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O WŁAŚCIWY STOSUNEK DO 
INTELIGENCJI PRACUJĄCEJ 
— artykuł Franciszka Blinow- 
skiego, z-cy kierownika Wydz. 
Ekonomicznego KC — str. 3.

OD .ZWYCIĘSTWA DO ZWY­
CIĘSTWA KROCZY ARMIA 
LUDOWA CHIN — str. 4.

; JAS PLENUM SIERPNIOWE 
DOTARŁO DO STRZEOOMI- 
NA, WSI WROCŁAWSKIEJ — 
Reportaż z Dolnego Śląska — 
itr. 5.

»Stąd kierować się będzie 
w alka o socjalizm«

POLSKA W ZYW A  D O  ZAKAZU
DYSKRYMINACJI GOSPODARCZEJ
W STOSUNKACH MIĘDZY NARODAMI

Wniosek min. MODZELEWSKIEGO w Komisji Gospodarczej ONZ
PARYŻ, 3.11 (PAP). Na porządku dziennym obecnej sesji Zgroma­

dzenia Narodów Zjednoczonych znajduje się zaproponowany przez de 
legację polską punkt o „zarządzeniach dyskryminacyjnych ze strcny 
pewnych państw w dziedzinie handlu międzynarodowego, które, przesz­
kadzają normalnemu rozw-ojowi stosunków handlowych i są sprzecz­
ne z celami i zasada mi Karty ON Z".

Na wtorkowym posiedzeniu Komisji Gospodarczej Zgromadzenia wv 
głosił w związku z tym punktem porządku dziennego przemówienie 
min. Zygmunt Modzelewski. (Streszczenie przemówienia podajemy na 
str. 3-ej).

W zakończeniu przemówienia min Modzelewski wezwał komisję 
do uchwalenia następującej rezolucji:

Zgromadzenie Generalne
BIORĄC POD UWAGĘ:

t że Karta Narodów Zjednoczonych 
w swoich artykułach 1 § 2 I 3 

oraz w 55 i 58 podkreśla wagę mię­
dzynarodowej współpracy gospodar­
czej i podaje zasady, na których ta 
współpraca powinna się opierać.
O  że w szczególności Narody Zjed­

noczone powinny dążyć w dzie­
dzinie międzynarodowej współpracy 
gospodarczej do tego rodzaju rozwią-

Dalszą ofensywą w głąb Chin północnych
p r z y g o t o w u j e  A r m i a  L u d o w a
K o n s t e r n a c j a  w o b o z i e  i m p e r i a l i s t ó w

LONDYN, 3.11 (PAP) — Jak wynika 
z doniesień Reutera z Nankinu, odby­
wa się obecnie koncentracja półmilio­
nowej armii Chin ludowych. Celem jej 
jest przygotowanie skoncentrowanego 
uderzenia na główny bastion obronny 
Czang-Kai-Szek, Hsuczow. Jednocześ 
nie wojska ludowe, które odniosły zwy 
cięstwo w Mandżurii przegrupowują 
się, przygotowując równoczesną ofen- 
sywę w giąb Chin północnych. Do-

W IE L K A  A K A D E M IA  
w  31-ą rocznicę 

Rewolucji Listopadowej
Dnia 6,XI. br. o godz. 18 odbę­

dzie się w Państwowym Teatrze 
Polskim wielka akademia, poświę­
cona 31 rocznicy wielkiej socjali­
stycznej Rewolucji Listopadowej.

Tego samego dnia o godz. 15 
delegacje partii politycznych i or- 
ganizacji społecznych, zawodo­
wych i młodzieżowych z pocztami 
sztandarowymi złożą wieńce u stóp 
pomnika wdzięczności na Pradze i 
na Rondzie Waszyngtona.

O  godz. 16 odbędzie się cap­
strzyk młodzieżowy z udziałem or­
kiestr robotniczych.

wództwo wojsk Kuomintangu usiłuie 
zgromadzić rozbite w Mandżurii od­
działy i przerzucić' je do obrony Chin 
północnych.

Znaczenie strategiczne Hsuczowa 
jest bardzo ważne, gdyż stanowi on bra 
mę, otwierającą drogę do stolicy Czsng 
Kai Szeka — Nankinu.

LONDYN, 3.11 (PAP) — D ziemi ud 
donoszą, że lotnictwo Czang-Kai-Szeka 
bombardowało Mukden bezpośrednio 
po jego zajęciu przez, wojska ludowe.

Naczelne dowództwo wojsk kucmin-

tangowsklch podało do wiadomości, że 
w rejonie Tajuan (stolica prowincji 
Szan-Si) toczą się zacięte walki z armią 
ludową, która z artylerii estrzeliwuje 
miasto.

W kolach wojskowych Nankinu liczą 
się z rychłym upadkiem miasta Tajuan, 
zamienionego przez Czang-Kai-Szeka 
na twierdzę.

Z Nankinu donoszą, że dowódca 
wojsk kuomintangowskich w Mandżu­
rii Czeng-Tung-Kuo został schwytany 
przez oddziały wojsk ludowych.

zań. które by doprowadziły do umoc­
nienia pokojowych i przyjaznych sto 
sunków między narodami, opartych 
na poszanowaniu faktycznej równo­
ści praw narodów, na zasadach za­
dartych w Karcie,

STWIERDZA:

I że wszelka dyskryminacja w poli 
tyce handlowej i kredytowej ma 

jąca na celu s‘ osowanie sankcji lub 
wpływanie na wewnętrzną lub za­
graniczną politykę innych krajów po­
winna być uważana za niezgodną z 
zasadami Karty i suwerenności naro­
dów,
O  że tego rodzaju dyskryminacja 
"  uniemożliwia normalny rozwój 
stosunków handlowych między naro­
dami i przeszkadza odbudowie 1 roz­
wojowi wielu krajów i narodów,

ZALECA:

1 wszystkim krajom członkowskim, 
żeby nie stosowały dyskryminacji 

gospodarczej w celach sankcji wcbec 
innych krajów i nie wpływały drogą 
dyskryminacji na ich kierunek we­
wnętrznej lub zagranicznej polityki,

2 Radzie Gospodarczo - Społecznej 
i innym organem gospodarczym 

podległym ONZ, żeby przy zajmowa­
niu się zagadnieniami handlu zagra­
nicznego i innych form stosunków go 
apodarczych między narodami opiera 
ły się na niniejszej rezolucji, jako na 
jednej ze swoich zasad.

Mimo brutalnej akcji policji
zacieśnia się solidarność górników francuskich

K o z ł a m ó w c y
PARYŻ, 3.11 (PAP) — Po dwóch 

dniach'względnego spokoju we francus 
kich zagłębiach węglowych, znaczne 
siły policji i wojska przystąpiły do ak 
cji w zagłębiu Pas de Calais, Celem 
działań represyjnych jest. opanowanie 
40 kopalń vtr ■ okolicach Lens, Lievim,
Billy i Montigny. W Lievin doszło ko­
ło szybu nr 5 do poważnych zajść po­
między strajkującymi a policją, któ­
ra strzelała do górników.

w r a c a j ą  d o  C G T

CZYN PRZEDKONGRESOWY
Zbliżające się szybkimi krokami zjednoczenie PPR i PPS, które po­

łoży kres kilkudziesięcioletniemu rozbiciu ruchu robotniczego w Pol­
sce, już dziś oddziaływuje na. całą klasę robotniczą.- Obok wielkiego 
wzrostu aktywności politycznej i pogłębienia pracy ideologicznej, kla­
sa robotnicza dla uczczenia Kongresu Zjednoczeniowego podejmuje się 
szeregu zobowiązań, które stanowią poważny wkład w dzieło odbu­
dowy naszego kraju i przyczyniają się do szybszego rozwoju naszej 
gospodarki.

Inicjatywa załogi huty Zabrze— Wschód padła na podatny grunt. 
Tysiączne rzesze odpowiedziały na ten apel w rezolucjach i uchwałach, 
w których załogi poszczególnych zakładów pracy zobowiązują się do 
wzmożenia tempa pracy i przedterminowego wykonania planów.

Jako jedni z pierwszych odpowiedzieli pracownicy trasy W — Z 
w Warszawie, postanawiając wykonać przedterminowo szereg robót. 
Odpowiedzieli pracownicy PZPB Nr. 3 w Łodzi, zobowiązując się do 
końca br. wykonać 2,5 milj. metrów tkanin ponad plan Odpowie­
dzieli pracownicy Zakładów Żyrardowskich, zobowiązując się dostar­
czyć społeczeństwu towarów, ponad plan wartości 400 milj, zł. Załoga 
Pafawagu zapowiedziała wykonać do końca roku ponad plan 1600 wę- 
glarek i 31 tendrów. Załoga huty Ostrowiec postanowiła wykonać na 
dzień 10 grudnia 500 wagonów ponad plan państwowy i przyjęła na 
siebie szereg zobowiązań, a m. in. wykonanie 34 mieszkań na użytek 
robotników huty. Załoga PZPB Nr. 10 w Łodzi zobowiązała się wy­
konać ponad roczny plan 14.700 szpulek nici.

Przytoczyliśmy zaledwie parę przykładów dających pojęcie jak sze­
roki i wszechstronny zakres ma ta akcja. Co dzień napływają meldunki 
z różnych stron kraju świadczące, że akcja ta trwa i rozwija się. 
Olbrzymie masy robotników i pracowników umysłowych biorą już 
udział w ,,czynie przedkongresowym“.

I choć daleko jeszcze jesteśmy od zamknięcia listy załóg pracowni­
czych, które odpowiedziały na apel, już dzisiaj^widać, jak wielkie jest 
znaczenie gospodarcze tego czynu. Nie miliony ale miliardy złotych 
przysporzy naszemu państwu ta akcja.

Jej powszechność to najlepszy dowód, jak głębokie zrozumienie ma 
klasa robotnicza dla doniosłości Kongresu Zjednoczeniowego. To 
dowód jej całkowitej solidarności wobec tego historycznego wydarze­
nia, które zapoczątkuje nowy okres w rozwoju polskiego ruchu robotni­
czego. Czynem swym klasa robotnicza daje jednocześnie wyraz swej 
solidarności z rewolucyjną, marksistowsko-leninowską platformą poli­
tyczną, na jakiej oprzeć się ma Zjednoczona Partia.

Pozwala nam to stwierdzić, że przedzjazdowe uchwały jakie za­
padną na wspólnym posiedzeniu Centralnych Komitetów obu na­
szych Partii, będą miały mocne, zdecydowane oparcie w szeregach 
klasy robotniczej, która .jednoczy się dziś w walce i pracy pod sztan- 
daxem marksizmu —  leninizmu.

Przebieg zajść był następujący: oko 
ło godz. 10 rano przybyły pód szyb 
znaczne oddziały policyjne. Na odgłos 
syren miejscową ludność pospieszyła 
z pomocą 550 górnikom.

Policja użyła gazów łzawiących oraz 
oddała kilka salw z pistoletów maszy­
nowych, raniąc ciężko 2 Strajkujących,

Wobec stałego napływu . okolicznej 
ludności, policja wycofała się, powró­
ciła jednak w stanie wzmocnionym o 
godz. 14. Pod naciskiem przeważają­
cych sił górnicy zmuszeni byli ustąpić.

Do zajść doszło również koło szybu 
nr 1 w Betiume, gdzie policja użyła 
gazów łzawiących. W zagłębiu dokona 
no licznych aresztowań strajkujących, 
podobnie jak i w Decazeville. W pozo­
stałych zagłębiach węglowych sytuacja 
utrzymuje się bez zmian.

Rząd wykorzystał dni świąteczne — 
przy poparciu rozłamowców — do prze 
prowadzenia szerokiej akcji propagan 
dowej, zmierzającej do skłonienia gór 
ników do przystąpienia do pracy.

Równocześnie jednak zanotowano 
przybycie do Francji licznych oddzia­
łów kolonialnych i Legii Cudzoziem­
skiej oraz ruchy grup zmotoryzowa­
nych w okolicach Paryża. Rada Mini* 
strtów wydala szereg zarządzań wojs­
kowych.

Na podkreślenie zasługują wiele,.mó­
wiące fakty przystępowania rozłamów

ców do CGT, Sekretarz generalny 
chrześcijańskich związków zawodo­
wych w. Alby — Ballet — przystąpił 
razem ze 150 górnikami do Generalnej 
Konfederacji Pracy., Analogiczną decy 
zję powziął członek rady administra­
cyjnej Force Ouvrière — Surmont.

AKCJA SOLIDARNOŚCIOWA
Akcja solidarnościowa czyni dalsze 

postępy. Strajk robotników portowych 
trwa. Wbrew zapewnieniom rządu, ro 
botniey portowi w Rouen nie przystą­
pili cło pracy.

W La Rochelle, Ha wrze i Bordeaux
wojsko usiłuje wyładowywać statki z 
węglem.
W St. Nazaire robotnicy portowi otrzy 
mali nakazy rekwizycyjne.

Marynarze w Marsylii kontynuują 
strajk, a wszystkie statki w portach są 
unieruchomione. Marynarze w Sete 
przerwali pracę.

----- o-----

P R A SA  R A D Z IE C K A
opublikowała przemówienie

prezydenta Bieruta
MOSKWA. 3.11 (PAP) — Prasa ra­

dziecka zamieszcza na czołowych 
miejscach przemówienie Prezydenta 
Bieruta, wygłoszone ńa otwarciu sesji 
Sejmu.

P i e r w s z e wi a
o w y b o r a c h

o m o sc i
w U S  A

NOWY JORK, (PAP) — Według
ostatniełi wiadomości, napływających 
z USA Truman prowadzi zdecydowa­
nie w wyborach prezydenckich. Do­
tychczasowe obliczenia dają Truman» 
wi ok. 18.500.ii00 głosów, a Dewey‘owi 
— ok. 17.200.000 głosów. 
i Partia Postępowa ma dotychczas ok. 
miliona głosów. Demokraci uzyskali

również niemal na pewno zwycięstwo 
w wyborach do Kongresu oraz zdobyli 
szereg stanowisk dla swoich kandyda­
tów na gubernatorów stanowych.

Wiadomo dotychczas o jednym kan­
dydacie Partii Postępowej, który zo­
stał wybrany. Jest nim Vito Marcan- 
Ionio ze stanu Nowy Jork. Pełne wy­
niki wyborów znane będą jutro.

Klika Tita stosuje terror
wobec kom unistów wiernych zasadom
m a r k s i z m  u - l e n i n ñ z m u

BUDAPESZT, 3.11 (PAP) Dziennik 
„Szabad Nep“ zamieścił artykuł b. 
charge dńffaires jugosłowiańskiego 
poselstwa w Budapeszcie Brankowa 
na temat sytuacji w Jugosławii i 
przyczyn, kóre jego i innych członków 
poselstwa skłoniły do rezygnacji ze 
swych stanowisk w dniu 27 paździor, 
nika br.

Brankcw stwierdza, że dopiero o. 
becnie on i inni solidaryzujący się z 
nim członkowie poselstwa w pełni u.

świadomili sobie zdradziecką polity. 
kę Tita, nie zrozumiawszy od razu, 
że tylko szczera marksistowska kry. 
tyka może wzmocnić autorytet Jugo. 
słowiańskiej Partii Komunistycznej.

Rozważając obecną sytuację w Ju­
gosławii, autor określa ją jako niebez 
pieczną. W partii panuje jawny ter. 
ror. Ci, którzy aprobują stanowisko 
Biura Informacyjnego, albo wędrują 
do więzienia albo znikają bez śladu.

Pracownicy Wspólnego Domu 
s t a j ą  d o  a p e l u

Wczoraj w baraku — świetlicy 
pracowników Wspólnego Domu od­
była się podniosła uroczystość przy 
łączenia się pracowników Wspólne­
go Domu do apelu górników „Za­
brze—Wschód“ .

Na godzinę 12-tą w południe ścią­
gnęli do świetlicy zarówno pracow­
nicy biura konstrukcyjnego jak i ro 
botniey budowlani. Nastrój uczestni 
ków świadczył o rozumieniu przez 
nich nie tylko celu .zebrania, ale 
przede wszystkim wielkiego znacze­
nia budowy Wspólnego ' Domu. Pa­
nował nastrój dumy z tego, że im 
to przypadł w udziale wielki zasz­
czyt budowy Domu — Symbolu je­
dnoczenia się klasy, robotniczej, 
symbolu okresu budowy ustroju so­
cjalistycznego.

Po zagajeniu zebrania przez 
przedstawiciela związku zawodowe­
go tow. M. Jastrzębskiego, glos za­
brał pełnomocnik/ Komitetu Budo­
wy Wspólnego Domu ■inż. tow, Ma­
rian Rzęćowskl. Tow. Rzędowski, 
pełniący jednocześnie funkcję kie­
rownika robót , i .kierownika biura 
konstrukcyjnego budowy mówił do 
zebranych pracowników:

„Dzień zjednoczenia się klasy 
robotniczej zamyka cały okres 
dziejowy — okres rozbicia wnie­
sionego do klasy robotniczej przez 
wroga klasowego. Ale dzień ten 
otwiera też nowy okres — okres, 
o który walczyli i ginęli najlep­
si spośród klasy robotniczej, o. 
kres, w którym przekreślony zo­
stanie wyzysk człowieka przez 
człowieka, okres socjalizmu.

Na drodze do ustroju socjali­
stycznego przewodzić nam będzie 
Zjednoczona Partia Robotnicza, 
której Wspólny Dom budować 
nam przypadnie w udziale.

Tutaj — w tym Domu krysta­
lizować się będzie myśl marksi­
stowsko — leninowska, tu znaj­
dzie się kierownictwo budowy 
szczęśliwego jutra dla mas pracu­
jących, i my tę historyczną sie­
dzibę zbudujemy tak wspaniale, Kongresowym 
jak wspaniałym będzie ustrój, 0 | Toteż r ™ 
który walczymy.'

tow. Jamiołkowski, który m. in. o-świadczył:
„Dzień historycznego Kongresu u- 

trwahmy betonem i stalą".
Zebrani rozumieli, że to nie Sło_

7r̂ , • u taic3 jest treść i war- tosc ich pracy.
Rozumieli, ¿e wykonanie dodafcko 

wych robot, oznaczające wykonanie 
^  Ci,ą7JnA'ie^ne®0 miesiąca dodatko­wych /OD roboczodmówek budowla­
nych,! ponad, 30 roboczodmówek biu 
ra konstrukcyjnego, jest jedyną od­
powiedzią jaką mogą i winni udzie­
lić gormkom Zabrza.

„Jesteśmy dumni, że to nam przy­
pada budować dom —  symbol tego 
zjednoczenia, wspólnej kuźni, rozu­
mnej. postępowej myśli przodującej 
Masy narodu** — mówił dalej .tow. 
Jamiołkowski. I zebrani odpowie­
dzieli na to: „Niech żyje Zjednoczo­
na Partia Robotnicza"!
i. wlai też' przewodniczący
koi a f p s , tow. Janiszewski. W prze 
mówieniu jego wyczuwało się'świa­
domość tego, jak uroczysta i histo­
ryczna jest chwila połączenia obu 
partu robotniczych. „Cała Polska Lu 
dowa czeka na nasz wysiłek — na 
wykończenie tej świątyni ■ jedności 
klasy robotniczej“.

Prt-ez zebranych rezo- 
' cję, którą drukujemy poniżej, pod 

pisało między innymi , kilkunastu 
i zociown ków pracy. Ale i to co mó 

wih godne ie?t uwagi.
i°w . Sobierajski — którego' pod- 

P-s również figuruje pod przyjęty- 
' r*! z? ° °  wiązaniami — mówił nade­braniu: ,

„Ponieważ myśmy do tego czysu 
w, uonywali n<Wmy kierownictwa w  

. procentacr, obecnie postana­
wiamy wykonać pracę w dwustu i 
więcej procentach“.

A.le tU c*1°dzało nie tylko o pro­
centy. i to się czuło wśród zgroma- 
dzonych. Czuło się ich świadomość, 
ich dumę z bezpośredniego uczest- 
nictwa w budowie Wspólnego Domu 
-■jednoczonej Partii Robotniczej' •— 
®.a c.“esć której klasa robotnicza wy 

do:la zte swym wielkim Czynem
jak wspaniałym będzie ustrój, o I Toteż i •„,ai,.Tvmv “ I Przedłożona rezolucja przy.
W imieniu kola PPR przemawiał ‘ S o ś n i e . ^  « “ ^ s t y c z n ie

R E Z O L U C J A
„My, robotnicy i pracownicy budowy Centralnego Domu Zjednoczo­

nej Partii Klasy Robotniczej, wznoszonego pracą i wysiłkiem całego 
ludu pracującego Polskh, jako widomy symbol nowej epoki w życiu 
klasy robotniczej, narodu 11 P»«w*w«̂  na drodze do socjalizmu, podej­
mujemy hasło braci górników i innych robotników', aby historyczny 
dzień Kongresu Zjednoczeniowego uczcie pracą — deklarujemy wyko­
nanie na dzień Kongresu części robót. przewidzianychwytarte Z rok 
1949. Załoga podejmuje się wykonania nadprogramowo 81 stóp funda­
mentowych zespołu „dziedzińca zaiowno w wykonach ziemnych iak 
w deskowaniu, zbrojeniu i betonowaniu. ' ’ ^

Świadomi jesteśmy, te praca leży u podstaw postenu do leoszeen Ju­
tra, do wyzwolenia społecznego, do socjalizmu ^  ',U

Świadomi Jesteśmy że wydajność tej pracy przyśpieszy nasze dąże­
nia do szczytnego celu. V

Świadomi jesteśmy, że Dom który mamy zaS7rm bl,d(>wać 7ArA 
noczonej Partii będzie promieniował jako symbol ą^ehr^sow yth
osiągnięć £ £  dr°S° Wsi“ * Ciszej jej dradzeNIECH ŻYJE POLSKA LUDOWA!

NIECH ŻYJE SOCJALIZM!“
Rezolucję podpisali:

W imieniu Rady Zakładowej -  tow. M. Jastrzębski
W imieniu Koła PPR -  ow. j  j amiolk^wski
W imieniu Koła PPS — tow. Janiszewski
W imieniu kierownictwa robót tow. M. Rzędowski 

Przodownicy pracy: tow. tow. St. Dziubak _ • T r
bowski, St J e «  Łapacz, Z. Pawlak, W. Pernal. jd p Z k ą . B. 
kowski i H. Wiewiora.
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W yb ory
w  Stanach Zjedn.

). Wczoraj definitywni* raJeońezyU 
W’ę ^  Stanach Zjednoczonych wal- 
fca wyborcsa. Jesacoie dwa dni temu
|T: ."maci miotał pod adresem Deweya 
^bełgi, a ten ostatni nie pozostawał 
¡mu dłużny. Jeszcze dwa dni temu 
tnówiii o sobie nawzajem rzeczy 
przykre, aczkolwiek prawdziwe. Za 
ledwie pized paru dniami Truman 
^twierdził, że w łonie partii repu­
blikańskiej działają siły, które po 
pi srały w swoim czasie Hitlera 1 
Sfussoliniego.
i Dzisiaj te wzajemne najczęściej 
r~ słuszne — komplementy należą 
już do przeszłości. Wybory odbyły 
cię, wkrótce będziemy znali rezul­
tat ostateczny.

Dlatego też nie będziemy dzisiaj 
•^przepowiadali“ wyniku- Ale poz­
wolimy sobie już dzisiaj na jedną 
».przepowiednię“. Oto sądzimy, że 
„gwałtowne“ ataki czołówki „de­
mokratycznej" na czołówkę „repu­
blikańską“ ustaną teraz, po wybo­
rze prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych równie nagle, jak nagle poja­
wiły się podczas kampanii przed­
wyborczej.

Bo przecież w istocie nic nie róż­
ni w sposób zasadniczy obu czoło­
wych partii amerykańskiej reakcji. 
Ani w dziedzinie polityki zagranicz 
nej, ani też wewnętrznej.

Dewey niejednokrotnie podkre­
ślał, że w dziedzinie polityki zagra 
nieznej popiera doktrynę Truman a 
i plan Marshalla. A w dziedzinie 
polityki wewnętrznej, w dziedzinie 
ustaw antyrobotniczych, aczkol­
wiek Truman dla celów przedwy­
borczych „zawetował“ pamiętną u- 
stawę Tafta - Hartleya, to jednak 
sam skorzystał z jej „dobro­
dziejstw“ gdy chodziło o walkę ze 
strajkującymi robotnikami.

Nowe we wczorajszych wyborach 
amerykańskich jest więc tylko jed­
no—udział trzeciej partii, partii po 
stępowej, partii Wallace‘a. Jest to 
zjawisko nie tylko nowe, ale zara­
zem też ogromnej doniosłości. ¡Na­
reszcie został przerwany „dwupar­
tyjny“ monopol wielkiej finansjery 
amerykańskiej, przy którym w A- 
meryce nie ma miejsca na niezależ 
nego od oligarchii finansowej kandy 
data. .Jest to ogromnie ważne ze 
w-zględu na wybory w roku 1952.

Pamiętajmy bowiem, że kandy­
dat partii postępowej, Henry Wal- 
lace, musiał przy wystawianiu swo­
jej kandydatury pokonać cały sze­
reg czysto formalnych kruczków 
nrawnych, szykan konstytucyjnych, 
przygotowanych od szeregu poko­
leń dla ewentualnego twórcy no­
wej, trzeciej partii. I w obecnych 
wyborach Wal lace wszystkich tych 
kruczków we wszystkich 48 Sta­
nach nie pokonał. Naturalnie, ie do 
roku 1952 partia postępowa zdoła 
się zalegalizować w całych Sta­
nach.

Jeszcze jedno w ostatnich wybo­
rach jest nowe i ważne już dzisiaj. 
Oto równocześnie odbywały się wy 
bory do Kongresu amerykańskiego, 
liczba głosów, jakie padły na Wal- 
Jaee‘a decydować będzie równo­
cześnie o tym, ilu członków jego 
partii znajdzie się w Kongresie, a 
t-o będzie już miało konkretne zna- 
znacz c-nie w dniu dzisiejszym.

Wreszcie rzecz ostatnia, ale nie 
najmniej ważna. Wal lace to pierw­
szy Amerykanin, który szedł do wy 
berów pod hasłem walki o zmianę 
polityki zagranicznej. Ilość głosów, 
jakie padły na niego, odegra ogrom 
ną rolę w walce o zmianę dzisiej­
szej, awanturniczej, „republikań­
sko - demokratycznej" polityki Sta 
nów Zjednoczonych.

Dia tego wszystkiego, nie łudząc 
się możliwościami wyboru Walla- 
ee‘a, światowa demokracja pragnie, 
aby zdobył on jak najwięcej gło­
sów. (wik.)

Zdemaskowanie autorów polityki agresyw nej
przyczyni się do konsolidacji irontn pokoju

„P raw da" o wywiadzie S T A L I N A  w  sprawie Berlina
MOSKWA, 2.11. ćPAP) — „Prawda", I Foreign Office zalewają swą prasę po 

omawiając wrażenie jakie wywarł wy- tokiem komunikatów, zaprzeczeń, de-
wiad Stalina w oplnŁl publicznej lwia 
ta podkreśla, że w słowach Stalina za- 
warta j*st ocena polityki obecnych kie 
równików USA i Wielkiej Brytanii.

Polityka ta, opierająca e!ę na tenden­
cjach agresywnych i na podżeganiu do 
wojny znajduje swój wyraz w faktach 
i w rozwoju stosunków mlędzynarodu 
wych po wojnie.

Ocena tej polityki, przedstawiona
przez Stalina, utorowała już sobie dro­
gę do świadomości dziesiątków milio­
nów ludzi, pragnących pokoju i dema 
gających się usunięcia niebezpieczeń­
stwu nowej wojny.

Gdyby blok anglosaski nie uprawiał 
na teren i ą Niemiec polityki agresyw­
nej i nie deptał zasad współpracy mię­
dzynarodowej, określonych uchwałami 
krymskimi i poczdamskimi — to tzw. 
„kryzys berliński“ nie mógłby powstać.

Co więcej, problem berliń.iki, który 
wyłonił się w wyniku polityki USA, 
Anglii i Francji, mógł być oddawna 
rozwiązany. Podczas rokowań moskiew 
skich doszło bowiem 30 sierpnia br. do 
porozumienia. Nie było żadnych obiek 
tywnych przeszkód dla uregulowania 
„zagadnienia Berlina“ na podstawie po 
rozumienia z 30 sierpnia.

Słowa Stalina, wyjaśniające „prob­
lem berliński“ wywołały zamieszanie 
w'śród wielkich i drobnych podżegaczy 
wojennych. Usiłują oni obecnie pub­
licznie negować znane fakty i twier­
dzą chórem, jakoby porozumienie z 30 
sierpnia było w najlepszym wypadku 
jedynie... pobożnym życzeniem.

Dyrygenci z Departamentu Stanu i

menti i innych jednobrzmiących wiado 
mości.

Lecz ogłoszenie w prasie radzieckiej 
komunikatu, zawierającego tekst u- 
zgodnionej 24 października br. rezo­
lucji w sprawie Berlina, zmusiło prasę 
zachodnią do przyznania, że porozumie 
nie takie istniało.

Korespondent paryski „Chicago Sun 
and Times“ , powołując się na miaro­
dajne czynniki, opisuje okoliczności, 
w których Cadogao, Jesup i Parodii od 
rzucili zawarte już porozumienie z 24 
października.

W ten sposób świat cały dowiedział 
się, że mocarstwa zachodnie po raz dru 
gi podeptały porozumienie, zawarte w
sprawie Berlina.

Obecnie nie ulega wątpliwości, że 
gdy agentury kół kierowniczych Wa­
szyngtonu, Londynu i Paryża wzywają 
do zmniejszenia napięcia międzynaro­
dowego, to słowa ich maskują przygo­
towanie nowych planów zmierzających 
do rozpętania nowych konfliktów.

Jednakowoż siły broniące pokoju są 
olbrzymie i rość będą z każdym dniem. 
Zdemaksowanie promotorów polityki 
agresywnej może jedynie przyczynić 
się do konsolidacji frontu pokojowego.

N ow ym i sukcesami produkcyjnym i 
wita radziecki ¿wiat pracy
31 rocznicę Rewolucji Listopadowej

MOSKWA. 2.11. (PAP). We wszyst­
kich zakładach przemysłowych Zwiąż 
ku Radzieckiego wzmaga się tempo 
pracy. Robotnicy i pracownicy prze­
mysłu radzieckiego chcą godnie po­
witać 31-ą rocznicę Rewolucji Paź­
dziernikowej. Zespoły robotnicze wie­
lu przedsiębiorstw zobowiązały się za 
kończyć w przededniu tego święta 
realizację swych planów rocznych.

Jak wynika z wiadomości nadcho­
dzących zę wszystkich krańców 
ZSRR. zobowiązania te zostaną nie­
wątpliwie wykonane.

W Moskwie w ciągu ostatnich dni 
wykonały plany roczne takie wielkie 
zakłady przemysłowe, jak „Dynamo“, 
„Borieo“ , „Sierp 5 młot“ i inne. Za­
kłady „Dynamo“ w ciągu 9 miesięcy

Premier ZAPOTOCKY
dziękuje Generalissimusowi Stalinowi

za życzenia w dniu święta Czechosłowacji
PRAGA 2.11 (PAP) — Odpowiadając 

na życzenia Generalissimusa Stailia, 
nadesłane z okazji święta Niepodleg­
łości Czechosłowacji premier Antoni 
Zapctccky wystosował telegram nastę­
pującej treści:

„W imieniu narodu 1 rządu Czecho­
słowacji, jak również w imieniu włas­
nym, dz-ęłu.ję jak najserdeczniej za 
przyjazne pozdrowienia.

Czechosłowacki lud pracujący jest 
doskonale świadom tego iż jedynie dzię 
ki Związkowi Radzieckiemu, który wy 
zuolił go z okupacji hitlerowskiej, mo­
że w spokoju obchodzić święto naro­
dowe.

Jestem przekonany, iż trwała współ 
praca między naszymi narodami dopr0 
wadzi do utrwalenia pcłcoju i do po­
myślnego rozwoju naszych narodów.

wyprodukowały o 23 proc. więcej 
sprzętu elektro-technicznego, aniżeli 
w ciągu całego roku ubiegłego. M. in. 
przeszło dwukrotnie zwiększono pro­
dukcję motorów dla dźwigów i sprzę 
tu trołleybusowego i autobusowego. 
Zespół robotniczy zaoszczędził ponad 
pian 6 milionów rubli.

Zakończyły także realizację planu 
rocznego słynne zakłady budowy ma­
szyn „Krasnoje Sorinowo“ w mieście 
Gorkim. Wyprodukowały one w ro­
ku bież. 4,5 razy więcej lokomotyw, 
aniżeli w roku ubiegłymi i zaoszczę­
dziły 23 miliony rubli ponad plan.

W tych dniach zakończyło realiza­
cję .planu rocznego jedno z najwięk­
szych zjednoczeń węglowych w. Zagłę 
biu Donieckim „Krasnoarmiejsku-
gol“ .

Wielkie uralskie zakłady budowy 
wagonów kolejowych w Ńiżnim Ta- 
gilu wykonały swój plan roczny o 2 
miesiące przed terminem i zaoszczę­
dziły ponad plan 37 milionów rubli.

O _ przedterminowym wykonaniu, 
planów rocznych donoszą również z 
K ’ owa. Zrealizowały już swe plany 
takie znane zakłady kijowskie, jak 
„Łeiiinskaja Kuźnica“, „Krasnyj Eks- 
kawator“, „Ekonomajzer“ i inne. o- 
gólem 150 zakładów, W wielkim o- 
środku przemysłowym Kujbyszawie 
zakończyły plan roczny produkcji za­
kłady łożysk kulkowych Nr 4, za­
kłady >,Autotraktorclefal“ i inne. 
Podobne wiadomości nadchodzą rów 

nież z innych miejscowości ZSRR.

Pierwsze wiadomości o wyborach w USA
Wzmocnione p o s t e r u n k i  p o l i c j i  
miały zapewnić »popularność« reakcyjnym kandydatom

NOWY JORK, 2.11 (PAP). Biura mniejszych obwodów, które nie do w a 
wyborcze otwarte były na terytorium | ty jeszcze żadnego obrazu, pozwala- 
Stanów Zjednoczonych, poczynając od jącego na jakieś konkretna wnioski, 
wczesnych godźin rannych. Naogót na zwycięzcę typowany jest

| raczej kandydat partii repufolikań- 
j sklej — Dewey, są to jednak tylko teWedług pierwszych bardzo pobież­

nych obliczeń, w wyborach uczestni­
czy około 50 milionów uprawnionych 
do glosowania na ogólną liczbę 95 
milionów.

Do wieczora dnia 2 listopada zna­
ne były wyniki jedynie z niektórych

same przypuszczenia, które wypowie 
dano jeszcze przed wyborami.

Jakp pierwszy spośród kandydatów 
na prezydenta oddał swój glos we 
wtorek rano kandydat partii postępo 
wej — Henry Wallace. Wallace gło-

Zmuszanie do czynów nierządny cli 
i publiczna kara cblosty

„Pedagogiczne“ metody księdza z Niepokalanowa
Dnia 3 listopada br. Sąd Okręgowy 

w Warszawie rozpatrzy sprawę księ„ 
dza Kazimierza Żuchowsldego — wy 
chowawcy zakładu dla chłopców w 
Niepokalanowie, oskarżonego o zmu­
szanie podległych mu małoletnich wy­
chowanków do czynów nierządnych.

Przeprowadzone dochodzenie odslo. 
niło amoralne stosunki oraz niedo­
puszczalne metody wychowawcze, sto 
sowane w zakładzie, jak cip szeroko 
stosowana kara chłosty.

Ks. Zuchowskl (ojciec Aleksander) 
pod groźbą wydalenia ze szkoły i róż 
nego rodzaju szykan deprawował po­
wierzonych jego opece chłopców, na 
tomiast ksiądz Jan Marczewski (brat 
Mansfeld), również wychowawca Za­
kładu, był głównym wykonawcą sto­
sowanych publicznie, w obecności in­
nych zakonników, kar chłosty.

W toku dochodzenia ks. Żuchowski 
przyznał się do zarzucanych mu czy­
nów.

K o m u n i ś c i  a u s t r i a c c y  m o g ą  l i c z y ć  
na solidarność międzynarodowego proletariatu

P r z e m ó w i e n i e  d e l e g a t a  P o l s k i  n a  X I V  K o n g r e s i e  K P A
dziem reakcji i obciążyć materialnie 
masy pracujące.

6) Walka o reformę rolną.
Kongres dokonał wyboru Komitetu

WTFDEtf 2.11. (PAP). W drugim 
d r l  ob ad XIV Kongresu Komum- 

Partii Austrii zasadniczy re- 
^ T  ^ctuacii politycznej i działal- 
ferat o sy\u jej przewodniczą Centralnego partii. Przewodniczącym
ności partii w )»- “ ' wybrano ponownie posła Kopleniga,

« t S S l A r t  l - u r « w .  w w
referacie omówił program 

Nakreślił on 10 zasadniczych 
Mdań stojących przed partią. Są to

10 I)'' W a hen ^'przeciwko ujarzmieniu
Austrii przez imperializm zagranicz­
ny, walka o zawarcie układu poko­
jowego o niepodległość kraju, wal­
ka przeciwko propagandzie wojen­

k i  Walka o demokratyzację kraju, 
oczvszenie życia państwowego z ele­
mentów neofaszystowskich i jego o-

P'3)S Walka o podniesienie poziomu 
iyr«a mas pracujących.
' 4) Walka o zacieśnienie 

cy gospodarczej
wschodnie).5) Walka przeciwko utworzeniu ar
mii, fctpra miałaby, się stać^narzę-

współpra-
krajami Europy

Partii Robotniczej 
czyk.

tow. Jan Izyilor-

sekretarzem generalnym Furno-crga.
Na tle dyskusji w Radzie Bezpieczeń 

stwa rzuca się w ocy żałosna rola, ja­
ką odgrywają niektóre państwa, jak 
Chiny, Kanada, Belgia, Argentyna, Ko 
lumbia, Syria.

Jeżeli pierwszym wnioskiem jaki 
można wysnuć z paryskiej sesji Rady 
Bezpieczeństwa, jest ujawnienie się a- 
gresywnego charakteru polityki USA 
i Anglii, — to drugi wniosek zawarty 
jest w stwierdzeniu, że działalność wy 
mienionych wyżej państw ma na celu 
poparcie tej polityki.

Demagogiczna frazeologia przedsts 
wlcieli tych państw nie może ukryć ich 
jednolitego frontu ze Stanami Zjedno­
czonymi i Anglią, frontu polityki agre i 
sji, polityki rozpętania nowej wojny. |

WIEDEŃ, 2.11. (PAP). Na kongresie j 
komunistyczne | partii Austrii wystą- j 
pil i  przemówieniem delegat Polskiej

Po przedstawieniu osiągnięć odbudo 
wy państwa polskiego kierowanej 
przez klasę robotniczą, tow. Izydor-
czyk omówił sytuację międzynarodo­
wą.

Zwracając się do komunistów 
austriackich, mówca stwierdził, że 
w walce ze sługusami im­
perializmu anglo - amerykańskiego, 
z przywódcami prawicowymi so­
cjalistycznej partii Austrii, robotnicy 
austriaccy nie są osamotnieni. Mogą 
oni liczyć na solidarność międzynaro­
dowego proletariatu, na solidarność ca 
lej polskiej klasy robotniczej.

sował w rńalej miejscowości Lewii- 
boro w stanie Nowy Jork.

Powszechną uwagę zwrócił fakt nie 
bywałej koncentracji policji w No­
wym Jorku. Przy 365 tamtejszych lo­
kalach wyborczych pełniło straż oko­
ło 9 tysięcy policjantów.

Komisarz policji nowojorskiej Wal- 
iarider polecił również swym pod­
władnym szczególnie ścisłą obserwa­
cję obwodów, w których wystawiono 
kandydatury znanych działaczy Par­
tii Pracy ¡— Vito Marc Antonio i Leo 
Isaacsona — na członków Kongresu.

Pierwsze dokładniejsze wyniki wy 
borów oczćńiwane są dnia 3 listo­
pada.

Kampania przedwyborcza zakoń­
czy hi się wieczorem 1 listopada prze 
mówieniami radiowy-mi poszczegól­
nych kandydatów na stanowisko pre­
zydenta.

i  ruinan, wygłosił patetyczną koń­
cową mowę przedwyborczą, oświad­
czając, że utrwalenie pokoju pow­
szechnego i rozkwit kraju wymagają 
zwycięstwa partii demokratycznej, 
która jest jakoby „partią narodu“ .

Dewey ze swej strony apelowa! do 
wyborców o poparcie partii1 republi­
kańskiej.

Wallace ostrzegł wyborców, że glo­
sowanie na rzecz Deweya byłoby gło 
sowamem za reakcją i za polityką, 
która zwiększy nadmierne zyski Wall 
Street, co może spowodować nieobli­
czalne następstwa.

Kandydat partii postępowej dodał, 
że głosowanie za 'Pruínanem byłoby 
daremne, gdyż Truman zmierza do 
klepki, spowodowanej rezygnacją z 
polityki Roosevelta i przekazaniem 
zarządu krajem kołom Wall Street.
. Obserwator dziennika „New York 

Siar“ pisze, że kampania terroru prze 
ciwko ruchowi Waiiace'a przekształ­
ciła się w najbardziej ważki argu­
ment za jego kandydaturą.

Liczba głosów, jakie padną na Wal- 
lace‘a — pisze publicysta amerykań- 

wykaże, ilu Amerykanów nie 
zdołała zastraszyć komisja do bada­
nia „działalności antyamerykańskiej" 
i do sprawdzania ^lojalności“ oraz ilu 
Amerykanów odważy się na jawny 
sprzeciw w stosunku do podżegaczy 
wojennych i propagatorów faszyzmu,
■ H B B B B d n
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RO BO TN ICY w CAŁEJ POLSCE 
O D P O W IA D A JĄ  NA APEL

G Ó R N I K Ó W  Z A B R Z A
ROBOTNICY!
Dalsze zakłady pracy w całej Polsce deklarują w odpowiedzi na apel 

górników przedterminowe wykonanie planów produkcyjnych dla ucz­
czenia zjednoczenia partii robotniczych.

HUTA „BOBREK"
W szeregu wielkich zakładów pra- .1 br., produkcji surówki zaś do 15 grud

cy, które podjęły apel górników ko­
palni „Zabrze - Wschód“, stanęła w 
dniu 30 ub. m. największa huta su­
rowcowa w Polsce — huta „Bobrek", 
postanawiając uczcić dzień zjednoczę 
nia polskiej klasy robotniczej wyko­
naniem przedterminowym rocznego 
planu produkcji stali do 8 listopada

nia br.
Wśród powszechnego entuzjazmu, 

okrzyków na cześć Zjednoczonej Par 
tii Polskiej Klasy Robotniczej, sefcre 
tarza generalnego KC PPR Jow. Bie­
ruta oraz sekretarza generalnego 
CKW PPS tow. Cyrankiewicza, zało­
ga huty .Bobrek“ uchwaliła następu 
jącą rezolucję:

My, załoga huty „Bobrek" postanawiamy uczcić dzień zjednoczenia 
klasy robotniczej w Polsce przedterminowym wykonaniem naszego 
planu rocznego, a mianowicie: wykonać nasz plan roczny w stali do 8 
listopada 1948 r„ dając przez to ponad plan 50 tysięcy ton stali. Wy­
konać nasz plan roczny w surówce do 15 grudnia 1948 r„ dając przez 
to ponad plan 10 tysięcy ton surówki.

Wartość ogólnej produkcji ponad plan wyniesie 12 mil. zł. przedwo­
jennych.

Pracownicy wydziału budowlanego zobowiązują się na dzień zjedno­
czenia partii gruntownie wyremontować i oddać do użytku klasy pra­
cującej 35 izb mieszkalnych, przeprowadzić remont w stu Izbach ro­
botniczych. Przeprowadzić gruntowny remont 400_tu okien i 100 drzwi 
w domach robotniczych, przeprowadzić gruntowny remont 19 dachów 
papowych i wykonać wszystkie roboty ruchowe. Pracownicy koksow­
ni zobowiązują się pomimo, że ich warsztat pracy jest w generalnym 
remoncie, wykonać ponad plan 414 ton benzolu i 80 ton fenolanu.

FABRYKA „ZIELENIEWSKI'1
V/ ogromnej hali fabrycznej naj- ] dzieć na apel górników kopalni „Za-

większej w Krakowie fabryki „Zie- 
leniewski“ odbyło się dnia 30 paź­
dziernika rb. zebranie całej załogi. 
Stało Się ono potężną manifestacją 
około dwutysięcznej załogi robotni­
czej, która zebrała się, by odpo-wie-

brze Wschód".
Wśród ogólnego entuzjazmu załoga 

uchwaliła jednomyślnie rezolucje, 
która po stwierdzeniu głębokiej ra­
dości ze zbliżającej się chwili zjed.no 
czenia partii robotniczych głosi:

„My. załoga fabryki „Zieleniewski“ w Krakowie, w odpowiedzi na 
apel górników kopalni „Zabrze — Wschód“ postanawiamy wykonać 
roczny plan produkcji do 15 grudnia 1948 r„ a do końca roku dać Pań­
stwu ponad plan 250 ton wyrobów.

Na dzień otwarcia Kongresu wykończymy budynek mieszkalny dla 
S6 rodzin robotników fabryki „Zieleniewski“ na kolorii fabrycznej 
„Olsza“.

„FABLOK"
Fabryka Lokomotyw w Chrzanowie uchwaliła na wielkim zebraniu 

rezolucję, w której czytamy m. in.:
„My, robotnicy „Fabloku“ pragniemy również uczcić swym wysił­

kiem historyczny dzień zjednoczenia obu partii w jedną marksistow­
sko-leninowską partię klasy robotniczej w Polsce.

Zobowiązujemy się:
V/ dziale lokomotyw wykonać roczny pian produkcji, wyznaczony na 

1948 r. w ilości 129 lokomotyw, do dnia 10 grudnia 1948 r. i dodatko­
wo do 31 grudnia rb. jeszcze 8 lokomotyw.

W' dziale z es ta w o wo - ko ł o w y m wobec wykonania do 1 paźdnicrnjka 
br. 600 zaplanowanych zestawów na 1948 r. dodatkowo wyprodukować 
do końca bież. roku jeszcze 290 zestawów.

W dziale zesporek kotłów, armatury powietrznej, części hamulco­
wych 1 parowozowych, wobec wykonania z nadwyżką 275 ton rocznego 
planu w ilości 425 ton, wyprodukować dodatkowo do końca roku jesz­
cze 100 ton.
W dziale narzędzi tnących i przymiarów, wobec wykonania r. nadwyż­
ką 4.000 kg rocznego planu, wyprodukować do końca roku dalsze 
2.000 kg. ,

KOPALNIA „BIERUT“
Podobne nadzwyczajne zebranie ca 

łej załogi odbyło się w tym samym 
dniu w koipalni „Bierut“ w Jaworz­
nie. W uchwalonej rezolucji załoga 
zobowiązała się uczcić wielkie Święto 
klasy robotniczej Polski przedtermi­

nowym wykonaniem planu wydoby­
cia do 29 listopada 1948 r. i daniem 
ponad plan 50 ty*, ton węgła oraz 
wzmożeniem współzawodnictwa pra­
cy na każdym odcinku.

WIDZEWSKA FABRYKA MASZYN 
WŁÓKIENNICZYCH

W wielkiej hali montażowej „Wi- , re podjęły już decyzje przekroczenia
rocznych planów produkcyjnj^ch.

Zgromadzeni entuzjastycznie przy­
jęli rezolucję, w której m. in. uchwa 

] łono:

dzawskiej Fabryki Maszyn Włókien­
niczych" zebrali się robotnicy i pra­
cownicy, ażeby zamanifestować swo­
ją solidarność z zakładami pracy, któ

„W przede dniu Zjednoczenia Ruchu Robotniczego w Polsce, w chwili, 
gdy klasa robotnicza otrzymuje potężny oręż do walki z wsteczrdctwem 
i międzynarodową reakcją, pragnąc podkreślić naszą solidarność z brać­
mi górnikami kopalni „Zabrze — Wschód“, oświadczamy, źe na dzień 
otwarcia Kongresu Zjednoczeniowego zobowiązujemy się wykonać po- 
iiad plan roczny dla przemysłu włókienniczego: 1) przewijarek krzy­
żowych — 10 8®t„ 2) części zamiennych dla przemysłu włókienniczego 
— 80 toń, S) pras do lnu — 20 szt.

Do końca bież. ról.u zobowiązujemy się wykonać ponad plan roczny: 
1) przewijarek krzyżowych — 16 szt., 2) części zamiennych dla prze­
mysłu włókiem f czego — 100 ton, S) pras do lnu — 49 sztuk, przekra­
czając o 1 milion zł. w cenach przedwojennych planowaną wartość 
produkcji na rok 1948.

X
Również dziesiątki innych zakła­

dów przemysłowych w Łodzi i wo­
jewództwie łódzkim były w dniu 30

ub. m. widownią manifestacji klasy 
robotniczej na rzecz zjednoczenia or­
ganizacyjnego partii robotniczych.

STOCZNIA GDAŃSKA
Dnia 30 bm. w udekorowanej 

sztandarami partii robotniczych i fla 
gami narodowymi, wielkiej hali 
Stoczni Gdańskiej zebrała się na apel

górników zabrzańskich przeszło 3.000 
załoga.

Uchwalona wśród wielkiego entu­
zjazmu rezolucja głosi m. in.:

„Klasa robotnicza, zawsze nieugięta w walce o swe prawa I o praw­
dziwą wolność narodową i społeczną, była rozdarta wewnętrznie prze« 
wrogą politykę prawicowych oportunistycznych elementów PPS. Obec­
nie, dzięki zdecydowanej linii politycznej kierownictw obu partii i jas­
nemu stanowsku doiów partyjnych, klasa robotnicza, a z nią cały na­
ród, święcić będzie dzień Zjednoczenia, który będzie naprawieniem błę­
dów przeszłości.

Gdańska klasa robotnicza, a w szczególności budowniczowie nowej 
potęgi morskiej naszego kraju — Stoczniowcy — z radością witają ten 
dzień i postanawiają do dnia 15 grudnia br. wykonać ponad plan: re­
mont doku pływającego, wydobytego przez ekipę nurków radzieckich.

Przygotować do wodowania na ten dzień trzeci z kolei rudowęglo- 
wlec oraz własnymi siłami wybudować Dom Kultury Robotniczej dła 

I robotników Stoczni.
MOSCICE

Dnia 30 października br. odbyło się i Zebrani wśród ogólnego entmjaz- 
?:obranie ponad trzytysięcznej załogi mu przyjęli rezolucję, która m.' in. 
Państwowej Fabryki Związków Azo głosi: 
towych w Mościcach. ,

„My, robotnicy Państwowej Fabryki Związków Azotowych w Moś ci- 
cach, w odpowiedzi na wezwanie górników’ kopalni „Zabrze—Wschód" 
postanawiamy:

1) osiągnąć na dzień Zjednoczenia obu partii robotniczych 108 proc, 
rekordowej produkcji przedwojennej z roku 1937/38 związanego azotu 
z nawozami. Ponadto postanawiamy ponad plan wyprodukować 69.800 
ton saletrzaliu, wartości ponad 150 mli. zł.

2) Dać do dyspozycji sieciom państwowym o 20 proc. więcej energii 
elektrycznej ponad plan w miesiącu poprzedzającym połączenie obu 
partii.

3) Uruchomić przedierminow’0 na dzień połączenia, produkcję wosków 
sztucznych, potrzebnych dla górnictwa.

Zobowiązujemy się przeprowadzić remonty robotniczych mieszkań, 
otoczyć opieką uczącą się młodzież, zorganizować kolonie CHTPIł 
i RTPD na sezon zfimowy i letni dła 500 dzieci.“
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EST prawdą bezsporną i tego nas uczy marksizm - Ieninizm, że bu­
dowaniu socjalizmu musi towarzyszyć w każdym kraju zaostrzenie 

się walki klasowej. Powodem tego jest wzrastający opór wyzyski­
waczy w chwili, gdy zagrożona jest sama podstawa ich klasowego 
istnienia ten. sama możność uprawiania wyzyska i stwarzania 
sobie tym sposobem uprzywile joWanej pozycji w społeczeństwie.

Dla polskiej klasy robotniczej, I dzi, którzy je uosabiają, którzy je 
Wkraczającej w okres budowania | sobie przyswoili i potrafią stosować 
fundamentów ustroju socjalistyczne praktycznie, słowem —  od inteligen 
go, wynika z tego szereg wniosków, cji pracującej. Dlatego ani klasa ro- i ^  .’^ Le]if ellC'^ Sft ludzie silnie zwią - 
Musi ona mianowicie wzmocnić w | bóżnicza, ani jej partia nie mają ziani pochodzeniem, bądź tez nie 
tym nowym etapie swą czujność w] i nie mogą mieć wrogiego czy też dy-’/nl'ln udziałem w podziale zysków 
stosunku do wroga klasowego i me- ! lekceważącego stosunku do pracy u- i zklasami eksploatatoram i, którzy

szkodliwym w takim ujęciu powie 
dzeniem o „kretynizmie fachowoś­
ci“ .
Błąd zaś już nie do darowania po- 

pelniby każdy, kto usiłowałby we - 
pchnąć całą podstawową część inte­
ligencji pracującej do obozu wroga 
klasowego.

Jasna rzecz, że w szeregach sta -

tod jego działania; musi jaśniej niż myślowej i do jej przedstawicieli.
kiedykolwiek widzieć jego oblicze,' 
przeprowadzając praktycznie wyraź ! 
ną linię podziału klasowego w spcłe- j 
ezeństwie. j

Jest to konieczny 1 podstawowy 
warunek zwycięstwa w tym trud­
nym, decydującym boju.

Zaostrzenie się walki klasowej 
dyktuje jednak klasie robotniczej 
również i drugą jeszcze konieczność 
*—  konieczność wzmocnienia swej 
więzi z ogółem mas pracujących, 
dla tym skuteczniejszego cdizolowa 
nia przeciwnika i odoęcia go od p r l  
Stawowych źródeł jego siły. Stąd —  
przede wszystkim —  nieodżowność 
pogłębienia sojuszu robotniczo-chlop 
skiego. Stąd również —  potrzeba za 
cho wania właściwego stosunku do 
szerokich rzesz drobnych producen­
tów w mieście oraz do ważnej sp o ­
łecznie warstwy —  inteligencji pra­
cującej.

Dlaczego zachodzi potrzeba przy­
pomnienia tej sprawy? Dlatego, że 
niektóre terenowe ogniwa partyjne i 
niektórzy poszczególni towarzysze 
nie pamiętają o niej dostatecznie 
w toku obecnej wielkiej kampanii 
uaktywniania ma3 partyjnych na 
grancie realizacji wskazań lipcowe­
go i sierpniowego Plenum KC.

Zdarzają się sporadyczne wy - 
padki spaczenia wskazań kierów - 
nictwa partyjnego w tych zagad­
nieniach, zwłaszcza na odcinku 
stosunku do inteligencji w partii 1 
poza partią.
Objawem tego rodzaju spaczenia 

są antydyrektorskie nastroje niektó 
rych terenowych organizacji, znajdu 
jące swój wyraz w tendencji do au ■ 
tematycznego usuwania z partii to­
warzyszy inteligentów na kierowni­
czych stanowiskach bez starannego 
rozpatrzenia sprawy w każdym po - 
szczególnym wypadku. Przykładem 
—  usunięcie z partii, wbrew opinii 
miejscowego kola, czterech dyrekto­
rów jednego ze Zjednoczeń W ęglo ­
wych przez Komitet Powiatowy.

Objawami błędnego podejścia do 
inteligencji w ogóle są również prze 
jawiające się tu i ówdzie na nara­
dach partyjnych tendencje lekcewa 
żenią roli bezpartyjnych fachowców 
i postawienia ogółu inteligencji pra 
cującej po prawej stronie barykady.

Tego rodzaju postawa 1 tego ro - 
dzaju poglądy nie mają absolutnie 
nic wspólnego ze stanowiskiem par • 
tli w tych zagadnieniach.

STOSUNEK PARTII 1)0  INTE­
LIGENCJI PRACUJĄCEJ BYŁ, 
JEST I POZOSTANIE NAD  A l, CAL  
KOWICIE P O ZYTYW N Y 1 PRZY - 
CHYLMY, Partia, organizatorka bu 
downictwa socjalistycznego, wysoko 
ceni uczciwą pracę każdego inteligen 
ia w tym budownictwie, chociażby 
nie towarzyszyło jej jeszcze właści­
we uświadomienie polityczne. Partia 
i rząd, jak stwierdził to w sposób 
najbardziej autorytatywny Brezy - 
dent Rzeczpospolitej w ostatnim orę 
dziu sejmowym, stwarzają i stw a­
rzać będą nadal dla wszystkich lulzi 
uczciwej intencji i czystych rąk 
wszelkie warunki twórczej pracy i 
awansu społecznego niezależnie od 
ich przynależności partyjnej. Partia 
wreszcie robi i nadal będzie robie 
wszystko, aby zbliżyć podstawową 
część inteligencji do siebie i do kla­
sy" robotniczej poprzez zwalczanie w 
świadomości inteligenckiej przeżyt­
ków starej ideologii i zastępowanie 
ich światopoglądem marksistowsko- 
leninowskim.

Skąd wypływa taki stosunek par­
tii do inteligencji pracującej? W y ­
pływa on przede wszystkim ze zrozu 
mienia roli, jaką może i powinna o- 
degrać inteligencja pracująca w bu- 

. downictwie socjalistycznym. Socja­
lizmu nie można zbudować inaczej, 
jak tylko przez szerokie zastosowa 
nie zdobyczy wiedzy i techniki. 

Zdobycze wiedzy i tecł»niki_ nie d

Na odwrót, muszą otoczyć ton,

nie pogodzili się z nowymi forma­
mi ustrojowymi i czynnie w tej czy 
innej formie im przeciwdziałają. Są 

najbardziej złożony i najtrudniej- to ludzie stojący rzeczywiście po dru 
szy do opanowania, rodzaj pracy | giej stronie barykady. Stosunek do 
specjalną opieką. Muszą TROSZ - ‘ nich nie może więc być inny, jak tyl 
CZYĆ SIĘ O TO, B Y STAŁ SIĘ ko —  walka aż do wyeliminowania 
ON UDZIAŁEM  JAK N A J S Z E R -■ od jakiegokolwiek wpływu na życie 
8ZEGO KRĘGU LUDZI. Dlatego społeczne.
nie mają racji ci, na szczęście nie Jasna rzecz również, że i wśród po
liczni, towarzysze, którzy z prze­
kąsem i lekceważeniem odnoszą 
się do specjalistów, którzy chcie­
liby machnąć ręką na wielbi kapi­
tał umiejętności fachowych Inte­
ligencji, szermując niesłusznym i

zostalej starej inteligencji spora 
część nie rozumie jeszcze w pełni po 
trzeb mas pracujących. Nie czuje 
się z nimi zbratana, gdyż nosi na so­
bie garb starych nawyków w służbie 
kapitahi. Nie rozumie treści walki

klasowej i uchyla 3ię od niej. Rosną 
ce burzliwie potrzeby nowej gospo - 
darki życia społecznego i kultural­
nego wymagają znacznego rozsze­
rzenia kadr inteligencji. Dlatego 
przed klasą robotniczą stoi nadzwy­
czaj pilne i ważne zadanie wychowa 
nia spośród najlepszych synów i có-

Nie mogą one również skłaniać . 
nikogo do wniosku, że cała inteligen 
cja pracująca to jedna reakcyjna ma 
sa, obca i wroga klasie robotniczej, 
że wobec tego wszelkie usiłowania 
wychowania jej w kierunku dobro - 
wolnego włączenia się w budowni­
ctwo socjalistyczne są z góry skaza

rek ludu pracującego nowej, własnej i ne na niepowodzenie, 
inteligencji, która nie będzie się wa­
hać w boju o socjalizm i podejmie z 
entuzjazmem walkę o jego rodiza 
cję.

Dlatego także trzeba śmiało wysu­
wać przodujących robotników, którzy 
opanowali procesy produkcyjne, na 
kierownicze stanowiska w przemy ­
śle.

Jedno i drugie jest bezsporne i o- 
czywiste. Lecz te bezsporne i oczy - 
wiste prawdy nie mogą partii ani 
na moment przesłonić tego faktu, że 
udział starej inteligencji może i po­
winien być wielką pomocą w wycho 
wywaniu nowych kadr jako też 
w realizacji już obecnie budowm - 
ctwa socjalistycznego z gwarancją 
jego szybkiej i pomyślnej realiza­
cji.

Wniosek taki 
byłby niezgodny z podstawowymi za 
łożeniami marksizmu i doświadcze­
nia)™ budownictwa w Polsce Ludo - 
wej.

Nie wolno przecież zapominać, że 
między klasą robotniczą i podstawą 
części inteligencji pracującej nie ma 
żadnych sprzeczności o charakterze 
antagonistycznym. Zarówno robotni 
oy, jak i podstawowe masy inteligen 
tów żyją z pracy najemnej i są zaift 
teresewani w tym, aby nikt nie bo­
gacił się kosztem ich pracy. Robot - 
nik i inteligent od strony swego po­
łożenia zainteresowani są w,tym, aby 
uniknąć raz na zawsze kapitalistycz­
nej nadprodukcji, kryzysów i bezro­
bocia. Nie tak to dawne są przecież 
czasy, gdy długie ogonki bezrobot - 
nych inteligentów wystawały po pra

Polska domaga się prawdziwej równości praw
w dziedzinie gospodarki międzynarodowej
Przem ów ienie min. M ODZELEW SKIEGO na Komisji Gospodarczej ONZ

Na wtorkowym posiedzeniu Komisji Gospodarczej Zgromadzenia mi. 
nister spraw zaeranłcsajyoh ZYGMUNT MODZELEWSKI wygłosił 
przemówienie, w którym oświadczył m. Łan.:

— Aby zrozumieć co znaczy dyskry 
minacja w stosunkach handlowych 
między narodami wstareży przypom­
nieć. że Karta Narodów Zjednoczo­
nych w artykułach 1 i 35 mówi, że 
międzynarodowo 'efosunki (gospodar­
cze powinny się opierać na zasadne 
.•równych praw i samoofcreślenła na 
redów“.

NA CZYM POLEGA ZASADA 
RÓWNYCH PRAW 

I SAMOOKR.ESLĘNIE
Znaczy to, że:

I nie można stosować jednej mia. 
ry do kraju bogatego, posiadają­

cego rozbudowany przemysł i do kra 
ju biednego nierozwiniętego gospo­
darczo, ..Formalna równość praw" w 
stosunkach gospodarczych między jed 
nym a drugim krajem zmieniłaby 
się natychmiast, w zależność gospo­
darczą a tym samym i polityczną 
słabszego partnera od silniejszego.

„Równość praw" i ,-samookreślenie 
narodów“ są w pojęciu Karty nie. 
rozłączne, gdyż przy obecnej nierów 
npści potencjału gospodarczego zasa­
da samookreślenia narodów jest tą 
konieczną korekturą. która nie poz­
wala aby stosunki gospodarcze zo­
stały wypaczane na niekorzyść kra. 
jów słabszych.

2 Byłoby nonsensem twierdzić, że 
rozwój gospodarczy kraju czer­

piącego prawie wszystkie swoje przy
chody płatnicze z wywozu jednego 
lub dwóch surowców jest w jakiej­
kolwiek mierze podobny do rozwo­
ju kraju czerpiącego swe przychody 
płatnicze z wywozu produktów prze 
myślowych, ze sprzedaży usług tran. 
sportowych, bankowych i ubezpie­
czeniowych oraz z dochodów z kapi­
tałów zainwestowanych zagranicą.

NIE MOŻNA SIĘ OGRANICZAĆ 
DO PAPIEROWEJ ROWNOSCI 

PRAW
Minister Modzelewski podkreślił, 

że nie można się ograniczyć do for­
malnej, papierowej równości praw w 
stosunkach gospodarczych między na 
redami» lecz należy dążyć do siwo. 
rżenia warunków równości faktycz­
nej. Każdy kraj dąży do tego, aby 
ustalić swe stosunki gospodarcze z 
zagranicą w ten sposób, by jak 
najlepiej wykorzystać swe zasoby na 
turalne i zapewnić pełne zatrudnie­
nie sWych sił roboczych. Cel ten da. 
je się najlepiej osiągnąć na drodze 
zawierania dobrowolnych umów dwu 
stronnych z innymi narodami.

„Polska, oświadczył Mo- kraj.^, kMrych kienM1ek polityki we
dzelewski — utrzymuje srtosu..ki han imordoba-
dlowe z i i  krajami i z większość ą

rowiec odmówiliby wymienienia go na 
jakiś inny towar z krajem B z nieu­
sprawiedliwionej racji gospodarczej, 
ale dla prćyczyn rdemających żadne 
go związku z ¡położeniem gospodar - 
czym kraju A.

Jak nazwać takie różniczkowa ni e 
w Obrocie międzynarodowym, które 
jest i arbitralne i jednostronne i nie 
zależne od Wszelkich czynników go­
spodarczych?

W naszym pojęciu tu właśnie za­
chodzi istotna dyskryminacja w mię 
dzynarodówym obrocie gospodar. 
czym, gdyż chodzi o wyraźną akcję j z 
dnego kraju przeciw drugiemu. O 
takiej faktycznej dyskryminacji mó­
wi nasz projekt ..rezolucji“ .

„Nie maimy, rotrzeby powoływana 
się na abstrakcyjne przykłady — o- 
świadczył minister Modzelewski — 
jest dosyć faktów konkretnych, któ - 
re możemy zacytować.
PO L IT Y K A  DYSKRYM INACYJNA 

USA
W marcu 1948 r. Stany Zjednoczone 

wprowadziły ograniczenia efenporiu 
pewnych towarów do niektórych ob. 
sacrów świata a m. in. do Europy.

Nikt nie może mieć nic przeciwko 
samemu faktowi wprowadzania ogra 
ntczeń eksportowych przez dany 
kraj. jeżeli ograniczenia te odnoszą 
się na równi do wszystkich krajów.

Jednak zróżniczkswanto według ob 
«narów geografii poPtyarausj posiada 
już sarno przez sęę znamiona, dyskry 
irftsacU.

Znamiona te potęgują się w bardzo 
silnym stopniu jeśli zważyć, że Starty 
Zjednoczono odmawiają udzielania
zezwoleń eksportowych wyłącznic w 
stosunku do krajów Europy Wschod­
niej, podczas gdy udzielają zezwoleń 
na wywóz p-nalngicznych produktów 
do krajów, biorących udział w pla - 
n> Marshalla".

Minister Modzelewski podkreślił»' że 
Stany Zjednoczone nie dlatego odma 
wiają wywozu pewnych towarów do 
pewnych krajów, że odczuwają brak 
tych towarów, gdyż dobrze wiado. 
mo, że w obecnych warunkach Sta­
ny Zjednoczone posiadają ogromne 
możi; wości eksportowe.

..Można jasno i wyraźnie stwier - 
dzić — oświadczy! min. Modzelewski 
— że decyzja Stanów Zjednoczonych 
Jest arbitralna i jednostronna i co 
najważniejsze powzięła z motywów 
całkowicie poza gospodarczych a mła 
mówicie wyraźnie z motywów peli. 
tycznych.

„Tak się składa, że odmowa ze stro 
ny Stanów Zjednoczonych udzielania 
zezwoleń wywozowych dotyczy tych

z nich związana jest właśnie umowa 
m! dwustronnymi» opartymi na wza 
jemmym porozumieniu.

Polska wymienia towary, które ma 
na zbyciu w zamian za towary, któ- 
ryh potrzebuje dla swego ¡.rozwoju 
gospodarczego i dla podniesienia sto 
py życiowej swojej ludności“.

NA CZYM POLEGA 
DYSKRYMINACJA GOSPODARCZA

Minister Modzelewski podkreślił, 
że projekt rezolucji polskiej ma na 
myśli dyskryminację fakty mną w» 
międzynarodowych stosunkach gespo 
d arczych i wyjaśnił na czym dyskry 
minacja taka polega.

.Wyobraźmy sobie — powiedział 
‘ iławski — sytuację kiedy 

ący jakiś towar czy su

wnęirznej nie cdgiowiada upodoba' 
niom sfer rządzących Waszjmgtcnu i 
których polityka zagraniczna nie 
idzie na rękę ekspansjonistycznym 
planom, jakie charakteryzują polity­
kę amerykańską W obecnym okresie.

USA WSTRZYMUJĄ EKSPORT 
DO POLSKI ZALICZKOWANYCH 

ARTYKUŁÓW
Doskonałym przykładem, jak funk­

cjonują amerykańskie ograniczenia 
eksportowe jest Polska.

Polska nie może otrzymać w tej 
chwili »zezwolenia na wywóz ze Sta. 
nów Zjednoczonych na około 70 arty­
kułów owego norme.lnego przywozu 
z USA. Wartość towarów tych n'e 
przekracza 10 milionów dolarów. Po. 
nad 1/3 tych zamówień, jest zalicz, 
kowana przez polskich odbiorców.

Zamaczam jednocześnie, że amery.

kańskie sfery przemysłowe zain tors. 
sowaae w tych działach produkcji sn e 
tylko nio sprzeciwiają się wykonaniu 
tych zamówień, ale wręcz podkreśla­
ją swoją gotowość eksportu.

Mamy tu typowy wypadek, w któ. 
rym państwo, głoszące wszędzie, ie 
jesi szermierzem liberalizmu gospo. 
darezego, dzieła wbrew własnym za­
sadom gospodarki liberalnej.

CZY ODPADKI BAWEŁNIANE
SĄ MATERIAŁEM WOJENNYM
Mo-że Stany Zjednoczone obawiają 

się wypuszczenia tych towarów de 
Polski z uwagi na poważne znaczenie 
militarna tych dostaw?

Chciałbym, żeby zebrani ocenili sa. 
mi czy odpadki bawełniane, żywica 
syntetyczna, lampy radiowe, przyrzą­
dy pomiarowe, igły dziewiarskie, czy 
łożyska kulkowe są istotnie tymi groź 
nytai materiałami wojennymi, przed 
których wywozem broni się rząd Sta 
nów Zjednoczonych.

Czemu więc Stany Zjednoczone 
odmawiają zezwolenia na eksport 
tych artykułów?

Odpowiedź może być tylko jedna: 
Steny Zjednoczone kierują się wzgłę 
dami politycznymi.

Mamy tu do czynienia z dyskrymi­
nacją, zmierzającą do zastosowania 
sankcji gospodarczych w stosunku do 
kraju, którego polityka czy to we. 
wmętrzna, czy zagraniczna nie odpo­
wiada Stanom Zjednoczonym.

Inaczej jak taką dyskryminacją, o- 
partą na motywach politycznych nie 
sposób wyjaśnić przytoczonych fak. 
tów.

USA ZMUSZAJĄ INNYCH 
DO DYSKRYMINACJI

Ale nie dość na tym. Stany Zjedno 
czone starają -się ponadto wszelkimi 
sposobami rozciągnąć zarządzenia 
dyskryminacyjne również na inne 
kraje, z którymi Polska utrzymuje 
stosunki handlowe i posiada nawet 
umowy dwustronne.

Znany jest wszystkim przepis, w 
myśl którego administrator tzw. pla. 
nu Marśh&lla może zabronić importu 
do wszystkich krajów, uczestniczą­
cych w tym planie, wszelkich surow­
ców czy półfabrykatów, mogących 
służyć do produkcji takich w yobćw  
gotowych, które dany kraj zamierzał, 
by wywieźć do europejskich krajów, 
nieuczes+niczącyeh w plamę Mar­
shalla.

To już w naszym przekonaniu go­
rzej niż dyskryminacja. To używanie 
swego uprzywilejowanego stanowi, 
fika w gospodarce światowej dla unii 
szanta innych do stosowania dyskry­
minacji i to oczywiście wbrew wla. 
snym interesom gospodarczym tych 
krajów — interesem, których wyra. 
zem były umowy dwustronne dobro­
wolnie zawarte.

Czy przypadkiem administrator 
tzw». planu Marshalla pan Hoffman 
nie zamierza zabronić wywozu do 
Polski z krajów Europy Zachodniej 
przyrządów pomiarowych i części 
traktorów»?

Ale biorąc pod uwagę taką ewen­
tualność jak pan Hoffman spodziewa 
się zwiększyć zaopatrzenie żywnoś­
ciowe Europy Zachodniej przez do- 
staw»y 7. Europy Wschodniej, kiedy 
tej drugiej nie pozwala naiwet na 
odnowienie traktorów?

! Jak w takim razie rozwijać się bę

handlowe, obroty, które wytwarzają 
w narodach poczucie nowego typ") 
handlu bez hegemonii gospodarczej 
jednych nad drug'mi i bez hegemonii 
niemieckiej?

„Mógłbym zapytać się o wiele wię­
cej takich rzeczy, ale wiem że nie 
otrzymam na nie odpowiedzi, ponie­
waż r.a fakty te nie może być dana 
żadna obiektywna odpowiedź.

Niespcsób przecież odpowiedzieć, 
że nie wolno łożysk kulkowych wy­
wozić do Polski dlatego, że panuje w 
niej ustrój Demokracji Ludowej, a 
wełno np. wywozić je do Grecji, 
gdzie panuje dyktatura monarcbi- 
styczna.

USA WYKORZYSTUJE SWĄ
PRZEWAGĘ ....... .

W BANKU MIĘDZYNARODOWI'!
Zresztą . wykorzystywanie swej 

przewagi przez Stany _ Zjednoczeń" 
dla stosowania dyskryminacji, Widzi, 
my i w innych organach międzyna­
rodowych.Widzimy to na przykładzie działal­
ności Międzynarodowego Banku Od. 
budowy, który kieruje się wyłącznie 
przesłankami politycznymi a nie go­
spodarczymi. Mówię to, żeby podkre­
ślić, że polityka dyskryminacji zaczę­
ta w jednej dziedzinie, -  mianowicie 
w handflu, siłą rzeczy przenosi się na 
inne dziedziny.

Chodzi nam przede wszystkim o
zasadę. ,Bez względu na naszą postawę wo_ 
bec amerykańskiej polityki gospodar­
czej, bez względu na to, jaki wpływ 
może ona wywrzeć na stosunki wy. 
mienne Polski ze Stanami Zjednoczo. 
nymi cz.y z innymi krajami, twierdzi« 
my, że stosowanie tego rodzaju me. 
tod w handlu międzynarodowym jest 
w ogóle niedopuszczalne.

Jest niedopuszczalne dlatego, że 
wprowadza do stosunków gospodar. 
czych moment dyskryminacji o ha- 
rakterze czysto ipolitycznym co w kon 
sekwencji utrudnia te stosunki gospo 
darcze.

Zgromadzenie Narodów Zjednoczo. 
nych nie może pozostać obojętne wo­
bec tego nowego niebezpieczeństwa 
dla normalnego rozwoju stosunków 
gospodarczych.
STOSOWANIE DYSKRYMINACJI 
JEST SPRZECZNE Z KARTĄ ONZ
Nie ulega żadnej wątpliwości, że 

stosowanie dyskryminacji, opartej o 
motywy polityczne w międzynarodo­
wych stosunkach gospodarczych -stoi 
w jaskrawej sprzeczności z zasadni, 
czyrni celami Karty, a w szezegótnoś 
ci z artykułami 1, 3, 55 i 56, które 
przewidują że „Narody Zjednoczone 
popierać będą rozstrzyganie między, 
narodowych zagadnień gospodarczych 
w celu stworzenia warunków» stabili­
zacji i dobrobytu, które są konieczne 
dla rozwoju pokojowych i przyjaz­
nych stosunków między narodami“.

„Wychodząc z tych załozeń — oś. 
wiadczył min. Modzelewski — i bio­
rąc pod uwagę motywy, przedstawić, 
ne powyżej, delegacja polska przed, 
klada Zgromadzeniu Narodów Zjedno 
czonyoh rezolucję (treść rezolucji po. 
daliśmy na str. l.ej).

Dyskusja nad zagadnieniem, poru­
szonym w mowie ministra Modzelew 
skiego i w złożomąj przezeń rezolucji, 
odbędzie się w Komisji Gospodarczej 
ONZ po wyczerpaniu pierwszego 
punktu porządku dziennego, tj, dys­
kusji nad sprawozdaniem łtaay ecv_

dą wewnętrzno .  europejskie obroty ( łeczmo - Gospodarczej.

cę przed urzędami zatrudnienia, rząd 
zaś sanacyjny usiłował ich nakar­
mić teorią rzekomej nadprodukcji 
inteligencji.

, Nie. można nie mieć na uwadze 
również tego faktu, że z powodu spe 
cyfkzncj sytuacji, jaka zaistniała 
przejściowo po ubiegłej wojnie do UJ 
teligencji przedostało się sporo lu­
dzi spośród lepiej sytuowanych robot 
ników i średnich chłopów, a 
związanych swym pochodzeniem z la 
dem pracującym.

Nie wolno wreszcie i to jest wła3 
nie najważniejsze, przeoczać olbrzy­
miej pracy j wielkich zasług tysięcy 
inżynierów, techników, nauczycieli 
itp. w dotychczasowej pracy nad od­
budową kraju. Stając, od pierwszych 
chwil wyzwolenia przy swych war­
sztatach pracy i wykonując sumien­
nie swe obowiązki,-mimo ciężkich nie 
jednokrotnie warunków, ludzie ci u- 

! dowodnili, że są wśród inteligencji 
pracującej poważne siły gotowe iśe 
razem z klasą robotniczą.

Partia te siły widzi i partia je 
ceni. I  partia nie wątpi, że znacz­
na część inteligencji, która dotych 
czas pozostaje jeszcze bierna, por 
wana wirem zwycięskiego budow­
nictwa otrząśnie z siebie skorupę 
uprzedzeń l włączy się czynnie w 
walkę o wielkie dzieło. Walka kia 
sowa ma bowiem to do siebie że 
nie ma w niej miejsca na neufrrał 
ność. Klasowe miejsce inteligencji 
jest tylko po stronie ludu. Rzeczą 
zaś partii jest pomóc , aby podsta 
wowa część iteligencji najszyb­
ciej to swoje miejsce znalazła. 
Jakie wnioski praktyczne w ysu­

wają się z tych ogólnych stwier-1 
dzeń ? Jest ich co najmniej kilka.

Pierwszy i najważniejszy polega 
na tym, że organizacjom partyjnym 
nie wolno pozwolić zepchnąć swej 
działalności na tory, które by groziły 
odcięciem uczciwej części inteligen­
cji od partii. Dlatego trzeba stwo - 
rzyć taką atmosferę w terenie, któ­
ra by nie pozósjfr.wiła absolutnie żad 
nych wątpliwości, że partia tępi i tę 
pić będzie bezlitośnie wszelkie fak­
ty korupcji, nadużyć oraz powiążą 
nia pracowników państwowych z 
działalnością elementów kapitali­
stycznych, lecz jednocześnie każda 
uczciwa praca i każda twórcza ini­
cjatywa inteligencji pracującej znaj 
drie natychmiast poparcie i zrozu­
mienie.

Nie wolno dopuścić, aby pracują­
cy inteligent, wykonujący sumień - 
nie obowiązki nałożone przez pań­
stwo, czuł się w czymkolwiek zagro 
żony lub też zatracił śmiałość w swo 
im działaniu o czystej intencji.

Należy, podobnie jak dotychczas, 
przeciwstawiać się zdecydowanie 
wszystkim nastrojom antydyrektor- 
sldm i walczyć o wzrost autorytetu 
dyrektora wobec załogi. Dyrektor 
bez autorytetu traci faktycznie wła 
dzę. A  zakład pracy bez władzy to 
okręt bez sternika i bucoli.

Przy akcji oczyszczania szeregów 
partyjnych nie wolno się kierować 
żadnymi uprzedzeniami w stosunku 
do inteligencji, ani też ulegać naci­
skowi tych zacofanych towarzyszy, 
którzy w każdym sprawowaniu funk 
cji nadrzędnych są skłonni dopatry­
wać się pomiatania pracownikami.

Słuszne jest stosowanie w s to ­
sunku do inteligenta w partii wyma 
•tran aktywności. Zile jednak postępu 

te koła, które nie zajmując się 
uprzednio pracą swych członków in 
c igentów, nie udzieliwszy uprzed - 

1110 ’’Pomnienia lub nagany za bez­
czynność ućiekają się w takich wy­
padkach od razu do. najwyższego 
stopnia kary w postaci usunięcia z 
partii.

Trzeba zwiększyć Wysiłek w kie 
runku wciągnięcia inteligenckich 
‘ -d r  partyjnych do czynnej 

i,r-cy  w partii, pomagając im w 
en sposób zbliżyć się do mas ro

hutniczych, zżyć się ____
gruncie tego zżycia osiągnąć . 
u j ,  ludowy styl życia i pracy, 

wreszcie ostatnie trzeba —  roz 
szerząc współpracę partii z wybitny 

ezPartYjnymi fachowcami, wcią 
Ł'aiĴ c lcJs do aktywnego udziału w 
rozbudowie naszego życia gospodar- 
CZe° °  * kulturalnego i w wychowy- 
W»a v,m n°wych kadr, zadaniem któ - 
ryc będzie tworzyć ramię przy ra 
mieniu ze starą inteligencją wielki 
ez wit naszego kraju na gruncie 

nowych form ustrojowych,

mmi i na 
no •
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OD ZWYCIĘSTWA DO
K R O C Z Y  ARMIA

Wrięcle Mukdenu prze, ch.nską Armię Ludową zakończyło bardzo

Z T I  t  P. 7  m07 j- nafZUC0 nCj nar0d0wi fińskiem u przez Czang
Kai-Szeka I jego amerykańskich roz kazodawców. Cała Mandżuria naibo- 
Batoa część Chrn, znajduje się teraz w rękach wojsk ludowych. W walce 
zniszczone zostały najwyborniejsze dy wizje Kuomintangu. Otwarta została

pó7 « * ™ >  i « « d W h ,  między 
w ostatnich czasach Armia Ludowa

ZWYCIĘSTWA 
LUDOWA CHIN

Do tego dochodzą nie mniej ważne , nych na Dalekim Wschodzie. Jeśli do |
niedawna imperializm amerykański Uinne przyczyny, które od pierwszej

rzekami Jang-Tse-Kiang a Żółtą, gdz ie 
odniosła liczne poważne zwycięstwa.

Chińska wojna domowa rozpoczęta 
została na nowo przez Czang_Kai-Sze 
ka w r. 1946. ówczesna ofensywa do­
skonale wyszkolonych i uzbrojonych 
armii Kucmintangu, (które przez cały 
niemal czas wojny z Japonią stały z 
bronią u nogi, przygotowując się do 
rozgrywki z komunistami) przeciwko 
partyzanckim po największej części 
oddziałom Armii Ludowej, oddała w 
ręce Czang-Kai-Szeka większą część 
Mandżurii oraz wszystkie większe mia 
sta. znajdujące się w rękach demokra 
tów. Kontrofensywa Armii Ludowej 
rozpoczęła się w lipcu 1947 r. Z ma- j 
ł.rmi przerwami trwa ona do dnia ' 
dzisiejszego. Z małymi wyjątkami by j 
la ona nieprzerwanym ciągiem zwy­
cięstw.

Straty wojsk Kuomintangu wynosi­
ły w r. 1948 przeciętnie ponad 100.000 
ludzi miesięcznie. W drugiej połowie 
br. straty te zaczęły gwałtownie wara 
stać w związku z rozszerzaniem się 
zasięgu ofensyw Armii Ludowej.

I tak w samym tylko lipcu Czang- 
Kai-Szek stracił ponad 300.000 woj­
ska, % czego 204.000 żołnierzy wzię­
tych zostało do niewoli. Wśród jeń­
ców znajdowało się 62 generałów i 
pułkowników, m. in. dowódcy ca­
łych armii kuomintangowskich. Tak 
więc jeszcze przed rozpoczęciem w 
połowie wrześni.', wielkiej ofensywy 
Armii Ludowe.), reakcja chińska 
straciła ok. 900.000 żołnierzy jedy­
nie w roku bieżącym.

kształcą się ona w armię o bazie pro­
letariackiej, w armię regularną o du­
żej sils bojowej, zdolną nie tylko do 
ograniczonych działań bojowych, ale 
1 do ^byw ania  wielkich miast i od­
noszenia poważnych zwycięstw w o- 
twartych bitwach z wyszkolonymi 
przez Amerykanów wojskami Czang- 
Kai-Szeka.

Ta właśnie zasadnicza przemiana w 
charakterze klasowym Armii Ludo­
wej i uzyskanie potężnej bazy ekono­
micznej — stanowi niewątpliwie „ta­
jemnicę“ ostatnich jej sukcesów; tu le 
ży źródło strategicznej przewagi, ol 
sięgniętej przez demokratów chińskich 
nad wojskami Czang-Kai-Szeka.

chwili stanowią siłę Armii Ludowej: ! 
wyższość jej organizacji kierowanej I 
przez Partię Komunistyczną, nad przy 
musową, rekrutacją Czang-Kai-Szeka, 
oparcie w masach ludowych, którym 
armia ta niesie reformy społeczne i 
wyzwolenie spód feudalnego ucisku i 
wreszcie potężna, polityczno _ społe­
czna podstawa w postaci zorganizo­
wanego na demokratycznych podsta­
wach aparatu władzy.

Z drugiej strony walkę Armii Lu­
dowej ułatwia w znacznym stopniu 
fakt postępującego naprzód rozkładu 
w obozie Czang-Kai-Szeka. rosnącej 
korupcji i dezorganizacji aparatu pań­
stwowego, katastrofy gospodarczej, an 
tagonizmów różnych klik w łonie Kuo 
mintangu itd.

X
Tak więc do wyższości politycznej, 

jaką Armia Ludowa posiadała nad 
wojskami reakcyjnymi, .doszła obecnie 
przewaga strategiczna. Znaczenie tego 
faktu jest ogromne.

Zwycięstwa Armii Ludowej zmie­
niły zasadniczo układ sił strategicz-

czył na reakcyjną bazę w Chinach 
Czang-Kai-Szeka, liczył na pomoc re­
akcji chińskiej w swych planach — 
to obecnie Chiny zamieniają się w po 
tężną bazę antyimperialistyczną. Te­
go faktu nie potrafi zmienić żadna 
pcmoc amerykańska, tak, jak nie zmie 
niły go dotychczasowe 4,5 miliarda 
dolarów, rzucone przez Amerykanów 
do „chińskiego worka bez dna“ (o- 
kreślenie Marshalla w roku ubie­
głym).

Zwycięstwa Armii Ludowej sta­
nowią źródło siły i inspiracji dla 
wszystkich narodów walczących o 
wolność. Narody Viet_Namu, Mala­
jów, Indonezji, Burmy i Korei, któ­
re walczą z imperializmem i w ten 
sposób odcinają soki żywotne świa­
towego kapitalizmu — źródła surow 
ców i rynld zbytu — czerpią na­
tchnienie i nadzieję z bohaterskich 
walk Armii Ludowej. Na tym przy 
kładzie widzą one jak można zwal­

czać i zwyciężać silniejszego na po­
zór wroga.
Wejście Wolnych Chin do rodziny 

demokracji ludowych stanowić będzie 
bardzo poważne wzmocnienie obozu 
pokoju na skalę światową i jeszcze 
bardziej zmieni stosunek sił na nie­
korzyść obozu imperialistycznego 

Stąd bezsilny strach imperializmu, 
którego 'wyrazem jest komentarz Reu 
tera, stwierdzający, że zwycięstwa 
Armii Ludowej „mogą mieć duży 
wpływ na układ sił na całym święcie, 
a zwłaszcza na Dalekim Wschodzie, 
przyczyniając się do wzmożenia ru­
chów wyzwoleńczych w tej części kuli 
ziemskiej“. Stąd panika wśród amery 
kańskich imperialistów, domagają 
cych się ustąpienia Czang-Kai-Szeka 
(jak gdyby ten fakt mógł coś zmie­
nić...) i większej pomocy dla Kuomin­
tangu.

A tymczasem ofensywa Armii Lu 
dowej trwa. Każdy dzień przynosi no­
we sukcesy. Każdy dzień krzyżuje pla­
ny imperialistów. Wuha.

JAK PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY
W A L C Z Y  O PODNIESIENIE JA K O ŚC I P R O D U K C JI?

16 września po krótkiej pauzie Ar­
mia Ludowa przeszła do ofensywy na 
wszystkich frontach. W prżaciągu pa. 
ru tygodni zajęta została stolica pro­
wincji Szantung, półmilionowe miasto 
Tsinan, stolica Mandżurii, kilkusetty- 
sięczny Czangtung, stolica prowincji 
Honan kilkaset tysięcy mieszkańców 
liczący Kaifeng oraz dziesiątki innych 
większych miast i portów (Czefu,
200.000 mieszkańców, Czingczou
150.000 mieszkańców i In.). Wreszcie 
dn. 2S października zajęte zostało naj­
większe miasto Mandżurii, a zarazem 
na jwiększy arsenał Chin, pśrodek prze 
myślowy Mukden, liczący ok. 900.CC0 
mieszkańców.

Na przestrzeni 6 tygodni ofensywy 
Armia Ludowa rozgromiła kilka" ar­
mii Czang-Kai-Szeka, liczących ponad 
pół miliona żołnierzy. Były to wszyst­
ko dywizje wyborowe, wyszkolone 
przez Amerykanów, dowodzone przez 
najzdolniejszych generałów Kuomin­
tangu i wyposażone w najnowocześ­
niejszą broń. Oprócz sotek tysięcy jeń 
ców — w. tym kilkudziesięciu gene­
rałów. gubernatorów prowincji itd. _
w ręce Armii Ludowej wpadła ogro­
mna zdobycz m. in. całkowity ekwi­
punek dwóch dywizji pancernych, set 
ki amerykańskich samolotów, wielkie 
ilości dział, karabinów maszynowych 
i amunicji.

Raporty o wykonaniu planu w 
przemyśle włókienniczym za pierw­
sze półrocze br. zasygnalizowały nie 
bezpieczną tendencję spadku udzia 
iu pierwszego gatunku w produkowa 
nych tkaninach. Zjawisko to było 
szczególnie jaskrawe w przemyśle 
bawełnianym. Toteż na nim skon­
centrowano uwagę.

Stolicą przemysłu bawełnianego 
jest Łódź. Tam bowiem, jak i w wo 
jewództwie łódzkim znajduje się 
większość fabryk przemysłu baweł - 
nianego w Polsce.

Zadanie poprawienia sytuacji

poszczególnym szczeblom 
cyjnym aż do majstrów włącznie. 
Ustalono zarazem zasady odpowie­
dzialności majstrów za jakość pro­
dukcji. Przyjęto piśmienne zobowią-

organiza- ( lę wykonania powyższych zadań.
Wprowadzenie międzyoddziało - 

wych narad wytwórczych, w szczegół 
nie wysokim stopniu wpłynęło na 
podniesienie jakości produkcji. Na

fabrykę planu jakości.
Wprowadzono zasadę przegląda - 

nia sztuk przez majstrów salowych 
i zainteresowanych tkaczy. Sztuki 
zdyskwalifikowane muszą być prze­
glądane przez kierowników salowych 

a interesowanych tkaczy, dla usta
dziedzinie jakości postawiły sobie lenia powodów stwierdzonych blę -
organizacje partyjne łódzka i woje­
wódzka.

Wespół z Ministerstwem Przemy­
słu j Handlu i Centralnym Zarżą - 
dem Przemysłu Włókienniczego u- 

' stalono podstawowe środki zaradcze 
i opracowano plan działania.

Plan przewidywał przede wszyst­
kim wciągnięcie w orbitę walki o ja

, dc w. Przeglądanie połączono z instru 
j owaniem zaintsrusowc iiych, aby ich 
pouczyć jak należy postępować, aby 
uniknąć tych błędów na przyszłość.

Na dyrektorów naczelnych nałożo 
no obowiązek oglądania co dwa ty - 
godnie wyselekcjonowanych sztuk 
z błędami w obecności kierowników 
salowych, zainteresowanych maj -

aczy.kość produkcji wszystkich załóg fa- j strów i tl: 
brycznych, a specjalnie personelu! Plan przewidywał dalej nałożenie 
technicznego. W  każdej fabryce od kar na brakorobów: w odniesieniu
były się na ten temat specjalne kon 1 
t“ter.do , poprzedzone zebraniami kie' 
rcwnictwa brav.y i dyrekcji zakła­
dów z wyższym, personelem technicz 
nym.

Równocześnie rozpoczęto prace 
nad pUnem jakościowym określają­
cym procentowy udział pierwszego, 
drugiego 
„braków1
Ten plan jakościowy rozesłano na 
wszystkie fabryki i tam przekazano

do personelu technicznego —  zmniej 
szenie lub cofnięcie premii, w odnie­
sieniu zaś do robotników —  udziele­
nie kolejno dwóch upomnień, a na - 
stępnic wyłączenie towarów zabrako 
Wanych z podstawy do obliczenia 
premii.

Wprowadzono system wydawania 
i trzeciego gatunku oraz ! dla personelu technicznego konkret- 
w każdej grupie tkanin, nych zadań na piśmie, określonych

w toku analizy niedociągnięć tech - 
nicznych. Zorganizowano też kontro

nikami, tkaczy z czyściarzami, przę -
dzaimków z przewijaczami).

Następnie zmieniono sposób zby - 
wabia tkanin przez wykańczalnię i 
za podstawę rozrachunków przyjęto 
klasyfikację tkanin wykończonych, 
nie zaś surowych.

Wydano instrukcje brakarskie na 
przędzę i wprowadzono zakazy sprze 
dawania przędzy zabrukowanej. Po­
za tym zastosowano sortowania wąt, 
ku przed wydaniem go tkaczowi.

Niezależnie od tego rozszerzono ak 
cję doszkalania robotników, maj - 
strów przędzalniczych i tkackich na 
kursach, zorganizowanych w każdej 
fabryce.

Tak opracowany plan walki o ja ­
kość przynosi już poważne korzyś­
ci:

Aktywizacja kół partyjnych
czynny udział rad

Dekadowe raporty w padzierniku 
zapowiadają dalszą poprawę.

Uwaga całej załogi i personelu in 
żynieryjno - technicznego, skupiona 
na sprawie jakości, nie może być o- 
słabiona. Pamiętamy bowiem jak to 
jedna z największych fabryk przemy 
siu bawełnianego w Łodzi, dzięki za 
medbaniu zagadnienia braków za - 
częla schodzić ze stanowiska przodu 
jącego: w maju br. procent I gatun 
ku wynosił w niej 69,2, w czerwcu 
spadł do 62,8, w lipcu doszedł do ka 
tastrofalnie niskiego poziomu 42,1 
proc. Dopiero interwencja partii i 
czynników administracyjnych poprą 
wiła sytuację i spowodowała podnie 
sienie odsetka I gatunku w sierpniu 
do 52 i we wrześniu do 71,5 proc.

Na osiągniętych wynikach nie wol 
no się jednak zatrzymać.

Gorszy niż przed wojną stan ma­
szyn, brak części zamiennych, nie - 
ciągłość dostaw artykułów technicz­
nych, niedość sprawna realizacja a- 
sortymentowego planu dostaw s u ­
rowca, niskie jeszcze kwalifikacje 

i części personelu technicznego i wielu 
spośród robotników —  wszystkie t

K i o p o i r
KANDYDATÓW
ma p r e z y d e n t a  U S A

Tramem i D ocey zachowali się w 
okre^U przedwyborczym jak prze­
kupnie. Odbywali oni hałaśliwe 
podróże propagandowe, które mają 
na celu kupno głosów wyborczych 
za cenę rozmaitych obietnic. Po wy 
borach obywatele USA nie wtają 
głosu przez następne cztery la­
ta. *

Interesujące jest to, co ci dwaj 
kandydaci ofiarowują obywatelom 
USA za ich głosy. Dewey jest na 
tyle pewny zwycięstwa, ie poza 
pustynią Negev dla państwa Izrael, 
niewiele przyrzeka Amerykanom. 
Truman zaś jest w tak złej skórze, 
że ofiarowuje nawet... swoją miłość 
dla robotników. W  jednym z prze­
mówień powiedział też, że zwycięst 
wo republikanów, to groźba faszyz­
mu. Szkoda, że Truman nie zna ję~ 
zyka polskiego. Poznałby wówczas 
piękne przysłowie: „Wart Pac pała- 
ca, jak pałac Paca“.

Trzeba jednak powiedzieć, że ży­
cie Trumana nie jest bynajmniej 
usłane różami. Ostatnio wygłosił on 
przez radio mowę niesłychanie o- 
stro atakującą republikanów. Tran 
smitowały ją dwa największe kon- ■' 
cerny radiowe —  Columbia Broad- 
casting System i Mutual Broadca- 
Sting Company. W  chwili gdy Tru­
man rzucał najbardziej namiętne 
inwektywy, kiedy dopinał pedału 
co się zowie —  nagle wyłączono mi 
krojony. Okazało się, że partia de­
mokratyczna zapłaciła tylko za pół 
godzinną audycję, a prezydent oka­
zał się wymowniejszy. Podobner* 
nikt nie zauważył tego nietaktu kon 
cernów radiowych. Radiosłuchacze 
wyłączyli bowiem głośniki już 
przedtem.

Dewey zaś chętniej byłby słucha­
ny przez radio jako śpiewak. Nie 
każdy wie, że ten przywódca repu­
blikanów nim został prawnikiem, 
śpiewał na estradach rozmaitych 
prowincjonalnych miast. Śpiewacy 
w polityce mają już ustaloną opi­
nię. Być może w roku 1952 będzie 
kandydował na prezydenta USA 
Jan Kiepura. Sadzę, że jeżeli bę­
dzie śpiewał swoje mowy kandy­
dackie, nie spotka go los Trumana. 
Może mu nawet za to dopłacą, by­
leby nie mówił —  byle nie mówił...

Peer

zakładowych, j obiektywne przyczyny spadku jakoś 
wciągnięcie do akcji wszystkich ; ci wyrobów mogą być jednak i po - 
ogniw personelu inżynieryjno-tech winny być ograniczane, redukowane
nieznego fabryk i dyrekcji bran­
żowej zmobilizowały włókniarzy. 
H alka o jakość zaczęła dawać wy 
liiki. Jeśli w lipcu procent tkanin 
I gatunku w przemyśle bawełnia­
nym wynosił 53,4 proc., w sierp - 
niu —  55,2 proc., to we wrześniu 
osiągnął już 63,3 proc.

do minimum i usuwane. Dowodzą te 
go osiągnięte już wyniki.

Uaktywnienie wszystkich załóg w 
walce o jakość produkcji, dobrze o» 
pracowany plan i jego uparta reali­
zacja przełamią istniejące trudności, 
usuną marnotrawstwo i podniosą ja 
kość produkcji. H. G. Dewey

ROK P R Z E Ł O MU  m>
Jak t w o r z y ł  się j e d n o l i t y  f ront  w 1 9 3 5  r.

Pozycja wojsk Kuominfangrn zosta­
ła w takim stopniu osłabiona, ie reak­
cyjna prasa anglosaska zaczęła poważ 
nie pisać o „nieuchronnej klęsce 
Czang-Kai-Szeka" w ciągu kilku mie­
sięcy. Ostateczne zwycięstwo demo­
kracji chińskiej, które jeszcze ro-k te­
mu wydawało się czymś niezmiernie 
odległym — stało się rzeczą realna i 
konkretną, stało się kwestią bliskiej 
przyszłości.

X
Armia Ludowa wyzwoliła dotych­

czas ponad 2.5 miliona km kw., n 
wiec ok. 30 proc. powierzchni Chin. 
Na terenach tych żyje ok. 200 milio­
nów ludności, ok. 40 proc. wszystkich 
mieszkańców „państwa środka“. Ale 
jeszcze bardziej uwydatnia się znaczę 
nie Wolnych Clfin w zakresie gospo­
darczym. Są to bowiem okręgi najgę­
ściej zaludnione i najwyżej stojące 
poj względem ekonomicznym. Sama 
Mandżuria stanowi — obok azjatyc­
kiej części ZSRR i Japonii — najbar­
dziej uprzemysłowioną część Azji.

Jej sieć kolejowa — 12,000 km— 
stanowi 40 proc. wszystkich kolei 
Chin; na obszarze jej znajduje słę 
89 proc. znanych zasobów węgla, bar 
dzo poważne złoża rudy żelaznej, 
złota, ołowiu i innych metali. Tam 
też znajdują się najbardziej zalesio­
ne tereny Chin.
Wyzwolenie Mandżurii i Chin pół­

nocnych daje Armii Ludowej potęż­
na bazę przemysłową a zarazem zmie­
nia zasadniczo jej oblicze klasowe. Z 
Armii przeważające» chłopskiej, opar-

Ponlżej zamieszczamy skrót ostat­
niej części artykułu tow. JOZEFA KO 
WALCZYKA. Streszczenie dwóch 
pierwszych części ukazało się w NrNr 
300 i 301 naszego pisma. (Red.)
STOSUNEK DO ZSRR I SPRAWA 

OBRONY NIEPODLEGŁOŚCI
Głównym niewątpliwie czynnikiem, 

powodującym. w 1935 r. zbliżenie na 
ptaszczyż.nie jednolitego frontu dwócn 
nurtów polskiej klasy robotniczej, by 
ły rosnące w masach pracujących 
sympatie dla Związku Radzieckiego.

W tym okresie dają się zauważyć 
próby rewidowania stosunku do 
Związku Radzieckiego przez jednoli- 
tofrontowych działaczy PPS. W nume 
rach „Lewego Toru“ z roku 1935 wi­
doczna jest linia rozwoju od począt­
kowego sceptycyzmu, pewnej rezer­
wy i niechęci wobec ZSRR do coraz 
bardziej jasnego rozumienia podsta­
wowego znaczenia państwa socjalisty 
cznego dla toczących się walk przeciw 

i faszyzmowi. Jednolitofrontowi PPS- 
j owcy przezwyciężają stopniowo „tra- 
! giczny spadek piłsudczyzny — anty- 

sowieckość“, jak to określił tow. Cy­
rankiewicz w przemówieniu na wro­
cławskim zjeźdżie PPS. W stałej wal­
ca przeciwko prawicy, o pozytywne u 
stosunkowanie się .partii do ZSRR, le 
wica ta w 1935 r. częściowo zbliżała 
się swym stanowiskiem w tej sprawie 
do komunistów. Niemniej jednak na­
leży stwierdzić, że całkowity zwrot i 
wyzbycie się zakorzenionych przesą­
dów i wahań wobec ZSRR nastąpiło 
u niej dopiero znacznie <f>óżniej.

scy byli pierwszymi, którzy dostrze­
gli an-tysowieckie ostrze tego paktu.

Jednocześnie komuniści zdawali so­
bie wtedy już sprawę z tego, że — 
jak pisali — „śmiertelnym wrogiem 
niepodległości narodu polskiego jest 
sprzymierzony z sanacją faszyzm nie 
młseki". Nie były to tylko oderwa­
ne, akademickie rozważania. W instru 
kejach dla organizacji partyjnych sta 
le zwracano uwagę na konieczność 
ścisłego powiązania zadań wypływa­
jących 7. takiej oceny paktu polsko- 
niemieckiego z ogólną walką przeciw 
sanacji, ustawicznie podkreślano ol­
brzymie znaczenie słusznego stosun­
ku do spraw polityki zagranicznej w 
walce o antyfaszystowski front -ludo­
wy.

Tak samo zwróćcie uwagę na spra­
wę polityki zagranicznej — czytamy 
w jednej z tych instrukcji 23 maja 
1935 roku. — Walka przeciw prohitle- 
rowskiiej polityce zagranicznej sana­
cji musi być, obok walki przeciw 
konstytucji i ordynacji wyborczej, dru 
gim 'podstawowym ogniwem antyfa­
szystowskiego frontu ludowego. Ton 
nasz musi być następujący: ZSRR 
jest najpewniejszą gwarancją pokoju. 
Niemcy hitlerowskie — to wojna: 
ZSRR pierwszy uznał niepodległość 
Polski ,- tej niepodległości nigdy nie 
zagrażał, natomiast Hitler nie ukry­
wał swego stosunku do Polski, jako 
kraju przyszłej ekspansji niemieckiej 
(obok terenów sowieckich): poparcie 
sowieckiego wniosku o pakcie wscho­
dnim, to gwarancja pokoju, sojusz z 
Niemcami hitlerowskimi — to nieu­
nikniona wojna. Naszym zadaniem 
Jest dziś skupienie w kolo siebie tych 
wszystkich sił wśród ludności nracu.

iacej, które są przeciw sojuszowi pol­
sko-niemieckiemu, aby doprowadzić 
do jego zerwania...

Należy z większą niż dotąd siłą wy 
kazać — poucza we wrześniu we­
wnętrzna instrukcja — że polityka wo 
jennego bloku z Hitlerem grozi nie­
podległości narodu polskiego. Zajęcie 
Kłajpedy przez Niemcy oznacza wo­
jenne i polityczne okrążenie Polski 
przez Niemcy i wzmocnienie w ten 
sposób jei zależności od Berlina.

W publicznym oświadczeniu KC 
KPP, ogłoszonym w tym samym mie­
siącu (we wrześniu), znajdujemy już 
następujące słowa, mocno akcentują­
ce niebezpieczeństwo, zagrażające nie 
podległośoi narodu polskiego w związ 
ku z prohitlerowską polityką sanacji.

„Zwalczamy nieugięcie — ¡powiada 
to oświadczenie — antysowiecki so­
jusz wojenny kliki sanacyjnej z rzą­
dem Hitlera, śmiertelnym wrogiem 
niepodległości narodu polskiego. Wal­
ka przeciw awanturniczej polityce za- i 
granicznej sanacji, walka o obalenie 
jej rządów, jest dziś zarazem walką 
W obronie niepodległości narodu pol­
skiego“.

Awanturnicza klika sanacyjna, s,zu 
kajaoa oparcia w Berlinie dla swych 
niedorzecznych planów wielkomocar­
stwowych, realizowanych w drodze 
wspólnej polsko . hitlerowskiej wy­
prawy przeciwko ZSRR — wyda­
wała faktycznie Polskę na łup hitle­
ryzmu, który bynajmniej nie taił 
swych zaborczych zamiarów wobec 
Polski. Hitleryzm zręcznie wykorzy­
stywał i podsycał prohitlerowskie 
tendencje w polityce Becków. Prasa 
faszystowska wynosiła pod niebiosa i

tej o okręgi wiejskie i maiacej struk-w  ----  Po zawarciu przez sanację ^
turę luźną, raczej partyzancką — prze wojennego z Hitlerem komuniści

„realizm“ polityczny Becka, który 
ustami germanofila Stadnickiego za­
pewniał Polaków, że Niemcy „po­
godziły się“ z utratą Poznańskiego i 
Górnego Śląska. Obszary te, wedle 
niego, nie stanowiły jakoby więcej 
„kamienia obrazy w stasunkach pol­
sko - niemieckich’'.

Jak widzieliśmy wyżej, świado­
mość takiego właśnie stanu rzeczy 
umacniała się u komunistów z każ­
dym nowym agresywnym posunię­
ciem Hitlera na teranie międzynaro­
dowym. Toteż z końcem roku 1935' 
walkę o jednolity front i front ludo­
wy prowadzą oni już pod naczelnym 
hasłem zerwania zbrodniczego wobec 
narodu polskiego paktu z Niemcami 
i zawarcia sojuszu antywojennego z 
ZSRR. W swej codziennej działalno­
ści komuniści coraz mocniej wysuwa 
ją na czoło hasło stworzenia rządu 
frontu ludowego, który przeprowadzi 
szerokie reformy demokratyczne i do 
kona zwrotu w polityce zagranicznej, 
opierając niepodległy byt Polski o 
trwały fundament sojuszu ze Związ­
kiem Radzieckim. Mimo przekornymi 
jącą siłę argumentów komunistycz­
nych — ani prawicowe kierownictwo 
PPS, ani prawica Stronnictwa Ludo­
wego, ani żadne inne opozycyjne u- 
grupowanie ,— z wyjątkiem jedynie 
jednolitofrontowego skrzydła PPS -  
nie wyraziło swej zgody na stworze­
nie frontu ludowego dla wspólnego 
marszu po tej jedynie słusznej dro­
dze obrony i umocnienia zagrożonej 
niepodległości. Ile w tym było już 
wtedy świadomie stosowanej sanacyj 
nej dywersji — o tym wymownie 
świadczy ówczesna antyjednolitofron­
towa robota piłsudczykowskich agen­
tów wewnątrz PPS.

Natomiast rozszerzało się w tych 
lalach współdziałanie dołowych, jed- 
nolitofrontowych ogniw PPS z organi 
zacjami lewicy robotniczej w terenie.

Odpadali od „góry“ poszczególni dzia 
iacze pepesowscy, włączając się do 
walki o jednolity front. Powstawały 
wspólne organa prasowe jednolitego 
frontu. Prowadzone były akcje jedno 
Ltofrontowe przez pepesowców i ko­
munistów również po rozwiązaniu w 
r. 1938 nielegalnej partii komun.«tycz 
nej.

Ale ani w ostatnich dwóch latach, 
bezpośrednio przed klęską wrześnio­
wą, ani tym bardziej w latach po­
przednich, akcje jednolitofrontowe, 
wyróżniające się częstokroć szerokim 
rozmachem, nie mogły przerosnąć w 
walkę ogólnonarodową przeciwko sa­
nacyjnej dyktaturze. Niewątpliwie 
podstawową przyczyną była niezmien 
nie wroga rzeczywistej walce wyzwo 
leńczej mas pracujących działalność 
prawicowo - piłsudczykowskiego kie­
rownictwa PPS i Stronnictwa Ludo­
wego. Ich odpowiedzialność za klę­
skę wrześniową jest nie mniejsza, 
niż rządzącej sanacji.

*
Wykorzystane w powyższym szkicu 

materiały nie obrazują bynajmniej 
wszystkich jednolitof rontowych wy­
stąpień w roku 1935 ani tym bardziej 
wszystkich akcji ekonomicznych i po 
litycznych.

Z przebogatego w wydarzenia roku 
1935 wyodrębnione zostały tylko naj­
ważniejsze fakty, potrzebne dla zo­
brazowania głównych trudności i o~ 
siągnięć jednolitego frontu oraz za­
sadniczych etapów zbliżenia jednoli­
tofrontowego dwóch głównych nur­
tów polskiej klasy robotniczej.

Z tego punktu widzenia 1935 rok 
był rokiem przełomowym. Po raz 
pierwszy doszło wtedy do tak bliskie 
go współdziałania między komunista­
mi i lewicowymi pepesowcami na 
szerokiej płaszczyźnie walk maso­
wych.
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JAK PLENUM SIERPNIOWE
dotarlo do Strzegomina, wsi wrocławskiej

\ Ibrega Tmoarmyszkcl
Po Waszym wy je ¿dnie byliśmy 

tego dnia w Strz eg ominie- 
Poszło nam bardzo dobrze. Utworzy- 
kiśmy koło, w . skład którego wchodzi 
17 członków —• wm-ystJco biedota 
wiejska. Kiedy przedstawiliśmy im 
takie typy, jak Matuszewski i Szy­
mańska, jedna chłopka zaczęła pła­
kał i zaapelowała do wszystkich, że 
by się zorganizować. Wcale nie przy 
puszczałem, że tylu obywateli ustą­
pi w nasze szeregi Wybraliśmy se­
kretarza tonu. Chodanieckiego, rol­
nika na dwóch hektarach, oprócz te­
go skarbnika i kolportera. Przepra­
szam, że się rozwodzę ¿de jestem 
szczęśliwy, że wyniki naszej pracy 
dają owoce. Zasyłam proletariacki 
uścisk dłoni

Sekretarz ęmirmy PPR 
GROBELNY

Samochód mknie bez szmeru po 
gładkiej, asfaltowej szosie, Z obu 
stron towarzyszy nam wiernie zieleń 
lasu, podbita bogato rudą, jesienną 
podszewką, U podnóża gór wyrastają 
meie, równo jak z klocków dziecin­
nych wycięte domki, zupełnie jak w 
kolorowej bajce. Tylko, że w tej baj­
ce grtrzegomińskiej z 1948 r. wystę­
pują bogacze, małorolni chłopi, ro­
botnicy folwarczni, zaś akcja mówi o 
traktorach, stacjach maszynowych, 
złych wójtach i pożytecznych spół­
dzielniach.

♦
Wieś Strzegomiu, gmina Sobótka, 

powiat Wrocław. Budynków 43, go­
spodarstw — 30. Małorolnych chło­
pów 50 proc., kułaków — siedmiu. 
Reszta r— to średniorolni.

Zakłady przemysłowe wokół Strze 
gomima i-najbliższych jego okolic:

Niewiadomo od czego by najpierw 
zacząć, czy od zakładów produkują­
cych mączkę porcelanową, kamienio­
łomów granitu, browaru, fabryki rę­
kawiczek, nowoczesnych urządzeń, 
kominów wykwitających z dostat­
nich, murowanych posesji, czy od zie 
mi bogatej, tłustej i sadów, które 
jeszcze miesiąc temu uginały się pod 
ciężarem dojrzałego owocu.

Słowem, błogosławieństwo, jakim 
jest dla mieszkańców okręg przemy­
słowo - rolniczy. Błogosławieństwo, 
«  jednak...

*
.«Można śmiało powiedzieć, te cd 

cza «u reformy rolnej, żadne uchwały 
naszej Partii nie wywołały tak wiel­
kiego satateresowamla i tak wielkiej 
aktywności sra wsi... (z praem. tow. 
Hilarego Minca).

Słuszność tej oceny zrozumiałam 
»ajłepiej właśnie tutaj, na tej zamoż 
Ulej wsi wrocławskiej. Uchwały pow­
zięte w dalekiej Warszawie, przez Ko 
mitet Centralny naszej Partii nie zo­
stały wprawdzie zreferowane na 
strzegomińskim kole PPR. A to po 
prostu dlatego, że dotychczas koła 
partyjnego tutaj nie było. Nie spotka 
łam tu peperowców, a jednak wpływ, 
waga uchwał sierpniowych, ten ożyw 
ozy prąd, który przechodzi przez kraj 
masz, fabryki; huty i urzędy odczułam 
najmocniej, najostrzej tutaj, w tej od 
ległej wsi wrocławskiej.

*
Sołtys Marian Cała powitał nas u 

progu domu. Czysto wybielona izba 
zaludniła się zaraz ludźmi, kobietami 
i dziećmi. Co chwilę ktoś zaglądał do 
środka, a w pokoju sąsiednim aż roi­
ło S!ię od ciekawskich. Sołtys - bied- 
niak przynosił papiery, zestawienia, 
•wymiary podatków. Rosły problemy, 
jakieś słowa, wspomnienia, żale, od­
słaniały nam, obnażały ostro jak ni­
gdy dotąd przekrój życia „wsi spokoj 
nej, wsi szczęśliwej".

Czy dopiero teraz, w tej chwili, w

październiku 1948 r. — skalpel u- 
chwał sierpniowych odsłonił sprzecz­
ności, tkwiące w tym małym społeczeń 
stwie strzegońskim. Czy dziś dopiero 
małorolny chłop Ziemba, czy służąca 
kułacka ^.błońska, zrozumieli, że są 
obiektem wyzysku, oszustwa i speku­
lacji.

Poczucie krzywdy, niesprawiedliwo 
śai tkwiło nie od dziś, tkwiło i jątrzy 
ło. A jednak z tą nienawiścią, głębo­
ką złością łączyło śię poczucie bezsil­
ności, bemość, brak wiary we własne 
siły i możliwości, poczucie wyższości 
i przewagi bogacza. „Tak już musi 
być1’ — mówi nam robotnica Jabłoń­
ska.

„Tak nie będzie“ — myślą teraz 
chłopi strzegomińscy. Myślą. i mówią 

*
S.edzą z nami: —- Wilk, małorolny 

robotnik, Ziemba, repatriant z nad 
Buga, obnażają, ujawniają formy wy 
zysku, potrafią w sposób dojrzały, 
trafny, analizować (tak, analizować) 
sylwetki bogaczy, ich mentalność.

Nie trudno było dostać w 1945 r. 
ziemię w Strzegomlnie.

Pierwsi, którzy tu przybyli, to obec 
ni bogacze. „Panowie w kapeluszach 
i jesionkach, a żony ich mają bielut­
kie rączki i kolczyki w uszach” mó­
wią o nich nasi rozmówcy. Przybyli 
na szaber, na handel, a zatrzymała 
ich tu żądzą ziemi, śliczny dom, rozle 
gły sad. Majątek dostali za darmo. W 
dodatku ogołocili sąsiednie, niezajęte 
jeszcze gospodarstwa z narzędzi, płu­
gów, żniwiarek, młocarni elektrycz­
nych i siewników. Ci spryciarze, któ­
rzy mieli samochody, pieniądze, pa­
czuli się tu dobrze, wrastali w bogac­
two stworzyli kastę kułaków-nowory 
szy, ludzi bezwzględnych w gonięniu 
za łatwym zyskiem, opierających się 
na swoich ludziach w administracji 
(najczęściej na byłych PSL-owoach).

Ze słów niezręcznych, urywanych 
opowiadań wyłaniają się ich syl­
wetki:

Brzuchaty Matuszewski — kułak 
przedsiębiorca, właściciel pięknego 
sadu, nie lubił zadowalać się małym 
zarobkiem, skupuje od biedniejszych 
gospodyń za pół darmo owoce, maga­
zynuje i tylko rączki zaciera, że zimą 
będzie mógł dobrze sprzedać. Podat­
ku gruntowego nie zapłacił, FOR-u 
także nie. Pomocy sąsiedzkiej zarów­
no on jak i kumplowie - bogacze nie 
uznają. 12 kg. od1 stu za prześrutowa- 
nie ow,sa (winien pobierać , półtora 
kg), 2.500 zł dziennie lub sześć dni 
pracy za wypożyczenie konia, to wy­
magania według niego „skromne";

Nasi rozmówcy twierdzą, że Matu­
szewski koło lasu zasiał umyślnie za­
trutą (fosforem cyniku) pszenicę i ku 
ry biedakom ze złości potruł. Może i 
nie umyślnie tylko po prostu swoich 
uprzedził a małorolny „niech straci".

Sołtysa Całę najgorzej złości, gdzie 
ten Matuszewski forsę podziewa. 
Chlew u niego kołkami podparty, 
trzeba by poinwenstować a on tylko 
chowa i chowa, bestia!“ .

Poznajemy ich więcej: — Szymań­
ską, żonę gestapowca, co sad ponie­
miecki za półtora miliona złotych 
sprzedała, Rzeźnika Władysława, co 
już sobie ziemię w Centralnej Polsce 
kupił, a który za wypożyczenie siew- 
nika „tylko" 500 zł dziennie bierze. 
Stańczyka, byłego wójta - bogacza na 
14 ha, który dekret o tym, że chłopi 
mogą się starać o kredyty na nawozy 
ukrył przed ludźmi i tylko swoim ku 
mom pokazał.

*
Słabym, ¿byt słabym przeciwni­

kiem był tu Franciszek Ziemba, któ­
ry choć 4 i pół ha ziemi dostał, z 
dwóch hektarów musiał zrezygnować.

Żeby bowiem ziemię utrzymać trze 
ba mieć narzędzia, konia. I „kartkę“

na konia poniemieckiego dostał Ziem 
ba. To też poszedł Ziemba do wójta, 
pana Stańczyka, który mu tylko cy­
nicznie oświadczył: „Twego konia to­
śmy już dawno przepili".

„Wtedy chęć zgubiłem na wszyst­
ko“ — mówi Ziemba.

*
...„Mówiło się o tym 1 nieraz w gro 

madzie i między sobą, tylko, że nic 
z tej rozmowy nie wynikało l przez 
to woleliśmy dawniej nie gadać“...

Dlaczego dziś ożywił się chłop 8trze 
gcmiński? Czemu teraz właśnie czuje 
się pewniejszy, śmielej podnosi gło­
wę?

Te dwa miesiące poruszyły wieś 
chłopską, wzbudziły wiarę we własne 
siły i możliwości.

Chłop strzegomiński musiał na­
brać przekonania, że nie jest sam, że 
stoi za nim rząd, że w obronie jego 
spraw wystąpi partia ' robotnicza, że 
krytyka jego będzie miała konkretne 
i bliskie następstwa.

..Jakże mogła być sprawiedliwość 
— skarżył się sołtys Cała, kiedy ja 
za moje 3 i pół ha płaciłem 8.757 zł

gmutowego a Szymańska za swoje bo 
gartioo 12 tysięcy i 5 metrów żyta?.* 
Kiedy na skutek tejże krytyki — 

Szymańska otrzymała 289 tysięcy do­
miaru, biedota strzegomińska uwie­
rzyła w zmianę.

. *
Na zebraniu gromady wsi Strzego- 

min, dzielny sekretarz komitetu gmin 
nego tow. Grobelny Józef mówił o 
tym, że biedny chłop musi mocno sie 
dzieć we władzach przyszłych Zwiąż 
ku Samopomocy Chłopskiej, mówił o 
stacji traktorowej, która będzie mo­
gła w przyszłości obsłużyć wszystkich 
gospodarzy. O maszynach rolniczych, 
które zostały przywłaszczone przez 
niektórych gospodarzy, a które obec­
nie spisane przez komisję wzbogacą 
stację rolniczą L będą służyć groma­
dzie, uniezależnią gromadę od wyzy­
sku kułaka.

Wydaje nam się, że utworzenie te­
go dnia właśni e we- wsi S trzegom im 
komórki peperowskiej mówi o tym, 
że chłopi towarzyszowi Grobelnemu 
uwierzyli.

W. Skulska

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „KSIĄŻKĄ“
BOLESŁAW BIERUT
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E L E K T R O W N IA  ŁÓ D ZK A
W ODPOWIEDZI DA APEL KOPALNI »ZADRZE -WSCHÍB«

W Łodzi odbyło się ogólne zebranie 
pracowników Elektrowni Łódzkiej, na 
którym w odpowiedzi na apel kopalni 
„Zabrze-Wschód“ postanowiono uczcić 
Kongres Zjednoczeniowy uruchomie­
niem kotła 26 w dniu 1 grudnia br.

Co to jest kocioł 26? — Jest to jeden 
z największych kotłów w Polsce, -któ­
rego wydajność wynosić będzie 80— 
100 ton pary na godzinę. Uruchomienie 
tego kotła pozwoli na uzyskanie dodat­
kowe 5.000 kilowatów, a po zbudowa 
niu rurociągu parowego — 18.000 kilo 
watów. Poferyje to ]4 szczytowego wie 
ozorowego obciążenia, całkowite obcią­
żenie nocne 1 dzterane obciążenie nie­
dzielne.

Na zebraniu pracownicy zadeklaro­
wali jak najdalej posuniętą ofiarność, 
aby tylko wykonać zobowiązanie i u— 
ruchomić kocioł w terminie. 250 ucz­
niów gimnazjum energetycznego w Ło 
dzi zadeklarowało 250 roboczo-godzin 
tygodniowo przy pracach pomocni­
czych. Pracwnicy brygady monterskiej 
i f-my Zielenieckl, brygada remontowa 
kotłowni, wydział elektrotechniczny, 
wydział sieci, wydział transportowy, 
nawet wydział zaopatrzenia jak rów­
nież robotnicy f-my budowlanej PPB 
Nr 2 oświadczyli, że zrobią wszystko, 
aby wykonać zobowiązanie całej zało­
gi. Pracownicy umysłowi, peperowcy z 
biur Zjednoczenia Energetycznego 
Okr Łódzkiego ofiarowali po 4 godzi­
ny pracy przy robotach pomocniczych. 
Podobną deklarację złożyli ZMP-owcy.

Jednomyślnie przyjęto rezolucję, w 
której m. inn. czytamy:

„W odpowiedzi na apel góra*h6vf. 
kopalni „Zabrze-Wschód“, my, za I»* 
g*. Elektrowni Łódzkiej oraz praeo-d 
nicy innych zakładów zatrudniony!« 
u nas przy pracach inwestycyjnych* 
pragnąc powitać historyczny fakt po 
łączenia obu Partii Robotniczych, 
świadomi jego doniosłości w życiu 
klasy robotniczej 1 całego narodu, m  
b owiązuje my się przez wzmżony wy­
siłek pracy i organizacji przy budo­
wie nowego kotła Nr 23 odąć go do 
ruchu w terminie do dnia 1 gmdnSa 
1948 roku.

Jednocześnie wzywamy załogę E- 
lektrowni Państwowej Fabryki Zwią 
zków Azotowych w Chorzowie do po 
wzięcia zobowiązania przyspiesze­
nia wykonania budującego się u nich 
takiego samego urządzenia kotłowe­
go.

Przez uruchomienie naszego kotła,
który podniesie moc dyspozycyjną i 
produkcję naszej elektrowni, chce­
my przyjść z pomocą towarzszom 
włókniarzom w zrealizowaniu ich zo 
bo wiązań przekroczenia planu pro­
dukcyjnego.

Pcdejmująo tę uchwałę, my partyj 
nl i bezpartyjni pracownicy, Elek­
trowni Łódzkiej, na odbytym z groma 
dzeniu wyrażamy naszą radość z po­
wodu dawno upragnionego zjednoczę 
ni» klasy robotniczej i powstania 
jednej partii marksistowsko- lenino­
wskiej, w czym widzimy najlepsze 
gwarancje zwycięskiego marszu do 
socjalizmu“.

R E G U Ł A  C J A W I S Ł Y
S ta tk i juiż nie utkną na m ieliźn ie

W ubiegłym tygodniu zakończono tegoroczne prace regulacyjne na Wi­
śle. Chcąc zapoznać przedstawicieli władz, inspekcję oraz prasę z dotyete 
czasowym stanem robót, urządzono podróż inspekcyjną statkiem „Koś­
ciuszko” .

Na stole salonu na pokłhdzie „Koś­
ciuszki” leży album. Doskonałe zdję­
cia, a pod nimi podpisy zaznajamiają 
z poszczególnymi etapami pracy.

Samo jednak obejrzenie efektowne­
go albumu.nie wystarczy, Trzeba koriie 
cznie wiedzieć że:

to, co przed wojną nazywało się re­
gulacją Wisły, było regulacją tylko 
fragmentaryczną. To, co się obecnie 
robi jest regulacją racjonaliaą, pro­
wadzoną według przygotowanych 
planów.
Wisłą, Odra, Warta, czy inne rzeki 

muszą'się posłusznie i to jąk najprę­
dzej poddać woli człowieka. Są na to 
przeznaczone w ramach ogólnego pla­
nu inwestycyjnego kredyty, planuje 
się całość robót, wiadomo, co i gdzie 
jest najpilniejsze, robi się próby, żeby 
wyniki prac były jak najwydatniejsze.

NOWY SYSTEM . v
Praca przy ujarzmieniu -wody jest 

bardzo,trudna, odpowiedzialna, droga 1 
trwa długo. Co robić, żeby było taniej, 
lepiej i prędzej? Ogłoszono konkurs. 
Wymyślono nowy system regulacji. 
Wodniacy dobrze mają podłużne, sze­
rokości kilku metrów po wierzchu wy­
brukowane tamy na wodzie. Tamy bu­
dowane w kilkudziesięciometrowej od 
Siebie odległości zmieniają Srierunek 
rze-ięi. •

Budowało się je dawniej a foszyny, 
cmii trzciny nadwSślanej, specjalnie 
ze sobą powiązanej. Obecnie skończo­
no z pełną „faszynadą“, wprowadzając 
na jej miejsce tzw. budowle „matera­
cowe“ .

J%!msi czt#le#f>fc<f g9isxą
o  WŁAŚCIWA KRYTYKĘ

Tswarzyszu Redaktorze! Na ła­
mach „Głosu Ludu*1 chcieliśmy odpo 
wiedzieć nt>, artykuł ©b. Tyrmanda 
pt. „Przyjaciel czy wróg?” ktńry u- 
kazsł się w nr. 178 „Przekroju” .

Uważamy, i® autor wspomnianego 
artykułu nie tylko skrzywdził i obra 
ził cały zespół kelnerów, ale co Jest 
ważniejsze, popełnił poważny błąd po 
lityczny, do którego ani on, ani re­
dakcja „Przekroju" nie chce się przy 
znać.

Ob. Tyrmand wyraził cię w swoim 
artykule, że „kelnera polskiego ce­
chuje drapieżność, że stosunek Jego 
do gościa i odwrotnie, nacechowany 
jest wrogością” . Dalej autor dowo­
dzi. że w luksusowych jadłodajniach 
„kelnerzy mogą bezkarnie uprawiać 
swe zawodowe oszustwo” , że „90% 
kelnerów to są oszuści" i że „kelne­
rzy są tacy, jakich sobie społeczeń­
stwo wychowało".

Dlaczego uważamy, że zarzuty te 
są fałszywe i szkodliwe?

Rzecaowa krytyka jest oczywiście 
potrzebna. W zawodzie kelnerskim, 
jak 1 w innych zawodach pokutuje 
jeszcze wiele złych nawycaek, ale 
nie można twierdzić, że wszyscy kel 
uerzy są nieuczciwi. Kelner to taki 
sani człowiek pracy, jak każdy in­
ny i Związek Pracowników Przedsię 
bierstw Gastronomiczno-Hotelowych 
walczy usilnie o czystość swoich sze 
regów. Walczy zarówno za pomocą 
żywego Elewa na zebraniach, jak i 
na ternach §wego pŁsnią jtawadgwe*

go. Przypisywanie większości kelne­
rów cech „drapieżczych“ i wrogie­
go stosunku do konsumenta wywo­
łało zrozumiałe oburzenie wśród o- 
gólu kelnerów. A już poważnym błę 
dem politycznym jest to, że ob. Tyr­
mand, mówiąc o „drapieżcach” nie 
wspomina ani słówkiem o właścicie­
lach lokali, którzy w wielu wypad­
kach wywierają presję na swoich 
pracownikach kelnerach 1 załamują 
jednostki słabsze.
"  Dalej — dziwne Jest, że ob. Tyr­
mand mówi o „społeczeństwie” któ­
re sobie takich kelnerów wychowało. 
Kogo nazywa ©i). Tyrmand .społe­
czeństwem”? Czy stałych bywalców

restauracji 1 barów? Czy obywatel 
Tyrmand n!e wie, że w większości są 
to spekulanci, bogacue, których stać 
na to, żeby szastać pieniędzmi i (nie 
zaprzeczamy) demoralizować kelne­
rów? Ani robotnik, ani chłop, ani in 
tełigent pracujący nie ma środków 
na to, żeby „demoralizować” kelne­
rów a przecież to jest trzon naszego 
społeczeństwa.

Kończąc, prosimy Was, byście n- 
imeśeili tych kilka słów' wyjaśnie­
nia.

ZARZĄD GŁÓWNY ZWIĄZKU 
ZAWODOWEGO PRACOWNI­
KÓW GASTRONONBCZNO - 

HOTELOWYCH

Mijaliśmy takie „materace“ powierzeń 
nl niewielkiego pokoju splecione z wi 
kliny. Widzieliśmy, jak się je zatapia. 
Między dwiema bakami pływa jeszcze 
materac. Na dany znak robotnicy ,pręd 
k o . zaczynają sypać doń gruz. Materac 
powoli się zanurza. Po kilkunastu mi­
nutach wystają tylko witki. Na tym 
samym miejscu topi się następny ma­
terac i następne, aż wyjdą nad wodę. 
Przykryją je gruzobetenowe płytki i 
tama skończona.

1 km. bieżący budowli faszynowej
kosztuje 69 milionów złotych, 1 km. 
bieżący budowli materacowej kosztu­
je ©k, 12 milionów zł., przy 50 proc. o 
szczędności czasu potrzebnego dla wy­
konania pracy.

W roku 1947 wykonano na Wiśle 
dwa razy więcej pracy niż przed woj­
ną. W roku 1948 — 2 i pól razy więcej

przy 59 proc. tego stanu technicznego, 
jaki mieliśmy przed wojną.

WIELKIE ZMIANY
Wodniak przedwojenny Wisły powo­

jennej nie pozna. Tam był nurt teraz
jest gdzie indziej. Tu była mielima a 
teraz jej nie ma. Na naniesionych przez 
rzekę przestrzeniach między tamami 
powstają całę. plantacje cennego ma­
teriału — wikliny.

A znaczenie tego?
Nie będziemy się złościć więcej z po 

wodu przerwy w podróży, bo statek 
nie utknie po drodze. Średni stan wody 
na odcinku Warszawa — Modlin wyno 
si 149 cm (w r. 1946 — 70 cm.). Tak 
będzie na całej Wiśle. Ale nie to naj­
ważniejsze. Pieniądze „rzucone w wo­
dę“ procentują przede wszystkim w 
dziedzinie zabezpieczania dobytków 
ludzkich’ przed powodzią.

Na zakończenie pochwała warszaw­
skiej dyrekcji: plan wykonano miesiąc 
przed terminem i to w 107 procentach.

(m-kar)

Nowe kadry p ra c o w n ik ó w
d la  p r z e m y s ł u  s k ó r z a n e g o

Przemysł skórzany w Polsce w dal­
szym ciągu potrzebuje dopływu no­
wych wykwalifikowanych pracowni­
ków. W związku z tym wyłoniła się 
konieczność zwiększenia w tym prze­
myśle szkół zawodowych, których o- 
becnie jest 8. .Podlegają one Central­
nemu Zarządowi Przemysłu Skórza­
nego.

Przy Śląskich Zakładach Obuwia w 
Otenęole znajdują się dwie szkoły: 
przemysłowa i przysposobienia prze­
mysłowego. Poza tym szkoły przemy­
słowe, obuwnicze znajdują się w 
Chełmku. Krakowie i Radomiu. W 
Wierzchocinku czynne jest gimnazjum 
przemysłowe obuwnicze. Przemysłowa

LITR PIWA ZAWIERA  
250 KALORII

CZŁOWIEK PM GY POTRZEBUJE 
3 0 0 0  K A LO R II D ZIEN N IE

pijcie
O D Ż Y W C Z E PIWA

PAŃSTWOWYCH BROWARÓW

Rolnicy Dolnego Śląska 
otrzymają opal 

na Kisnę
W ramach akcji zaopatrzenia ludno 

ści rolniczej Dolnego śląska w opał na 
zimę Centrala Rolnicza „Samopomoc 
Chłopska" we Wrocławiu zakupiła 60 
tys. ton węgla i koksu.

Do tej pory przemysł węglowy do­
starczył tutejszym gminnym spóidzieł 
niom Związku Samopomocy Chłop­
skiej już blisko 80 proc. zamówień. 
Dalsze dostawy węgla 1 koksu będą 
zrealizowane w ciągu najbliższych 2 
tygodni.

I szkoła garbarska znajduje się w Lu­
blinie. W Radomiu młodzież kształci 
się w gimnazjum 1 liceum chemiczno - 
garbarskim.

Wychowankowie szkół zawodowych 
nabywają nie tylko wiedzę teoretycz­
ną, ale i praktyczną pracując w warsz 
tatach.

We wszystkich szkołach powssech 
nych 1 średnich kształci się obecnie 
1046 uczniów (wobec 680 w roku 
szkolnym 1947/48), wzrost liczby li­
czących się wynosi zatem 54%. 
Uczęszczających na naukę chłopców 
jest 970, dziewcząt 7«. Nauczycieli, 
instruktorów i wychowawców jest 
108. * 
Niezależnie od powiększenia istnie­

jących, tworzy Się obecnie nowe szko­
ły. W bieżącym roku szkolnym odby­
ła się uroczystość otwarcia Szkoły prze 
mysłowej w Otmęeie, a w r. 1949 uru­
chomiona zostanie w Zgorzelcu szkoła 
przysposobienia przemysłowego rymar 
sko - rękawlcznicza dla 200 uczniów.

Dla zapoznania się z poszczególny­
mi fazami produkcji obuwia w zakła­
dach „Bata" w Czechosłowacji, Od­
dział Szkolnictwa Zawodowego CZPS 
w porozumieniu z Komitetem Współ­
pracy Polsko - Czechosłowackiego 
Przemysłu Skórzanego wysłał jesienią 
br. 47 uczniów oraz dwu pedagogów 
do Zlina 1 Batovan.

.WIADOMOŚCI
GOSPODARCZE

Nowe krosna produkcji polskiej
Dolnośląska Fabryka Krosien w 

Dzierżoniowie rozpoczęła produkcję no 
wego udoskonalonego krosna. Krosno 
to posiada szerokość 80 cm, zamiast do 
tychczasowych 70 cm oraz szereg no­
wych elementów, a m. inn.: przyrząd 
kontrolujący i sprawdzający .dzięki 
czemu na takim krośnie można praco­

wać bez dłuższych przerw, wywoły­
wanych uszkodzeniami wzgl. rozregu­
lowaniem mechanizmu. Poza tym, ze 
względu na to, że wykonane jest ono 
bardzo dokładnie, otrzymuje się na 
nim tkaninę o wiele wyższej jakości, 
jak na krośnie dawnego typu.

P. K. O. W TRZECIM KWARTALE 
BR.

Ogólny obrót czekowy PKO w trze­
cim kwartale br. wyniósł 548 mld. zł, 
jest więc wyższy od obrotu w drugim 
kwkrtale o 52 mld. zł. Na obrót bez­
gotówkowy (przelewy na rachunkach 
czekowych przypada 475 mld. zl. 
Kwota ta stanowi 86 proc. obrotu 
ogólnego. Ilość czyrtnych rachunków 
czekowych wzrosła o dalsze' 1.4G0 ra­
chunków, a ogólna Ich ilość czyni na 
koniec kwartału liczbę 27.930 rachun­
ków czekowych. Dla porównania na­
leży podać, 4e ogólny obrót czekowy 
w pierwszym kwartale br. wyniósł 
421, w drugim 496 mld. zł.

43 TYS. TON CUKRU Z NOWEJ 
KAMPANII

SPRZEDANO W PAŹDZIERNIKU 
Kampania cukrownicza r. 1948-49 

jest w pełni. Cukier nowej produkcji 
znajduje się już w sprzedaży. W cią­
gu października br. Centrala Handlo­
wa Przemysłu Cukrowniczego sprze- 
oala na rynku wewnętrznym ponad 
43.000 ton cukru, zaspokajając zapo­
trzebowanie w 100 proc.

w y n a l a z e k  w  d z ie d z in ie
OCHRONY ZBOZA 

Zakład Doświadczalny Ochrony Ro­
ślin w Pszczynie prowadzi badania 
nad szkodnikami i chorobami roślin 
uprawnych oraz opracowuje skutecz­
ne metody zwalczania szkodników. 
Obecnie pot! kierownictwem mgr. Wi 
lińskiego zakład przeprowadza do­
świadczenia z zaprawami zbóż prze- 
elrv śnieci oraz badania biologiczne 
nad stonką ziemniaczaną i wytwarza 
środki chemiczne do zwalczania 
szkodników i chorób roślin. W ostat­
nim czasie mgr. Wiliński wynalazł 
nową, bezrtęcdową zaprawę pszenicy 
Przeciwko śnieci. Wprowadzenie jej 
w rolnictwie uniezależni nas od za­
granicy, skąd dotychczas sprowadza­
jm y  drogie związki rtęciowe. 

ZIEMIA LUBUSKA PRZODUJE 
W AKCJI SIEWNEJ 

^  Jesiennej akcji siewnej wojew. 
Poznańskiego najlepsze rezultaty osią 
Pnęła Ziemia Lubuska, wykonując 
-09 proc, planu, podczas gdy Inne o- 
feęgi wykonały dotychczas 89 proc. 
Planu. Najsprawniej przeprowadzili 
zasiewy rolnicy w powiatach: go­
rzowskim, krośnieńskim, pilskim, mię 
fizyrzeckim i skwierzyńskim.

C E N T R A L A
R o l n i c z a  

S P Ó Ł D Z I E L N I  
”S C h“ depeszuje«..

Centrala Rolnicza Spółdzielni „Sa- 
n^pornoc Chłopska” wysłała depesze 
u mmistra Minca z wiadomością, że 

!! an ^ładunku ziemniaków dla Sląs- 
? Wykonano w 190 proc. do dnia 27

149 9fw ,Do teg0 dnia Sląsk utrzymał •i *4.888 ton Ciemniaków.
Hn!ak ,nam komunikują dodatkowo, do 

■iszeg0 plan wysyłki n« •=uą-k wykonano już w 1.98 proc.



O  D  e  Z  Y  T 
min. Jędrychowskiego 

w  S o p o c i e
Zamfk woj. Tow. Przyjaźni Po!s- 

ko - Radzieckiej zaprcsil na Wybrze­
że wiceprezesa Centralnego Urzędu 
Planowania min. Jędrychcwskiego, 
który w niedzielę 7 brn, o godz. 11 wy 
głosi w sali posiedzeń Zarządu Mia­
sta odczyt na temat doświadczeń pla- 
nowania gospodarczego w Związku Ra 
dzieckim.

CfcCS — —
PRZED „TYG O D N IEM  STUDENTA”

UCZĄCA SIĘ “MŁODZIEŻ
oczekuje pomocy społeczeństwa

Sr 304

W R O C Z N I C Ę
Rewolucji Październikowej

W dniu 6 bm. w sali komitetu 
wojew. PPR odbędzie się uroczysta a-
kademia poświęcona 31 rocznicy Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej. Re- -rt>dzinach. Około 15 proc. młodzieży
ferat wygłosi tow. red. Groszkiewicz, 
po czym nastąpi część artystyczna z 
udziałem artystów Wybrzeża.

Po akademii odbędzie się zabawa ta­
neczna. (M).

W roku bież. zwiększyła się licz 
ba -wyższych uczelni na Wybrzeżu i w 
związku z tym wzrosła też znacznie 
ilość studiującej młodzieży. Ogółem w 
trzech miastach Wybrzeża znajduje się 
obecnie oko-lo 7.500 studentów, którzy 
w 70 proc. pochodzą z rodzin chłop­
skich i robotniczych. Młodzież akade­
micka znajduje się często w opłaka­
nych warunkach materialnych, które 
utrudniają jej pracę.
KŁOPOTY Z BRAKIEM MIESZKA Kr

Dużo kłopotu nastręczają studentom 
trudności mieszkaniowe. Zaledwie 10 
proc. studentów mieszka przy swoich

Uroczyste posiedzenie 
g d a ń s k i e j  W R N
W dtoiu 5 listopada o godz. 10 odbę­

dzie się w sali starego ratusza w Gdań 
sku posiedzenie gdańskiej WRN. Po­
siedzenie będzie poświęcone upamięt­
nieniu Wielkiej Rewolucji Listopado­
wej. Prócz tego zostaną omówione 
sprawy podatku gruntowego i Społecz 
nego Funduszu Oszczędzania w Rol­
nictwie.

W pływ ają  pieniądze 
dla strajkujących  

w e Francji i W łoszech
Dotychczasowe wyniiki zbiórki, któ­

rą przed kilku dniami podjęły związki 
zawodowa w Gdyni, świadczą o soli­
darności gdańskiego świata pracy ze 
strajkującymi robotnikami we Fran­
cji i we Włoszech.

Ogółem zebrano ponad 300.000 zł. 
Najwięcej, bo 150.000 zł wypłacił Zw. 
Marynarzy. Również Związek Transu 
portowców może się poszczycić dobry 
mi wynikami, gdyż wypłacił 120.000 zł.

Na szczególne wyróżnienie zasług a- 
ją pracownicy GAL-u, którzy z ofier-
noścfą popierają strajkujących.

dojeżdża do uczelni z pobliskich miast 
i osiedli, nie mogąc znaleźć pomiesz­
czenia w domach akademickich, które 
rozporządzają niestety bardzo skrom­
ną jeszcze liczbą izb mieszkalnych. 
Obecnie, w związku z ulepszonym sy­
stemem gospodarowania domami aka­
demickimi, po przeprowadzeniu remon 
tów, a częściowo i rozbudowy, będą 
one mogły pomieścić około 1.600 osób. 
Jest to jednakże liczba stanowczo za 
mała. jeśli się weźmie pod uwagę, że 
stanowi zaledwie 5-tą część studiują­
cych.

Ogólnie biorąc przeszło połowa stu­
dentów korzysta z pokoi odnajmowa- 
nych, za które muszą płacić wysokie 
komorne. Bardzo często zdarza się, że 
..łaskawi“ właściciele dużych miesz­
kań,̂  którzy w obawie dokwaterowania, 
bądź podatku od zbytku lokalowego, 
odnajmują pokoje'za cenę 3-ch tysięcy 
rt miesięcznie, ograniczają jednocześ­
nie prawa sublokatora do maksymum.

zasadzie student jest zadowolony 
jeśli otrzyma pokój i bez słowa znosi 
tyranię swoich gospodarzy.

Dzięki poważnej rozbudowie stołó­
wek akademickich sprawa wyżywie­
nia studenta przestała stanowić obec­
nie problem trudny do rozwiązania. 
W uczelniach Wybrzeża znajdują się 
cztery stołówki akademickie, z tego 
dwie prowadzone przez Bratnie Pomo­
ce, reszta zaś przez Zarząd WSP i

TPMSW. Słuchacze kursów przygoto­
wawczych korzystają ze stołówek, zor­
ganizowanych przy własnych bursach. 
Stołówki uczelniane wydają obecnie 
około 3.000 obiadów dziennie. Cena 
przygotowania obiadu waha się od 4U 
do 60 zł. Pożywienie to zawiera od 1.500 
do 2.500 kalorii. Stołówki akademickie 
dzięki systematycznej pomocy społe­
czeństwa i władz pobierają.często ce­
ny znacznie niższe, w wielu wypad­
kach, udzielając również obiadów bez 
płatnie.

ABY ZRÓWNOWAŻYĆ BUDŻET...
Nawet przy najskromniejszych wy­

datkach budżet studenta waha się od 
4 do 6 tysięcy zł miesięcznie. W tej su­
mie przewidziane zostały pozycje takie 
jak: obiady 1.200 zł, śniadania i .kola­
cje 1.800 zł, przejazdy, składki, miesz­
kanie, opał, światło itp. Nie przewidu­
je on jednakże całego szeregu innych 
nieodzownych drobnych wydatków.
_ w  szczęśliwym położeniu znajdują 

się tylko stypendyści kursów przygo­
towawczych, którzy otrzymują bezpłat 
tlie mieszkanie, utrzymanie, nie licząc 
już kosztów nauki.

Dlatego też część studentów podej­
muje się z konieczności pracy zarob­
kowej. Możliwe jest to tylko w niektó­
rych uczelniach i na niektórych la­
tach nauki. Pracują zarobkowo słu­
chacze wieczorowej Wyższej Szkoły 
Inżynierskiej, ok. 40 proc. słuchaczy 
WSHM, część studentów Politechniki 
i Akademii Lekarskiej. Studia lekar­
skie uniemożliwiają niemal zupełnie 
zarobkowanie w czasie nauki na Pierw­
szych latach. Żadnych możliwości za­
robkowych nie mają studenci WSP i 
Wyższej Szkoły Sztuk Pięknych.

Na ogół studenci nie mogą liczyć na 
wydatną pomoc swoich rodzin. Ol­
brzymia rzesza młodzieży zdana jest 
całkowicie na własne siły i pomoc ze 
strony państwa i społeczeństwa. Na 
pomoc tę składa się przede wszystkim 
akcja stypendialna. W roku akademic­
kim 1948 - 49 studenci otrzymają oko­
ło 1.000 stypendiów, przyznanych przez

ministerstwa, TPMSW, 
poważniejsze zakłady

poszczególne 
instytucje ł 
pracy.

Ozęść stypendiów przydzielają bez­
pośrednio instytucje, co powoduje nie 
zawsze słusz.ny ich rozdział. Ilość sty­
pendiów, przyznanych dla wyższych 
uczelni Wybrzeża jest stanowczo zbyt 
mała. W komisjach kwalifikacyjnych 
trzech tylko Bratnich Pomocy złożo­
no 1.700 podań. Równocześnie młodzież 
prosi często o zapomogi bezzwrotne. 
Ostatnio wpłynęło w tej sprawie 600 
podań, lec® z braku środków można 
było uwzględnić tylko 70.

PAMIĘTAJMY O STUDENTACH
Pomoc Państwa dla studiującej mło­

dzieży jest już dzisiaj blbrzymia, cho­
ciażby w postaci bezpłatnej nauki i 
dość poważnej ilości stypendiów. 
Wszystkie dalsze wydatki dałoby się 
łatwo pokryć przy współudziale spo­
łeczeństwa.

Tow. Przyjaciół Młodzieży Szkół 
Wyższych organizuje co roku »Ty­
dzień Studenta“ w celu obudzenia 
większego zainteresowania społeczeń­
stwa — młodzieżą i jej potrzebami. 
Również tegoroczny „Tydzień Studen­
ta“  ma wpłynąć na zbliżenie społeczeń 
stwa do studiującej młodzieży- Wy­
brzeża. (m)

^ §¿rxm ók c<
POSIEDZENIE MRN W GDYNI

Dnia 6 listopada o 
godz. 9 rano w saii 
Rady Miejskiej odbę­
dzie się uroczyste po­
siedzenie Miejskiej Ra­
dy Narodowej z okazji 
31 rocznicy Rewolucji 
Październikowej, (a)

ODBUDOWA MIESZKAŃ 
ROBOTNICZYCH W GDYNI

Komisja Nadzwyczajna wraz z de­
legatem Rady Państwa, Janczukiewi 
czem i przedstawicielami Wojewódz­
kiej Komisji Nadzwyczajnej dokona­
ła inspekcji robót prowadzonych z 
Funduszów Rady Państwa w Gdyni.

Inspekcja wykazała, że wykonano 
już ponad 40 proc. robót. Prace posu 
wają się w nadzwyczaj szybkim tern 
pie. (a)

SD W ELBLĄGU 
POGŁĘBIA PRZYJAŹŃ 
POLSKO - RADZIECKĄ

W Elblągu odbyło się nadzwyczaj­
ne zebranie członków Stronnictwa 
Demokratycznego, poświęcone pogłę­
bieniu przyjaźni polsko - radzieckiej, 
na którym przewodniczący Komitetu 
Miejskiego SD ob. Wacław Wiśniew­
ski wygłosił referat o bitwie pod Le­
nino, a instruktorka Wojewódzkiego 
Komitetu SD ob. Braulińska — od­
czyt o przebiegu Rewolucji Paździer­
nikowej i jej znaczeniu dla narodu 
polskiego.

X
W dalszym ciągu omówiono plan

pracy organizacyjnej I szkoleniowej 
oraz sprawy związane z odbytym o- 
statnio ogólnopolskim zjazdem akty­
wu Stronnictwa Demokratycznego.

AKADEMIA U POCZTOWCÓW 
Staraniem Poczto­

wych Kół Towarzyst­
wa Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej oraz Kói 
Związkowych odbyła 
się w świetlicy Ref.Urz.
Tf. Tg. w Gdańsku aka­
demia poświęcona po­
głębieniu przyjaźni poi 
sko - radzieckiej.

R o b o t n i c y  W y b r z e ż a  
o d p o w i a d a j ą  na  apel

g ó r n i k ó w  z Z a b r z a

Pełna „skrzynka pomysłów
w Stoczni Rybackiej w Gdyni

Wprowadzona przez Radę Zakłado­
wą Stoczni Rybackiej w Gdyni skrzyń 
ka pomysłów cieszy się dużym powo­
dzeniem i popularnością wśród praco 
wnuków tak fizycznych jak umysło­
wych. Do skrzynki napływają pomys-

T E A T R Y - K I N A  -  R A D I O
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Teatr Łatek -  Wrzeszcz, Tl* ur 1 * « »  drużyna. « S S ? ?  p* 
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Wrzeszcz — „Capitol" —
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Wrzeszcz — „Bajka"
Lermontow.

Oliwa — „Polonia"
Błyskawica.

ły udoskonalenia starych metod’ pro­
dukcji oraz plany ulepszonej konstruk 
cji. Pomysły te pozwolą podnieść i u- 
spirawnić wydajność pracy przedsię­
biorstwa.

M. in. pracownik Stoczni Zygmunt 
Brudzki przedstawił projekt rozmiesz­
czenia biur oraz przebudowy niektó­
rych budynków, rozwiązując prosto i 
z minimalnym nakładem kosztów pro 
blem rozplanowania pomieszczeń Sto­
czni. Ob. Ciapalski wynalazł sposób 
łatwej obróbki rur, dającej oszczęd­
ność w narzędziach, materiale i czasie.

Dzięki pomysłowi ob. ob. Wrzcsa i 
Fular czyka ulepsjony został sposób u- 
stawiania kutrów na stanowisku. Za­
stosowanie tego sposobu pozwoliło Sto 
czni zaoszczędzić około 130.000 zł.

Pomysł ob. Waldemara DrukalskTe- 
go wprowadził innowację w budowie 
pcmp zenzowych na kutrach rybac­
kich, usprawniając pracę załogi i 
zwiększając bezpieczeństwo pracy. 
Wszystkie wymienione ulepszenia i 
oszczędności z nich wynikające, uzy­
skano dzięki szeroko zakrojonej akcji

Zapowiedź Kongresu Zjednoczenio 
wego Partii Robotniczych wzbudziła 
entuzjazm wśród szerokich rzesz ro­
botników Wybrzeża. Odbywają się 
masowe zebrania robotnicze, w cza­
sie których podejmowane są uchwały 
o wykonaniu dodatkowych zadań 
produkcyjnych.

W dniu 2 bm. 155 robotników za­
trudnionych w PAŃSTW. FABRYCE, 
OBUWIA W WEJHEROWIE postano 
wiło uczcić Kongres Zjednoczeniowy 
przez wykonanie rocznego planu pro 
dukcjł w skróconym terminie tj. do 
dnia 30 listopada br. Robotnicy we­
zwali do naśladownictwa swoich kole 
gów z fabryki konfekcji - odzież. — 
v/ Wejherowie,

Na zebranieu odbytym w ZAKŁA­

DACH FUTRZARSKICH W GDAŃ­
SKU, które w ostatnich miesiącach 
z braku surowca nie zdołały wyko­
nać miesięcznych planów produkcji, 
robotnicy postanowili w ciągu listo­
pada i grudnia nadrobić zaległości. 
Stanowią one około 28 proc. planu 
rocznego.

Robotnicy FABRYKI KRZESEŁ I 
MEBLI W GOSCICINIE, na zebra­
niu w dniu 29 października przyjęli 
rezolucję, w 
dzili:

„Upragnione zjednoczenie ruchu ro 
botniczego przyczyni się do zwycięst 
wa socjalizmu. Dla uczczenia Dnia 
Zjednoczenia postanawiamy do dnia 
15 grudnia br, wykonać plan produk 
cji w 120 proc.

D l a  u s p r a w n i e n i a  
akcji podatkowej

W celu uzdrowienia stosunków pa­
nujących na wsi w dziedzinie wymia-i 
ru podatku gruntowego i stosowania 
.przy nim ulg odbędzie się w dniu 9 
bm. o godz. 10 w sali ratusza staro­
miejskiego zjaizd starostów powiato­
wych, pełnomocników do spraw po­
datku gruntowego, burmistrzów, wój­
tów i delegatów społecznych. (M)

------o------
Akadem ia Ligi Kobiet
W ramach Miesiąca Pogłębienia 

Przyjaźni Polsko - Radzieckiej odbę­
dzie się w Gdańsku akademia zorga­
nizowana przez wojewódzki zarząd Li 
gi Kobiet. Akademia odbędzie się w 
sali świetlicowej stoczni gdańskiej w 
dniu 4 br. o godz. 16. Referat wygłosi 
posłanka Jaszczukowa. W części ar­
tystycznej wystąpi Halina Kowalew­
ska, która wykona pieśni radzieckie i 
zespól taneczny Jarzynówny. (M)

W Y J A Ś N IA M Y  N IEPO R O ZU M IEN IE

Jaja zbrakowane—nie są zepsute
W związku -z artykułem, jaki się u- 

kazał przed kilku tygodniami w naszej 
gazecie odnośnie pracy chłodni 'i za- 
mrażalni portowej w Gdyni, wtpłynął 
do naszej redakcji list jednej z czy­
telniczek. W liście tyną autorka ubole­
wa nad faktem, że rynek krajowy mu 
si korzystać z jaj «brakowanych, któ­
re nie nadają się na eksport, że tym 
samym zatem będziemy zmuszeni do 
spożywania jaj zgniłyoh.

Pragniemy wyjaśnić autorce . listu, 
jak również , wszystkim czytelnikom, 
którzy żywiliby podobne obawy, że ja­
ja zbrakowane niczym się nie różnią
od innych jaj świeżych. Zrozumiałe 

współzawodnictwa w Stoczni Rybac- / jest, że na eksport musimy pr zezna- 
kiej w Gdyni, (k) czyć najładniejsze i największe, lecz

MAGNETY, OPONY I DĘTKI 
SAMOCHODOWE

Do portu gdyńskiego wszedł nor­
weski statek „Mailand“, który przy­
wiózł ładunek 116 ton drobnicy. Ła­
dunek ten pochodzi z Holandii. Są to 
sztuczne włókna, magnety, części kon 

. , trolne oraz opony i dętki samochodo-ktore.i m. inn. stwier- we.
DRUT I JĘCZMIEŃ DO DANII 

I NORWEGII
Z portu gdyńskiego wyszedł duń. 

sad statek „Vesta" zabierając ładu­
nek 128 ton drutu. Transport ten prze 
znaczony jest dla Danii. Norweski sta 
tek „Nina“ zabrał do Norwegii 2.312 
ton jęczmienia.

NORWESKI TRAN DLA POLSKI 
Polski tankowiec „Rysy“ wpłynął 

do Gdyni przywożąc 500 ton tranu. 
Ładunek ten pochodzi z Norwegii. 

DROBNICA Z DANII 
Do portu gdyńskiego wszedł duński 

statek „Boliwia" przywożąc 594 tony 
drobnicy. Na ładunek ten składa się 
baw'elna. chemikalia, mleko w prosz­
ku, różne maszyny, części hamulco­
we oraz uprząż dla koni.
STATEK AMERYKAŃSKI W GDYNI 

Statek „Mormacdaun“ wpływający 
pod banderą amerykańską wszedł do 
Gdyni z ładunkiem 467 ton drobnicy. 
Poza tym przywiózł on 12.975 worków 
poczty. Wśród ładunku znajdują się 
książki, tran leczniczy, barwniki, olej 
sojowy, mleko w proszku, konserwy: 
rybne, jarzynowe i owocowe, soki i 
zupy, mydło, pelisy, materiały wełnią 
ne i bawełniane, tłuszcz do konser- 

. . .  . . | wac.i* skór, części zapasowe do paro-
krzywdził obywateli, zmniejszając wozów, przybory biurowe, oliwa do 
ilość jaj na rynku krajowym, (K) | motorów oraz ryż.

te. które nie odpowiadają1 warunkom 
eksportowym, nie są wcale zgniłe. Po 
prostu jajka posiadają mniejszą wagę.

Ma się rozumieć, że wśród takiej ilo 
ści jaj, jakie przechodzą pi-zez chłod­
nię w Gdyni znajdują się również sta 
re lub zepsute. W tym wypadku jaja 
nadające się jeszcze do konsumeji prze 
rabia się w zamrażalni na talk zwane 
„jaja mrożone“ , a jaja zepsute firma 
„Bacutil“ przerabia na karmę dla dro 
biu. Wszystko to zostało zaznaczone w 
artykule, co do treści którego „zapo­
biegliwa“ czytelniczka ma tyle zastrze 
żeń. Państwo nasze nie pozwoliłoby na 
eksport, który by w jaki bądź sposób

aa muzyka
thologie Sonore — au<J. w 

na dzień 4 listopada 1948 r. opracowaniu Romana Ja-
— sinokieeo. 22.43 Codzienny 

8 !« Dz. poranny. 8.39 U- Przegląd wydarzeń — lok.
— liczka Klasztorna — siói- MuzYka — lok. 23.09 Oata- 

my ode. powieści rędio- *ni9 wiad, 23.10 Muzyka
— wet Anny Kowalskiej (po- taneczna, 

wtórzenie z dn, 3.11 godz.

E D W A R D  F I S Z E R

t f W I Ś N I O W Y  S A D ” C Z E C H O W A
N A  G D Y Ń S K I E J  S C E N I E

Państwowy Teatr „Wybrzeże“ ucz- strojowość, bezpłodny, zgubny mi’ 
cił miesiąc pogłębienia przyjaźni poi-1 stycyzm. Siedliskiem tych ciężkich

eszcze o zachłanności
proboszcza w Pogódkach

Niedawno zamieściliśmy notatkę na 
temat aspołecznej postawy probosz­
cza w Pogódkach pow. kościerskiego. 
Obecnie poznaliśmy dalsze szczegóły 
tej sprawy.

Proboszcz Tuziriski. którego para­
fia posiada 100-hefctarowy majątek 
ziemski przejął samowolnie grunty 
b. gmtny ewangelickiej o powierzchni 
około 20 ha i użytkował je (wydzier­
żawiając osobom prywatnym) bez zgo 
dy referatu rolnictwa Staroscwa po­
wiatowego. Wezwany do zapłacenia 
należności z tytułu użytkowania grun 
tów. ks. Tuziński odmówił wpłaty.

W związku z tym Zarząd gminy w 
Pogódkach, na polecenie starostwa, 
przejął cały majątek b. gminy ewan­
gelickiej — dot-hód z niego przezna­
czając na cele publiczne.

Należy dodać, .że powoływanie się 
władz kościelnych na decyzję w tej 
sprawie Okręgowego Urzędu Likwi­
dacyjnego w Sopocie jest całkowicie 
niesłuszne, gdyż, jak mieliśmy moż­
ność stwierdzić. Obwodowy Urząd Li­
kwidacyjny w Kościerzynie nie otrzy 
mał polecenia przekazania mienia po 
ewangelickiego parafii rzym.-katolic- 
kiej.

W tej sytuacji opozycja ze strony 
proboszcza, postępującego nieformal­
nie, nieprawnie i bez żadnej troski o 
interes publiczny, nosi wszelkie cechy 
akcji antyspołecznej. /

Tym faktem powinny przede wszys 
kim zająć się władze kościelne za­
miast podejmować próby obrony nie 
słusznej sprawy, (e)

sko - radzieckiej wystawieniem słyn­
nego dramatu Czechowa. Twórczość 
teatralna znakomitego pisarza zwią­
zana jest z najlepszymi tradycjami ro 
syjskiej sceny. Na glebie tej twórczo­
ści wyrósł wspaniały moskiewski te­
atr klasyczny Stanisławskiego — te­
atr odkrywczy, teatr niedoścignionych 
osiągnięć. Stanisławski stworzył na­
rodowy styl sceny rosyjskiej, popro­
wadził teatr no nowych drogach roz­
wojowych, wzbogacił wiedzę o sztu­
ce teatralnej niezwykłymi wartością 
mi. ,

Stanisławski i Czechow to dwa nie 
rozłączne nazwiska. I nie bez powo­
dów nazwała publiczność moskiewska 
teatr „Domem Czechowa“, tam bo­
wiem wypracowano klasyczne już dzi 
siaj wzory gry i inscenizacji jego 
sztuk.

Pamiętając o tak chlubnych tra­
dycjach, trzeba z podziwem podkre­
ślić ambicje artystyczne gdyńskiego 
zespołu, przede wszystkim zaś twór­
czy trud inscenizatora, Iwo Gaiła, któ 
ry dał własną wizję „Wiśniowego sa­
du“ . Było to o tyle trudne, że sztuka 
jest na wskroś rosyjska, tkwi głębo­
kimi korzeniami w psychice naro­
du rosyjskiego tak, jak — powiedzmy 
„Wesele“ — w psychice polskiej.

Przy tym „Wiśniowy sad“ przedsta­
wia społeczeństwo rosyjskie w epoce 
bardzo znamiennej. Chwiał się już 
wtedy carski tron. Ucisk i krzywda 
rodziły bunt i walkę, ale też krze­
wiły ciemnotę I zacofanie, łzawą na-

chorób były dwory obszarników, gdzie 
mieszkali ludzie niezdolni do czynu, 
mazgaje, babrzący się w nihilżstycz- 
nej filozofii.

Czechow z całą wyrazistością tłu­
maczy konieczność upadku tych klas. 
Kiedy patrzymy na bohaterów „Wi­
śniowego sadu“, jeszcze raz utwier­
dzamy się w przekonaniu, że był to 
już ostatni czas na wielką ożywczą 
przemianę —• rewolucję. Czechow nie 
mówi o tym zdecydowanie. Jedynie 
student Trofimow ocenia trafnie rze­
czywistość, lecz i on dość mgliście wy 
obraża sobie lepszą przyszłość. Wed­
ług Trofłmowa „cała Rosja jest tym 
„Wiśniowym sadem“, na który naród 
patrzy beznadziejnie przez okno z łez 
ką w oku. ,

— Jakto zmienić? „Trzeba praco­
wać“. Ale w imię czego? Na scenie 
nie pada odpowiedź na zasadnicze 
pytanie. Wnikliwszy widz 1 słuchacz 
usłyszy tę odpowiedź w huku siekie­
ry podcinającej drzewa „Wiśniowego 
sadu“. To drwal - robotnik uderze­
niem siekiery wali w zmurszałe pod­
stawy carskiego tronu.

Ten huk siekiery to dla dzisiejszej 
publiczności chyba najzrozumialszy 
głos w sztuce. ,

Z tego bowiem huku narodził się 
później grzmot rewolucyjny dział i 
zwycięstwo socjalizmu.

Na gdyńskiej premierze siekiera bi 
la nie dość głośno i zbyt krótko. Jest 
to bardzo dramatyczny moment w

sztuce złożonej z nastrojów 1 nastroi- 
ków i przez to wiernej ówczesnemu 
życiu.

m
In scen i za tor i reżyser trafnie wpro 

wadzał na scenę nastrojowość, poprze 
dzając każdy akt muzyczny wstępem. 
(Kompozycja Eugeniusza Dziewulskie 
go). Dialogi i sytuacje sztuki płynę­
ły powoli,, pauzy grały na równi z ak­
torami, gdzieniegdzie tylko przecią­
gając się w dłużyzny.

Aktorsko właściwą atmosferę wy­
tworzył Roman Stankiewicz, jako lo­
kaj Firs. Każde jego wejście i wypo­
wiedź pogłębiały ton przedstawienia. 
Z trudnych ról „Wiśniowego sadu“ ze 
spół gdyński wybrnął na ogół obron­
ną ręką. Dobrze postawione postacie 
Gajewa (Konrad Liszewski), Basi 
(Barbara Krąfftówna) i świetnego w 
sylwetce Epichodowa (Jerzy Ćwikliń 
ski) wykonawcy niepotrzebnie osłabili 
śpiewnym nienaturalnym akcentem, 
który nie tyle brzmiał po rosyjsku, ile 
po kresowemu. Przykładem, jak moż 
na zagrać Rosjanina bez naginania 
sie do śpiewnego akcentu był krótki, 
znakomity epizod przechodnia (Cze­
sław Przybyła). Jego przejście przez 
scenę było najmocniejszym momen­
tem drugiego aktu. Tak samo stńdent 
(Zygmunt Rzuchowski), tworzył zde­
cydowany typ. W nieźle ujętej roli 
obszarnika Piszczyka widzieliśmy Ed­
warda Gudowskiego, Krystyna Kra­
sicka z dużym, zrozumieniem wcieliła 
się w charakterystyczną postać gu­
wernantki, chociaż jej wejście z pie- 
skiem w IV akcie rozproszyło poważ­

ną sytuację, bowiem piesek wzbudził 
niepotrzebną wesołość widowni. Na­
czelnik stacji (Tadeusz Waczkowski)’ 
wywiązał Się z balowego epizodu bar 
dzo zabawnie. Dunia, pokojówka (A- 
niela Swiderska) i, Kubuś — lokaj- 
czyk (Bronisław Pawlik) stanowili god 
na parę sług, naśladujących swoich 
panów. Aniela Kaniewska (Hanna 
RummeJ) była wdzięczną córką p, Lu 
by (Marii Bognrskiej), która nieswo­
jo czuła się w tej roli. Budziła raczej 
szczere _ współczucie, niż ironiczne pó 
litowanie, jeśli to zdaje się, leża­
ło w zamiarach autora. Kupiec Jermo 
łaj (Lech Zarzycki) nie wzniósł Się 
ponad poprawność, trzeci akt prze­
rósł jego siły.

Dekoracje w bardzo gałlowskim 
charakterze — piękne,, nie pokazały 
jednak wiśniowego sadu. Jedna wiś­
nia pod wąskim oknem, to chyba za 
mało. Na rozstaju dróg — sadu nie 
zaznaczono nawet na dalekim widno­
kręgu, już samotna brzoza przy ka­
pliczce mówiła więcej o krajobrazie 
rosyjskim.

No cóż. brakowało jeszcze samo­
wara i jakiegoś wspaniałego szalu na 
ramionach pani. Kaniewskiej. Jednak 
na ogół widziało się w każdym szcze­
góle olbrzymi wysiłek i reżyserski i 
aktorski. Wystawienie „Wiśniowego 
sadu“ przez gdyński zespół było nie 
tylko szczerym gestem przyjaźni ar­
tystów polskich, dia sztuki rosyjskiej, 
lecz także niecodziennym wydarze­
niem teatralnym.
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ZADANIE PODJĘTE -  BĘDZIE
ROBOTNICY z W -Z NIE MAM

WYKONANE
WĄTPLIWOŚCI

Pierwszymi, którzy posp eszyil na wezwanie huty „Zabrze—Wschód“ 
do wypełnienia specjalnych zadań na dzień Kongresu Zjednoczeniowe, 
go — byli robotnicy z trasy W—Z. Co przesądziło o tak zdecydowanym 
postanowieni? Na czym pracownicy „Betonstaiu“ i „Mostostalu“ oparli
pewność, że zadania swe wykonają?

Szukając odpowiedzi na te pytania 
— trzeba sięgnąć do „harmonogra­
mów“, notujących rezultaty dotych-

czasowej pracy i dotrzeć do ludzi, 
których ambicja, wysiłek i warunki 
pracy — są tu decydujące.

Fakty, liczby, daty
Więc najpierw przemawiają swym 

Suchymi stylem fakty, liczby i daty:
Październik 47 r. — Pierwsze gru­

py robotników przybywają na trasę 
W—Z. Zaczynają się roboty wstępne: 
czyszczenie terenu.

Jes:eń — zima 1847/48 rok — pra. 
ce przygotowawcze trwają.

Marzec 48 r. — Z wiaduktu Pan­
cera usuwa się resztkę gruzu. Roz­
poczęcie wykopu tunelowego. Rozpo­
czyna się budowa domów na Marien. 
sztacie. Zamknięcie pl. Zamkowego. 
Rozpoczęcie wykopów' głębokich pod 
tunel.

Kwiecień 48 r. — Ze zwalonego 
mostu Kierbedzia pozostały już tylko 
filary. 200.000 m sześć, gruzu i ziemi 
wywieziono z całej trasy W—Z. U- 
suwa się zniszczone filary mostu 
Kierbedzia.

Maj 48 r. — Brygady „S. P." przy­
stępują do pracy przy budowie od­
cinka „Wschód“ koło dw. 'Wileńskie, 
go-

Czerwiec 48 r. — 9. VI. Wykop tu­
nelu doszedł do Senatorskiej. 22. VI. 
Betonowanie ścian tunelu. Prezydent 
Rzeczypospolitej zwiedza trasę.

Sierpień. — Przybywają pierwsze 
transporty konstrukcji mostu Śląsko- 
Dąbrowskiego. Rozpoczyna się mon. 
taż. Podwyższanie poziomu ul. Zy.

gmuntowskiej zostało zakończone.
Wrzesień. — Cały tunel przeko­

pany. Pierwsza seria domów kolonii 
pracowniczej na Mariensztacie odda­
na mieszkańcom.

Październ:k. — Trasa >,Zachód“ wy­
tyczona. Odcinek Leszno przebruko. 
wany. Dwa i pół przęsła mostu Ślą­
sko - Dąbrowskiego stoi gotowe. Z 
16_tu sekcji stropu tunelu pozostało 
do wybetonowania — 4. Pierwsze 
przęsła wiaduktu Mariensztackiego 
już stoją. Dnia 26. X. druga seria do 
mów kolonii Mariensztat już wykoń. 
czona.

Na tym kończą się dane z harmo­
nogramów. Zaczyna się etap nowy, 
wytyczony uchwałą z dn. 27 paździer 
nika. Do otwarcia Kongresu mają 
być wykonane następujące prace: 1) 
Wykończenie stropu tunelu, 2) zbu­
dowanie ściany oporowej obok Pa­
łacu Pod Blachą, 3) ukończenie 3.ej 
serii domów na Mariensztacie, 4) wy 
konanie 4 przęseł konstrukcji nośnej 
mostu Śląsko-Dąbrowskiego.

Zadanie jest trudne ł uzależnione 
od wielu okoliczności zewnętrznych 
Od tego, jak będą pracowały maszy­
ny. jak będą „grały“ dostawy i... ja. 
ka będzie pogoda. Lecz najważniej­
szym czynnikiem są ludzie.

Ci będą teraz dawać przykład in­
nym. wszystkim robotnikom. bo 
wszyscy przecież wzięli na siebie zo­
bowiązanie

Ostatnio organizację współzawod­
nictwa, opracowaną j zatwierdzoną 
przez Związki Zawodowe, wzięła w 
swe ręce Partia. Wydział Spraw Spo­
łecznych ,.Beton-Stalu“, którego trzon 
stanowią nasj aktywiści — na czoło 
Swych obowiązków wysunął, dział 
realizacji

Wydział zajmuje.się jeszcze i akcją 
socjalną, prowadząc dożywianie dzie­
ci- i żłobki; czuwa nad działalnością 
stołówki, ambulatorium i łaźni. Bo 
robotnik musi być spokojny o swoją 
rodzinę, sam musi być syty, czysty 
i mieć świadomość, że w razie ja­
kiegoś wypadku znajdzie odpowied­
nią pomoc. „To są- ważne czynniki, 
wpływają one na całokształt pracy“ 

stwierdza tow. Tomasik, kierownik
współzawodnictwa pracy, referatu współzawodnictwa.

Wschód“ potrzebuje ludzi99

Dobra organizacja współzawodnic­
twa, dbałość o człowieka,, akcja u. 
świadamiającą — to solidne podsta­

wy wykonania wielkich zadań. Ale

Kierownik referatu personalnego 
„Mostostalu“ pokazuje mi kopię li­
stu, wysłanego do Urzędu Zatrudnię 
nia i odpowiedź stam-iąd: nie „nie

N a „Z a c h o d z i e“ 
decyduje współzawodnictwo

Jest dzień 29 października 1943 r. 
Spieszę na zebranie jednego z kół 
PPR, robotników „Betonstaiu“. pra­
cujących przy odcinku „Zachód“.

Na Mariensztacie panuje ożywiony 
ruch. Przed domami, stoją furmanki, 
wyładowane ..rzeczami“. W mieszka­
niach kobiety kończą zamiatanie po­
dłóg i ustawiają meble. Zapalają się 
pierwsze grudki węgla w żelaznych 
piecykach. Tu i ówdzie na okna za­
padają już mgliste zasłony firanek- 
Robotnicy warszawscy obejmują w 
posiadanie drugą serię domów na 
Mariensztacie. — Do lokalu partyj­
nego dociera się po błocie, skacząc 
po deskach, wymijając stosy cegieł. 
Wchodząc trzeba pochylać głowę, by 
uniknąć zderzenia z rusztowaniem. 
Ten dom dopiero się wykańcza. — 
Wewnątrz niebieskie zimno wypełnia 
obszerny pokój, w którym gromadzą 
się ludzie. Kuląc się wewnątrz prze­
mokniętych kombinezonów i palt., zaj 
mują miejsca na surowych deskach, 
przerzuconych przez izbę na kształt 
ławek. Na długim stole, zawalonym 
papierami, pojawiają się karbidówki. 
siejąc przykre światło i przykrą woń.

(Gdzie przeżywało się już taką 
chwilę, splecioną z chłodu, przyciszo­
nych rozmów i tego rażącego świa­
tła? Czy to było na „punkcie“ kon­
spiracyjnym. czy może w pierwszych 
dniach wolności. na jednym z tych 
zebrań, na których ze wspólnie rzu­
canych pomysłów układało się plan 
pionierskiej pracy?)

Od stołu, gdzie zasiada prezydium 
— padają słowa:

„Towarzysze. Ostatnią uchwała na­
kłada na nas, peperowców. specjalny 
obowiązek przodowania w akcji. Mu. 
simy podwoić dotychczasowe wysił­
ki“...

Pionierstwo — oto. co jest w na­
stroju tego zebrania, co przewija się 
w przemówieniach i w tym, o czym 
„na boku“ opowiadają mi towarzysze 
z PPR i PPS. zjednoczeni na tym 
odcinku, razem układający plany.

— Z czym przystępujemy do obec­
nego etapu pracy? — powtarzają te­
raz moje pytanie. — Na co liczymy? 
Przede wszystkim na współzawodnic­
two.

Początkowo akcja szła opornie. Ma 
my tu wielu niewykwalifikowanych 
robotników spoza Warszawy. Z tych 
podmiejskich miejscowości, gdzie lu­
dzie długo ...obijali1' . się, . handlując, 
Kiedy rzuciliśmy hasło współzawod­
nictwa — znaleźli się nieufni. Nie­
którzy rozpuszczali pogłoski że -,jak 
człowiek raz więcej wypracuje, to 
mu podniosą normy". A nasi towa­
rzysze. trzeba to przyznać, ulegali 
wrażeniu, że ,.z tym elementem" nic 
się nie da zrobić. Po lipcowym ple­
num zmieniliśmy skład prezydium 
koła i partyjniacy wzięli Sie ośtro 
do roboty. Tak poszło, Do współza­
wodnictwa w czerwcu stanęło tylko 
15 ludzi. Partyjniacy — murarze u 
trzeciego odcinka. Wzięli dobre tem­
po. zastosowali system „trójkowy“ . 
Rezultaty były dobre. W tej pierw­
szej grupie wyróżnili się tow. tow. 
Delert i Majorowski. W następnej — 
Religa, Porębsk’, Czaja i Raczkow­
ski.

Pierwszy efekt współzawodnictwa 
pracy i stałe zebrania uświadamiają­
ce ogół robotników o wadze ich za. 
dań, odegrały wielką role w dalszym 
rozwoju akcji. Wątpliwości rozchwia­
ły się ostatecznie. W końcu września 
do współzawodnictwa stanęły dalsze 
zespoły murarzy oraz cieśle, betonia­
rze. transportowcy i szoferzy.

Most Śląsko-Dąbrowski jest częścią linii W—Z.
co robić, gdy ludzi do roboty jest zaj ma ludzi do pracy". A tu potrzeba 
mało? co najmniej 200 robotników dla skom

Z tą trudnością walczy druga część plelowania zespołu. Pracowali do 
trasy ..Wschód“. I wczoraj junacy i — pracowali do-

Prawdziwie pomocna działalność 
świetlicy dworcowej RTPD

P OR A D Y  P R A WN E
OB. WINICKA — WARSZAWA.
Mąż Wasz był.— jak twierdzicie — 

czynnym bojownikiem o wolność vi cza­
sie 1okupacji i poniósł śmierć w związ­
ku z działalnością w ruchu podziem­
nym, początkowo aresztowany, a nastę­
pnie zamordowany w Mauthausen.

Zapytujecie, czy przysługuje Wam 
'3 tego tytułu jakieś zaopatrzenie.

Macie prawo do zasiłków i pomocy, 
jako żona, pozostała po uczestniku ru­
chu podziemnego, który poniósł śmierć 
w związku z walką o wyzwolenie 
Polski spod najazdu hitlerowskiego 
na podstawie dekretu z dnia 23 lipca 
1945 r. (Dz. U.R.P. Nr 30 poz. 180).

Celem otrzymania powyższego za­
siłku należy się zwrócić do Komisji 
Kwalifikacyjnej, znajdującej się przy 
powiatowych radach narodowych, aby 
wystosowała wniosek o przyznanie 
Wam zasiłku do Wojewódzkiej Komi­
sji Kwalifikacyjnej (przy Wojewódz­
kiej Radzie Narodowej).

Oid jej orzeczeń można odwołać sie 
do Głównej Komisji Kwalifikacyjnej.

Wszelkie dowody, jak zeznania 
świadków, którzy by stwierdzili, że 
ftiąż Wasz brał czynny udział w ru­
chu podziemnym lub partyzanckim o- 
ra,z dowody, stwierdzające Wasz iwj»* 

ze zmarłym, należy złożyć na pis-
Piic.

SKARBNIK KOŁA REF. SOLI MI­
NERALNYCH.

Mieszkacie razem z matką. która .jest 
na Waszym, u trzy m aniu. W u pracu

ną. a Wy tylko sublokatorem, komor­
ne więc obliczane winno być nie z.e 
w’zględu na Was, a na matkę, zgod­
nie z rozporządzeniem wykonawczym 
Rady Ministrów do dekretu o najmie. 
Jeżeli jednakże matka Wasza jest ko­
bietą w podeszłym wieku i pracować 
nie może z powodu wieku lub choro­
by, nie będzie podlegała dekretowi, 
a opłacać będzie czynsz w dotychcza­
sowej wysokości. (§ 2 p. 4). Niezdol­
ność matki do pracy z powodu pode­
szłego wieku lub choroby must być 
stwierdzona przez lekarza urzędowe­
go, przy czym warunkiem jest. by nie 
posiadała gospodarstwa rolnej, o lub 
innych źródeł utrzymania.

o b . Ad a m c z y k  — Żo l ib o r z .
Dekret * dnia 28 lipca 1948 r. o naj­

mie lokali (Dz. U.R.P. Nr 36-48, poz. 
259) nie ma zastosowania do lokali w 
domach wyłączonych spod publicznej 
gospodarki lokalami.

Właściciel domu może więc pobie­
rać komorne niższe lub wyższe aniże­
li stawki przewidziane wyżej cytowa­
nym dekretem w zależności od me­
trażu, miejsca położenia nieruchomo­
ści, urządzeń wewnętrznych lokalu 
itp. Zawód lokatora nie wpływa na 
ten przywilej właściciela nierucho­
mości tzn. nie jest ograniczony w wy­
padku gdy lokatorem jest urzędnik 
państwowy.

Zbyt wygórowane żądania właści­
cieli nieruchomości mogą być obni-

Tczewski oddział RTPD w opinii 
delegatury gdańskiej RTPD należy do 
najbardziej ruchliwych oddziałów w 
woj. gdańskim.

Oddział ten, z roku na rok, powięk­
sza zakres swej działalności, obejmu­
jąc opieką wychowawczą i materialną 
coraz szersze rzesze dzieci i młodzie­
ży.

Obok doskonale prowadzonej świe­
tlicy dla młodzieży szkół podstawo­
wych, wzorowego przedszkola, maso­
wej i dobrze postawionej akcji pólko- 
lonijnej, na specjalną uwagę zasługuje 
świetlica dworcowa, założona jako 
pierwsza tego rodzaju placówka w 
kraju, prowadzona przez RTPD.

Do Tczewa codziennie przyjeżdża kil 
kaset młodzieży z terenu pow. tczew­
skiego, a nawet powiatów okolicz­
nych, do istniejących w tym miejcie 
kilku średnich zą^ładów naukowych. 
Rozkłady jazdy pociągów nie zawsze 
odpowiadają czasowi zakończenia za­
jęć w szkole, co zmusza młodzież do 
oczekiwania na dworcu nieraz po kil­
ka godzin.

Normalnie na stacjach kolejowych, 
w miastach, gdzie 'młodzież przyjeż­
dża z okolicy do Szkół, spotkać ją 
można w dusznych, stłoczonych pocze­
kalniach dworcowych, lub spacerującą 
po peronach.

W Tczewie, dzięki świetlicy dworco­
wej RTPD, młodzież szkolna podczas 
czekania na pociąg, znajduje opiekę 
wychowawczą w specjalnie na ten 
cel przeznaczonych pokojacn, wyposa­
żonych w odpowiednie urządzenia i 
pomoce naukowe. W świetlicy można 
przygotować lekcje, przeczytać świeżą 
gazetę, czasopisma młodzieżowe, lub 
książki. Są tam również rozrywki w 
postaci gier świetlicowych./Każdy u- 
czestnik świetlicy ¿¡noże otrzymać kuf* 
bek gorącej kawy, lub mleka z bułką, 
porcję chleba z masłem, smalcem, al­
bo marmoladą.

Dobrodziejstwo świetlicy będzie się 
jeszcze bardziej odczuwać w miesią­
cach zimowych. Frekwencja w świe­
tlicy waha się od 280 do 330 wyda­
wanych dziennie porcji żywności. Za 
korzystanie z posiłków młodzież opła­
ca 20 zł miesięcznie, niezamożna mło­
dzież na podstawie opinii zakładu nau 
kowego, zwolniona jest od opłat.

Codzienna jazda do szkoły jest dla 
dziecka bardzo uciążliwa, a do szko­
ły dojeżdża przeważnie młodzież nie­
zamożna, której rodzice nie mogą so­
bie pozwolić na opłacenie kosztów 
stancji uczniowskiej, lub bursy w mie 
ście.

Świetlica dworcowa RTPD w Tcze­
wie pełni więc właściwą rolę.

(F. D.)

skonale — lecz turnus się skończył. 
Teraz trzeba ich zastąpić. Kim?

Zespół robotniczy , .Mostostalu 
składa się przeważnie z elementu na 
pływowego. Wielu fachowców, obez 
nanych z budową mostów’ ściągnięto 
z odległych, nadwodnych miejsco 
wości — z Frołowa. Horodła. Warki 
nad Pilicą. Umieszczono ich w bara. 
kach przy budowie, ale miejsc w 
nich jest mało, a o zdobyciu miesz. 
kania „na mieście“ ani marzyć. Inni 
znów dojeżdżają — nieraz po 80 ki­
lometrów. Więc gry trafi się okazja 
zdobyć a pracy z mieszkaniem — od 
chodzą.

■ Kierownik referatu personalnego 
jest bardziej niż zatroskany. I trze­
ba przyznać, jego zadanie jest nie 
zmiernie trudne do rozwiązania. I on 
je będzie musiał rozwiązać.

Ale Komitet PPR nie może czekać. 
I dlatego jest tam nastrój inny. Per_ 
sonąlnik musi dać ludzi, ale póki da, 
musi się zadania wykonać przy po­
mocy tych ludzi jacy są. Wiarą na­
pełnia ich to. co zostało już dokona, 
ne — mimo dotychczasowego braku 
ludzi do pracy.

Należy przyznać, że Komitet ma 
pewne prawo wierzyć w to. Prawo 
daje mu do tego, jego i Rady Zakła­
dowej codzienna troska o człowieka, 
bo i stołówka jest dobra, i bezpie­
czeństwo w pracy zapewnione; jest 
nawet biblioteka. (Właśnie w lokalu 
Komitetu cisną się ludzie po książki 
do czytania).

Na brak ludzi odpowiedziano tu na 
razie „grupami szturmowymi“.

Na ich czele stoją najlepsi fachow­
cy, najpilniejsi, najofiarniejsi pracow 
nicy, Majstrowie Zdyb, Podłoga, Ku­
ciński, Dymek. Biegalewski i przo­
downicy pracy — Władysław Jene, 
Brodaczewski i Stawłckh W krytycz­
nych chwilach „szturmowcy" staną 
tam. gdzie będą najbardziej potrzeb­
ni. O, na przykład dzisiaj: ślusarze i 
monterzy są zajęci przy betonowa­
niu. bo tam właśnie zabrakło robot­
ników. I jak pracują? Trzeba wi­
dzieć ich zapał.1“

Zapał widzi się i tutaj, gdy towa­
rzysze tak gorąco zapewniają mnie, 
że przecież zwyciężą wszelkie trud­
ności... Gdy z każdego ich słowa bije 
pewność, że podjęte zadanie będzie 
wykonane.

...Mży przenikliwy deszczyk, gdy 
ślizgając się po rozmiękłej glinie, 
wdzieram się na strome zbocze skar­
py wiślanej. Idą od baraków ,.Mosto 
stalu" ku miastu. Na zrujnowanym 
tarasie zamku gromadka kóz obsku­
buje łakomie resztki liści na zdzicza 
łych krzewach królewskiego ogrodu. 
Wokół szczątki murów starych, po. 
sągów. W dole jednak widać rosnące 
wzgórza świeżo wykopanej ziemi, łu 
ki powstającego mostu, a w górze — 
sklepienie tunelu.

Wychodzę coraz wyżej 1 już nie ru
iny zastępują mi drogę, a stosy de­
sek. rur żelaznych, usypiska betonu, 
toczące się wagony, pracujące dźwigi 

masy ludzi, nie odrywających się 
od roboty.

K. Wig.

Z  K R A J U
ULICA STALINA W BYDGOSZCZY 

BYDGOSZCZ. — Miejska Rada Na­
rodowa w Budgoszczy postanowiła n- 
czcić 31 rocznicę Wielkiej Rewolucji 
Listopadowej przez przemianowanie 
ulic: Jagiellońskiej na ulicę Genera­
lissimusa Stalina, marszałka Focha 
na ulicę Czerwonej Arjnii ł Fi. Koście- 
leckich na Pl. Rewolucji Październi­
kowej.

CHOR BUŁGARSKI W ŁODZI 
ŁODZ. — Koncertował tu państwo­

wy chór radia bułgarskiego pod dy­
rekcją kompozytora Świętosława Obro 
fenowa.

Goście bułgarscy' wystąpili w Łodzi 
na estradzie Filharmonii Miejskiej pod 
czas koncertu, zorganizowanego przez 
OKZZ dla łódzkiego świata pracy.

ZWIEDZAMY DOM CHOPINA 
Dom urodzenia Fryderyka Chopina 

w Żelazowej Woli otwarty jest dla 
zwiedzających. Wstęp, bezpłatny.

42.000 DNIÓWEK
BIAŁYSTOK. — Od chwili powoła 

ni i do życia Powszechnej Organizacji 
„SP“ do dnia 20 ^października br., w 
pracach przy odbudowie woj. biało­
stockiego wzięło udział ogółem 11.000 
junaczek 1 junaków, którzy przepra­
cowali w sumie ponad 42.000 dniówek. 
80 MIESZKAŃ ULA ROBOTNIKÓW 

RZESZÓW. — Z kredytów przezna­
czonych w 1949 r. na remont budyn­
ków, Zarząd Miojski przystępuje do 
budowy nowego fcfciku mieszkaniowe­
go dla świata pracy. Budynek o 3 kon 
dygnaejach obejmować f-ędrie 80 dwu­
izbowych mieszkań.

PLAN ROCZNY WYKONANY 
JELENIA GÓRA. — Państwowe Za 

kłady Przemysłu Drzewnego w Ol­
szynach pow. Lubań, w dniu 27 paź­
dziernika br. wykonały roczny plan 
produkcji.

NIE BĘDZIE ANALFABETÓW 
LUBAŃ — Staraniem Powiatowej 

Rady Związków Zawodowych w Luba 
ńiu, została otwarta szkoła dokształ­
cająca dla dorosłych — analfabetów 1 
półanalfabetów.

CIEKAWA WYSTAWA 
GNIEZNO. — w  Gnieźnie została 

otwarta wystawa objazdowa pt. „Wiel 
kopolska w czasach prehistorycz­
nych“. Wystawa obejmuje swym za­
sięgiem 44 miejscowości i będzie frwaó 
6 miesięcy.

p o r a d n ia  Św ie t l ic o w a
W SOPOCIE została otwarta porad­

nia świetlicowa, która prowadzić bę­
dzie dział literatury, bibliotek świetli­
cowych, ochotniczych teatrów świet­
licowych, teatrów ludowych, muzyki, 
plastyki, samokształcenia, tańca regio­
nalnego oraz dekoracji.

Z A P O R A  W O D N A
w górnym biegu Wisty

W górnym biegu Wisły, powstanie 
w ciągu przyszłego roku zapora wod 
na. której kubatura wyniesie 50 ty­
sięcy metrów, a spiętrzenie 6 met­
rów.

Celem zapory będzie powstrzyma­
nie żwiru, piasku i szutrów przed sply 
waniem w dół Wisły, co powoduje za­
mulanie koryta i stwarza potrzebę co­
rocznego bagrowania. Zapora wod­
na w górnym biegu Wisły wytwo. 
rzy jezioro o powierzchni 2 hektaro­
wej, które ze względu na swe piękne 
położenie w obramowaniu gór stano­
wić będzie atrakcję dla licznych rzesz 
turystów i wczasowiczów.

W okresie zimowym jezioro, ze 
względu na duży stopień zamarzalnoś 
ci, wykorzystane być może dla celów 
sportowych (łyżwiarstwo, hokej). Po­

łożone jest ono w bezpośredniej blis­
kości nowowybudowanej skoczni nar­
ciarskiej.

Śladem naszych artyknfów
W związku-z artykułem zamieszczo­

nym w numerze 276 „Głosu Ludu“ pt. 
„Gdzie się podziewa tłuszcz“, Delega­
tura Warszawska Komisji Specjalnej 
informuje nas że były wójt ł dyrefet-or 
rzeźni miejskiej w Karczewie, Szcze­
pan Pijanowska został na polecenie 
prokuratora Komisji Specjalnej aresz 
towapy. Wykryto poważne nadużycia 
na szkodę Skarbu Państwa. Ponadto 
zatrzymano szereg osób pod zarzutem 
bezprawnego przetapiania słoniny na 
tłuszcz techniczny. Dochodzenia w to­
ku.

W z o r o w a  p r a c a
t r z e c i e g o  t u r n u s u  „ S P ”

POMYŚLNE REZULTATY
Tygodnia R T P D  i C h T P D

Mieszkanie jest na imię matki i żonę przez sąd.jecie,
gospodarz żąda homorn-eaa na-podsta- 
mie dekretu o najmie lokali, — od mat 
ki inko niepracującej

Umowy zawarte z gospodarzem na 
piśmie są bezwzględnie wiążące obie 
strony i w okresie trwania umowy

Niestety, matka Jest lokatorką głów czynsz nie może być podwyższony.

Ubiegły tydzień poświęcony był w 
Tczewie propagandzie chłopskiego i 
Robotniczego Tow. Przyjaciół Dzieci. 
Licznie rozklejone hasia i odezwy 
przypominały społeczeństwu tczew­
skiemu o zadaniach tych pożytecznych 
organizacji.

Na zakończenie tygodnia zorganizo 
wana została wystawa prac dzieci w 
przedszkolu i świetlicach RTPD i 
ChTPD. Staranne prace ręczne milu­
sińskich z przedszkola, ciekawe porno 
ce naukowe: zielniki, zbiory minera­
łów, rysunki, gazetki świetlicowe itp. 
świadczyły, że młodzież, pod właści­

wym kierownictwem, zaprawia się do
samodzielnej twórczej pracy w świet 
licach RTPD-owskich.

W niedzielę 31 ub. m. odbyły Się 
popisy młodzieży przedszkola, i świet, 
licy, poprzedzone krótkim referatem 
o celach Ch i RTPD, wygłoszonym 
przez kierownika oddziału RTPD w 
Tczewie tow, Jerzego Prucińskiego.

Z ramienia ChTPD przemówił 
tow. Wodzeński, W imieniu spo­
łeczeństwa pow. tczewskiego przemó­
wił tow. Andrysiak, wyrażając uzna­
nie obu bratnim organizacjom za ich 
owocną pracę

30 ub. m. odbyło Stę uroczysta za­
kończenie trzeciego turnusu 18 bryga­
dy SP. Na uroczystość przybyli przed­
stawiciele władz wojewódzkich, woj­
ska, partii politycznych i innych or­
ganizacji. .

Krótkie przemówienie wygłosili: jm. 
wojewody — tow. Wirusz, przedstawi­
ciel GDO ---. ob. Szklaszewicz, kontr­
admirał Styer, przedstawiciel wojew. 
komendy SP — mjr. Kostecki, do­
wódca 18 brygady, kpt. Gałuszko i 
przedstawiciel dyrekcji kolejowej, inż. 
Andrzejewski.

Wszyscy mówcy stwierdzili, że trze­
ci turnus, rekrutujący się z młodzie­
ży wiejskiej, może poszczycić się naj­
lepszymi wynikami pracy. Ogółem w 
ciągu 6 miesięcy junacy 18 brygady 
przepracowali 53.Ó00 robotniko-dnió- 
wek, wykonując 66.000 m sześć, robót 
ziemnych.

Z ilości tej na trzeci turnus przypa­
da 34.000 m sześć, robót ziemnych, 6 
km nowej, szosy na terenie Gdyni i 
Gdańska jest dziełem junaków.

Po przemówieniach odbyło się wrę­
czenie nagród. Ogółem rozdano prze­
szło 300 nagród, ufundowanych przez 
GDO, dyrekcję kolei i partie politycz­
ne.

Pierwszą nagrodę — zegarek, ofia­
rowany przez wojewodę — otrzymał

Stefan Raczyński, wyrabiający 700%' 
normy. Rowery otrzymali: Jerzy Łu­
czak. Stanisław Kowalczyk, Józef Olej 
nik, Zygmunt Janczyk, Tadeusz .Tu­
rowski, Adam Pawlak, Franciszek Naj 
der i Stanisław Olejnik. (M)

Zarząd Miejski Gdańska 
uruchomił« cztery kursy  

dokształcające
Ostatnio wydz. kultury i oświaty 

ZM w Gdańsku uruchomił 4 miejski« 
szkoły podstawowe dla młodocianych. 
Na naukę uczęszcza 800 osób spośród 
młodzieży w wieku od lat 15 — 18,
która nie ma możliwości uzupełnienia 
braków wykształcenia.

Dwie szkoły mieszczą się w Gdań­
sku. zaś dwie inne we Wrzeszczu. Mło 
dzież przerabia skrócony program 
szkoły podstawowej, uczęszczając na 
naukę w godzinach popołudniowych.

Liczba kandydatów wzrasta z dnia 
na dzień. Przyczynia się do tego przy 
chyine ustosunkowanie się do tej spra 
wy kierownictwa poszczególnych za­
kładów pracy.

Wyjątkową OKAZJA

K0K81K“
o gran. 0 — 10 mm

poleca
be* ograniczeni*

G a zo w n ia  M ie js k a
w Gdańsku

po cenie zt 1260 za to­
nę loco Gazownia, ul. 
Wałowa, 13, tel. ,317-30. 
_____________ 1511 WK

Ogłoszenia drobne
iiS S S fT S Ł — t
•szema osobiste Prasa“ 
Wrzeszcz, Barlickiego 15. ’ 

1504 WG

Portowe Zakłady Prze­
myślu Tłuszczowego ! 
Olejarskiego, Gdańsk, 
ul. Załogowa 10 zatru­
dnią od zaraz J mura­
rzy, 1 cieślą, i stola­
rza, 1 elektrotechnika. 
Warunki do omówienia 
na miejscu. Zgłoszenia 
należy kierować osobi­
ście do Wydziału Per­
sonalnego codziennie 

1.310 WK

Czytajcie

„Chłopską
D r o g ą “

i

, „ T ry b u n ą  
W olności“
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D SIÓDMY ROBOTNIK WYNALAZCĄ
J a k  rosną „moskiewskie miliardy“

ICażda minuta, każdy zaoszczędzany 
kilogram surowca, paliwa, każda za­
oszczędzona kopiejka w olbrzymiej ska 
li gospodarki Zwiąrieu Radzieckiego— 
to miliony godzin pracy, setki i tysiące 
ton cennych materiałów surowcowych, 
miliony kilowatgodzin energk elek­
trycznej. dzies-iątki milionów rubli, ml 
liardy rubli. Te miliardy, uchronione 
przed marnotrawstwem — obrócone 
na dalszą rozbudowę' przemysłu, na 
cele kulturalne, oświatowe, socjalne — 
tc dalszy, stały wzrost ogólnego bogać 
twa kraju, dobrobytu każdego z oby­
wateli.

Jak zdobyć te miliardy? Odpowiedź 
na to pytanie dali - robotnicy 35 najpo­
tężniejszych pzedsiębiorstw przemy­
słowych Moskwy. ,.Moskiewski mi-
liad" — te słowa obiegły już cały kraj. 
Stały się hasłem i sztandarem mas 
Wypowiedziane zaś zostały p0 raz 
pierwszy w końcu sierpnia bieżącego 
roku w liście, skierowanym przez te 
prze :U:cb;erstwa do Towarzysza Sta­
lina. Robotnicy moskiewscy policzyli, 
że 33 podpisanych pod'zobowiązaniem 
przcds cb crstw da do końca 1943 ro- 
k" 172 miliony rubli ponadp.a.nwyoh 
oszczędności. Ponieważ wszystkie inne 
przedsiębiorstwa przemysłowe Mosk­
wy poszły w ich ślady* przemysł stoli­
cy ZSRR zaoszczędzi miliard, a wraz 
z przemysłem okręgu moskiewskiego 
— dwa miliardy rubli.

Suma ta powstaje z obniżenia 
kosztów własnych produkcji drogą 
racjonalizacji metod pracy, udosko­
nalenia środków technicznych, * 1 
zmniejszenia kosztów administracyj i 
nych, jak największej dbałości o wy ' 
korzystanie surowców, W ten spo- i 
sób zwiększa się produkcja przy za 
chowaniu poprzedniego stanu Uoś_ i 
ci owego załogi fibr.ocznej, surowca 
i narzędzi produkcji, a metoda »ze- ' 
roki ego zastosowania oszczędności! 
staje się dźwignią postępu socjali­
stycznej gospodarki.
OSZCZĘDNOŚĆ — TO ELEMENT 

GOSPODARKI SOCJALISTYCZNEJ 
„Socjalizm — mówił M. I. Kalinin 

o tym zagadnieniu — wśród innych do 
brodziejstw zawiera również zasadę 
oszczędności — nie skąpstwa, lecz w ła ! 
śnie oszczędności, co potwierdza cho­
ciażby fakt, że Związek Radziecki rok 
rocznie powiększa swój dobrobyt w 
skali ogólnej. Nigdzie praca człowieka

nie może być ceniona wyżej aniżeli w 
Związku Radzieckich Socjalistycznych 
Republik Pracy, gdyż rządzone są one 
prze* klasy pracując«. Nie może aaś 
klasa pracująca nie cenić swej wła­
snej pracy, nie może marnotrawić tej 
pracy bescełowo i ni-eoszczędnie".

Jest więc rzeczą równia naturalną 
jak zrozumiałą, że rzucone ostatnio 
hasło oszczędności zastało z takim ęntu 
zjazmem podchwycone nde tylko przez 
robotników Moskwy, lecz również.Le­
ningradu, że odpowiedzieli na wezwą 
nie swych moskiewskich towarzyszy 
robotnicy Uralskiego Zakładu Budowy 
Maszyn, tzw. „Uralmaszu — ojca fa­
bryk radzieckich“, że napływają jak 
lawina meldunki z Magnitogorska, Ba 
ku i Stalingradu, z Charkowa, Nowo­
sybirska, Kujbyszewa i wszystkich bez 
wyjątku ośrodków przemysłowych 
ZSRR. Jest to po prostu potężny pełen 
rozmachu poryw patriotyzmu ludzi ra 
dzieckich.

„FUNDUSZ DYREKTORSKI“
 ̂Zapatrzony w ogólnonarodowy cel 

akcji oszczędnościowej, robotnik ra­
dziecki również bezpośrednio odczuwa 
jej korzyści. Każda fabryka państwo­
wa posiada swój „fundusz dyrektor­
ski", na który składa się 2 — 10 proc. 
zysku, oslągmęśego w ramach planu 
oraz około 25 proc. dochodu, uzyska­
nego dzięki przekroczeniu planu. W 
wielkich przedsiębiorstwach fundusz 
taki idzie w miliony rubli. Przeznaczo 
ny cn jest na budowę domów mieszkał 
nych dla robotników danej fabryki, na 
utrzymanie domów dziecka, na urządze 
nie klubów, akcję wczasów, premie 
dla przodowników pracy, zasiłki itd.

W przemyśl« radzieckim eo słód 
my robotnik jest wynalazcą, racjo­
nalizatorem — różnica międay pra­
cą fizyczną l umysłową w tych wa­
runkach zwolna przestaje być istot­
na. Dla przykładu — w „Uraiiaa- 
*®n" robotni ry J inżynierowie opra­
cowali w roku bieżącym S.500 no­
wych propozycji w dziedzinie racjo 
nalizacji urządzeń technicznych, CSO 
z pośród tych propozycji po u rzeczy 
wistnienhi dało zakładom posad 10 
milionów rubli rocznej eseeifęfineśei 
przy przekroczeniu planu.
Ślusarz moskiewskiej fabryki ze­

garków, Jakuezkki, obmyślił niezwy­
kle interesującą metodę koordynacji 
akcji gromadzenia nadwyżek i o_ 
szczędnoeci. Każdy dział iprodukeji o- 
pracowuję swój plan obniżenia kosz­
tów własnych produkcji przez racjo­
nalizację metod pracy. Wszystkie te 
plany zostają przejrzane i po zbada­
niu celowości propozycji włączane do 
jednego, obowiązującego dla całej fa­
bryki planu akcji oszczędnościowej. W 
ten sposób wszyscy zatrudnieni w fa­
bryce robotnicy biorą czynny udział w 
■planowaniu prac danego przedsiębior

stwa. Ta metoda, wypróbowana w 
moskiewski«! fabryce zegarków, noz_ 
pewswchnia się obecnie szybko w ca­
łym kraju.

Walka o ponadplanowe oszczędności 
zaczyna się właściwie dopiero rozwi­
jać. Przybiera om  już jednak z miej­
sca imponujące tempo. Tempo i styl 
bitwy — gdyż Jest to istotnie bitwa 
o dobro socjalistycznej ojczyzny, o Jej 
potęgę i moc, o dalszy wzrost stopy 
życiowel pracujących mas. Na konfe­
rencji, która odbyła się w Moskwie w 
związku z inicjatywą robotników 35 
fabryk moskiewskich — użyto trafnie 
wojskowego terminu: inicjatywa ta 
była jak przerwanie przez czołgi linii 
frontu w walce o rozkwit przemysłu 
radzieckiego na jego nowym etapie. 
Ale zwycięstwo następuje dopiero wte 
dy gdy w ślad za szturmującymi czół 
gami w stworzoną przez nie wyrwę 
wiewają się jak szeroki potok wszyst 
kie rodzaje wojsk. Tak też Jest wła­
śnie w bitwie robotników moskiew­
skich: wyłom został dokonany — obec 
nie przyszła kolej na ofensywę wiel­
kiej armii wszystkich załóg fabrycz­
nych. Napięcie woli zwycięstwa decy­
duje o losach bitwy. A skoro robotnik 
radziecki chce zwyciężyć — to zwy­
cięży.

Zdrowie zawodnika najważniejsze
Za dużo w ypadków  — a za mało ostrożności

CORAZ WIĘCEJ MASZYN — 
CORAZ LEPSZE MASZYNY

Jednym z najważniejszych czynni­
ków, warunkujących akcję oszczędnoś 
c.ową, jest stały -postęp techniczny. 
Udoskonalenie narzędzi i metod pracy 
jest naczelnym zadaniem kierownic­
twa fabryki, jej załogi, nieustanną tro 
ską-rządu i pracowników nauki. Coraz 
łatwiejszą, coraz szybszą i wydajniej­
szą staje się praca ludzka w Zw. Ra­
dzieckim. Mechanizacja eliminuje we 
wszystkich niemal dziedzinach pracę 
ręczną, uciążliwa i pozbawioną przez 
to koniecznej precyzji, dokładności. 
I tak — w roku bieżącym na robotach 
budowlanych np. stosowano trzy razy 
więcej buldożerów i dwa razy więcej 
kopaczek aniżeli w roku ubiegłym. 
Przeszło trzykrotnie wzrosła produk­
cja automatycznych ładowaczek wę­
gla. Dwukrotnie zwiększył się park 
maszynowy na robotach leśnych.

Wiele tych udoskonaleń to owoc 
twórczej myśli robotników i pracowni 
ków fabrycznych.

500 nowych gmachów mieszkaniowych
M o s k w i ee wp o w s t a j

Na skutek daleko posuniętej mecha 
nizacji pracy budownictwo mieszka­
niowe w Związku Radzieckim zatraci 
ło już swój charakter sezonowy i trwa 
bez przerwy cały rok. Ostatnio tem­
po budownictwa wzmogło się szcze­
gólnie w związku ze zbliżającymi się 
świętami październikowymi. Na tere­
nie samej tylko Moskwy wznosi się 
chemie w przyśpieszonym tempie śoó 
wielopiętrowych domów mieszkanio­
wych. W tych dniach rozpoczęto już 
usuwanie rusztowań z nowych gma­
chów, położonych na centralnych uli­
cach moskiewskich — na uJ. Gorkiego, 
na Bulwarze Leningradzkip, na Bul­

warze Możajskim I innych. Oddano 
juz do użytku kilka domów na przed­
mieściach.

Mieszkańcy Moskwy z zaciekawie­
niem obserwują działalność nowych 
mechanizmów, przyrządzających za­
prawę murarską, która następnie węd 
ruj« również bez pomocy ludzkiej 
przez sieć rur gumowych bezpośred­
nio do murarzy. Na przykładzie budo 
wy tych domów mieszkańcy Moskwy 
stwierdzają osobiście, jak wielkie suk 
cesy odnosi radziecki przemysł budów 
lany w dziedzinie zastosowania no­
wych mechanizmów j nowych metod 
pracy.

Robotnicy przemysłu moskiewskiego na zebraniu w Domu Związkowym 
z okazji przekroczenia planu produkcji.

Czas odnowić los! Ciągnienie III-ej kl., 54-ej Lo­

terii rozpoczyna się 9-go listopada. Rozegrane 

będą cztery główne wygrane po 1 .” 00.000 złotych

Pięśdarstwo, będące Jednym z naj­
popularniejszych sportów w Polsce—  
ma jednak dość dtyżo prteeiwników. 
W pierwszym rcędsde są to łuaaie 
wrażliwi (w większości wypadków 
kobiety), dla których boks jest syno­
nimem bójki

Fachowcy wiedzą doskonale, że w 
walce, w której biorą udzla< pięścią, 
rze początkujący — atrakcyjność bok 
su jest mała, * wałka dla obu bokse­
rów w pewnej mierze niebezpieczna. 
Stąd wniesek, że na ring j to w do­
datku na imprezy publiczne, należy 
zezwalać tylko tym zawodnikom, któ 
rry w wystarczającym stopniu posie­
dli kunszt pięściarski. Ten przepis w 
dużej mierze powinien ocmokć się do 
kierowników, sekcyj w klubach j tre­
nerów.

Nie zawsze jednak kierownicy sek­
cji o tym pamiętają — gdyż myślą o 
punktach. Z drugiej strony, o tej za­
sadzie nie mogą zapominać sędziowie 
ringowi, którzy powinni przerywać 
walki w wypadku niedostatecznego 
przygotowania zawodnika przy ió w - 
noczesnej przewadze drugiego pieś ciarza.

Regulamin PZB wszystkie te wy. 
padki reguluje specjalnymi przepisa­
mi. Nie tylko przewiduje, ałe rów. 
nież i wyraźnie określa, jaki iowi_ 
nien być ring, na którym mają to­
czyć się walki. Jest więc wiadome, 
że pod plandeką należy umieścić war 
stwę filcu ok. 3 cm grubości, aby 
„amortyzować“ ewentualne uderzenia 
głową przy upadkach zawodników 
po k. o.

Prawidłowy ring — to zasada kar. 
dynalna, Jjez której nie wolno rozpo­
czynać walki, Wiedzą o tym wszyscy 
sędziowie ringowi — j powinni wie­
dzieć również i organizatorzy. W 
praktyce dzieje się jednak coś inne­
go. Weźmy dfl.a. przykładu mecze 
„Gwardia“ — „Budowlani" i „Polo­
nia“ — „Legia“, rozegrane ptzed kil­
koma dniami w stolicy. Zarówno w 
jednym, jak 1 w drugim wypadku 
ring był nieprawidłowy, tzn. nie po­
siadał odpowiedniego zabezpieczenia 
pod plandeką, przykrywającą deski. 
Mimo to mecie odbyły się. Pocieszyć 
nas może tylko fakt, że, w meczu 
„Budowlani“ — „Gwardia" według 
sprawozdania „Przeglądu Sportowe. 
go", „sędzia ringowy okazał zrozu­
miałą ostrożność“ ... Mianowicie gdy 
widział, że może zajść możtwość kio.

— przerywał walkę. Jest jednak ja. 
sne, że mógł przerywać wówcaa*, 
gdy k. o. „wisiał“ w powietrzu, jak 
było to np. z Kossowskim, w walc«
z Wilczkiem.

Ale czy sęcfzia mógł przewidzieć 
jakiś szybki i piorunujący ckx, za/Ja
ny zupełnie niespodziewanie, który 
powaliłby na deski jednego z 16 wal­
czących pięściarzy? Na pewno nie. 
A co wówczas mogłoby %»astąple?

Podobne niedopatrzenia organizato 
rów na meczach bokserskich są nłe- 
dspuszcsalne j gospodarze zawodów 
powinni być m tego rodzaju przewł. 
»lenia jrk najsurowiej karani.

Świadome narażanie własnych za­
wodników na ewentualne kalectwo 
lub nawet utratę życia, całkowicie 
dyskredytuje kierownictwo sekcji tjięś 
ciarskiej gospodarzy obu wyżej gpo 
mnianych meczów,

Niezrozumiałe jest również stano­
wisko delegatów WOZB < sędziów 
ringowych, którzy zgodzili się na ro­
zegranie zawodów. Ta sprawa rów­
nież wymaga wyjaśnienia.

Tragiczny wypadek, jakiemu uległ 
w ub. niedziele zawodnik .Polonii“ 
Zagórski, który doznał złamania 
szczeki (w kilku rrrejscach) w walce 
z Sawickim („Legia“) — również ma 
dużą wymowę. Do tej porv nie wia­
domo, czy Sawicki uderzył Zagórskie 
go głową — czy ręką. W każdym ra 
z-ie taki pięściarz, jak Zagórski, któ­
ry jest typowym „puncherem“ — we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa 
jest już jako zawodnik .-skcńcrony".

Wypadek ten jest jeszcze jednym 
b. mocnym. wyraźnym ostrzeżeniem 
dla wszystkich sędziów ringowych, 
których obowiązkiem jest tępienie w 
zarodku wszelkich przejawów nieczy­
stej walki, mogącej powodować wy­
padki

Jeżeli mamy więc jak mjintensyw 
mej popularyzować boks wśród mło­
dzieży j podnieść jego poziom, staraj­
my się w pierwszym rzędzie o to:

1) aby ringi były przepisowe,
2) aby zawodnicy, występujący 

publicznie byli należycie przygoto­
wani 1 wyszko'emi,

S) aby sędziowie ringowi tępili w 
zarodku wszelkie przejaw, nierW- 
stej walki,

4) aby kierownicy sekcji pięściar­
skich w klubach zrozumieli, ie 
zdrowie zawodnika cenniejsze jest 
niż punkty. z  DALL.*  * ■ «4. I
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każda oraz wiele innych.

Mistrzostwa Warszawy w siatków­
ce drużyn męskich 1 żeńskich, przy­
niosły następujące wyniki: SKS — 
YMCA 2:0, AZS — „Skra“ 2:0, SKS— 
„Legia“ 2:0, „Marymont“ — „Skra“ 
2:1, YMCA — „Marymont“ 2:1, AZS -  
SKS 2:1.

Mimo, ie rozgrywki nie są jeszcze 
ukończone, po meczu AZS — SKS, 
akademicy mają prawi« zapewnione 
mistrzostwo Warszawy.

W konkurencjach żeńskich, w mi. 
strzostwach prowadzi SKS — 5 pkt. 
przed AZS.em 4 pkt i „Marymoa- 
tem“ — 3 pkt.

Doroczny mecz piłkarski między 
mistrzem I ligi angielskiej - -  „Arse­
nałem" i paryskim „Racing Clubem“, 
rozegrany w Paryżu wobec 50.000 wi­

dzów, zakończył się wynikiem remiso 
wym 3:3 (1:1).
. Meę* miał przebieg b. wyrównany 
i drużyny kolejno zdobywały prowa­
dzenie, uzyskując wynik merozstney* 
gnięty dopiero na 7 minut przed koń­
cem spotkania.

Świata już nie ujrzeć Persefonie,
Syreniego n i, zapomnieć głosu,
I ku słońcu zimne‘jak lód dłonie 
W  zloty ranek już się nie podniosą.„-

Odrzuctł książkę z podwójnym uczuciem zazdrości 
i pogardy. To podwójne wczucie wciąż towarzyszyło 
mu we Francji. Przeżył już w Paryżu cztery lata, za­
rządzając biurem podróży j  spełniając szereg szczegól­
nych poruczeń. Francję przestudiował i nieraz mówił 
swoim ziomkom, że kraj teię zasługuje na pogardę. Co 
za zapóźnienie w postępie, ja kia niemoc! Ludzie krótko­
wzroczni, mizerni, całkowicie^pochłonięci sprawą boga­
cenia się lub swoimi drobnymi przyjemnościami, gabi­
nety krótkotrwałe, powszechna beztroska, podniesiona 
do godności jakiegoś kultu. Jednakże w głębi duszy 
Schircke zazdrościł Francuzom,szachwycal się żywnością 
ich replik, elegancją paryskiej krawcowej, wesołością 
tłumów, no i naturalnie kuchnią. Tak, d  ludzie umieją 
żyć! I tak, zachwycając się;, jednocześnie wciąż sam 
sofcie dowodził, że pierwszy ¡lepszy Niemiec stoi wyżej, 
niż ci koneserzy i kłótnicy.

Łsdne —  pomyślał teraz o ¡wierszach Nivelle'a —  
ais głupie i nieużyteczne...

Rudolf Sćhircke nie dowierzał i nowym adeptom hit­
lerowskiej partii : on sam stal : się nazi'm dziewięć lat 
temu, kiedy jeszcze wynik walłci nie był pewny. Z czu­
łością wspominał tamte czasy —  ucieczkę z komisa­
riatu policji, fałszywe dokumenty, niejedną strzelaninę 
z komunistami, zadymione piwiarnie', w których pomię­
dzy ladą a bilardem debatowano nad nadciągającą 
przemianą świata.

Młodość pana Schircke była chaotyczna. Marzył 
o karierze adwokata; zamiast tego musiał w charakte­
rze przedstawiciela firmy „Prima“ namawiać zbiednia­
łych handlowców do zaopatrzenia się w arytmometry. 
Wieczorami rozczytywał się w Dostojewskim, Niet- 
schern, Spenglerze, mówił sobie, że samotność —  to 
przeznaczenie wybrańców i jednocześni?, zebrał o rękę
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pulchnej Emmy, która wkrótce wyszła za mąż za bo­
gatego S zwad a. Schircke spróbował zająć się dzien­
nikarstwem, pi3ał w wieczorowej gazecie o teatralnych 
premierach, ale w pół roku później zjawił się rudy, piego 
waty Katz i wyparł go z tej pozycji. Jeden z posłów do 
Landtagu wziął Schircke‘go na swego sekretarza. Pcsćł 
pokrzykiwał: „Rudolfie, skoczcie po cygara“ ... Schircke 
ożenił się z brzydulą, której ojciec miał 3klep z bieliz­
ną. Jednak los ponownie go wyszydził —  teść zban­
krutował, nie wytrzymując konkurencji z wielkimi uni­
wersalnymi magazynami, żona zaś okazała się kobietą 
chciwą, skąpą, swarliwą. Schircke gotów już był na 
wszystko, gdy przypadkowo napotkany szkolny kole­
ga Grimm powiedział mu: „Całe Niemcy są na skraju 
przepaści; tak jak ty... Trzeba przywrócić ludziom na­
dzieję. Może dokonać tego pewien człowiek, ja ci go 
pokażę“ .

Cboć w lokalu było nie więcej nią stu zwolenników, 
Hitler mówił bardzo głośno, wyrzucając naprzód swe 
ręce, patrzył zaś ponad ludźmi, jak gdyby widział coś, 
co jest ukryte przed nimi. Słuchając go, Schircke zro­
zumiał, że miał złe życie nie przez głupotę lub lenistwo. 
Przypomniał sofcie, jak będąc jeszcze chłopcem zazna­
czał na mapie zdobyte miasta francuskie i jak później, 
kiedy zwyciężona armia powracała do ojczyzny, kon­

tuzjowany żołnierz wrzeszczał: „Hańba! Zadano nam 
cios w plecy“ . Przypomniał sobie także i owe lata, 
kiedy po Kurfiirstendamm spacerowali wystrojeni cu­
dzoziemcy, wykupujący obrazy, meble, biżuterię, Schir­
cke nie miał wtedy na kufel piwa... Mógł zostać bły­
skotliwym publicystą, ale na jego miejsce wlazł 
szezwany Żyd. Poseł do Landtagu traktował go jak 
lokaja. „Germanio, zbudź się!“ —  krzyczałJ Hitler. 
I Schircke odniósł wrażanie, że istotnie budzi się po 
nocy wypełnionej koszmarami. Stał się jednym z naj­
bardziej wściekłych zwolenników ruchu nazistowskie­
go.

Po zwycięstwie Hitlera Schircke nie poszedł za 
przykładem wielu innych j nie zaczął poszukiwać sy­
nekury: dla niego walka trwała nadal; ucieszył się, 
gdy zlecono mu ważne zadania za granicą. Jako czło­
wiek niegłupi —  szybko nauczył się rozmawiać z 
Francuzami: w Paryżu uważano go za kiepskiego 
hitlerowca i za przyjaciela Francji. Tak go polecono 
Nivel!e‘owi.

—  Wyjaśnię panu, dlaczego nadają tej maleńkiej 
książeczce takie znaczenie. Żyjemy w czasach niespo­
kojnych, politycy czynią wiele nieostrożnych gestów 
—  zarówno nasi, jak i wasi. Należy pokazać, że gra­
nice nie istnieją dla ludzi sztuki, Nie wiem, dlaczeg«

zjazdy partyjne urządzane są w Norymberdze. Prze­
cież to jest miasto —  muzeum, perła gotyku! Pamię­
tam pański poemat o Rouen, jestem przekonany, źe 
pan czuje również i duszę Norymbergii A  Weimar ! 
Oto najlepsza odpowiedź dla tych, którzy chcą przed­
stawiać Niemcy, jako kraj robotów! Wszyscy zgodzi­
my ię na jedno : na kult Goethego. Kto lepiej niż pan 
wprowadzi Francuzów w świat Werthera?

Ludzie nie odważą się teraz na wyjazd do Deau­
ville. Któż pojedzie do Niemiec?

Kochany mistrzu, to —  mgła, to się wkrótce roz­
wieje. A  książka —  to nie gazeta... Jestem przekona­
ny, w przyszłym roku tysiące pańskich rodaków 
zechce odwiedzić stare niemieckie miasta.

—  Ja sam nie wierzyłem w możliwość wojny, ale 
ludzie, którzy przyjeżdżają z Niemiec, mówią o tam­
tejszych nastrojach...

Tak wydaje się powierzchownym obserwato­
rom... Przecież w zestawieniu z Francuzami jesteśmy; 
nieociosani, prostacy. Nasi lubią krzyczeć, maszero­
wać, bawić się w żołnierzyków.

—  Niebezpieczna to zabawa! Jesteśmy usposobieni 
bardzo pokojowo i nie lubimy maszerowania nawet 
na rewii. Jeżeli jednak tam u was wezmą górę szaleń­
cy... Francuzi umieją walczyć.

—  Wiemy o tym i cenimy to. Naturalnie, że nie 
brak u nas też głów zapalnych. Führer musi liczyć się 
z krzykaczami. Jednakże sam jest dawnym frontow­
cem, wie, czym jest wojna, nie dopuści do niej. W  tych 
niespokojnych dniach przeczytałem „Maskę Cyrcei“ . 
Trzeba całych stuleci pracy kulturalnej, żeby kraj ro­
dził takich poetów. My moglibyśmy najwyżej marzyć 
o tym... Pańską przedmową dopomoże pan tym Niem­
com, którzy bronią jedności naszej kultury zachod­
niej. Niech szaleńcy pobrzękują bronią, zaś poeta 
inancuski Nivelle —  niech pisze o umysłowości Goe­
thego, o starym domku Durera, o wizjach Hoffma­
na..,

(d. c,


